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EDMUND ZUREK Dopiero w czasie trzeciej wizyty zdobyłem za~lanie. Pierwszego 

dnia przyjmowali mnie mieszkańcy Siwek, wsi żytnio-ziemniaczanej, 

z nieufnością; podczas każdej rozmowy odczuwałenr chłód, dystans 

i pewne zakłopotanie: co zrobić z ta!dm natrętem, który chodzi od 

domu do domu, jak ksiądz po kolędzie, tylko rozmawia, czasami no­

tuje, co zrobić z takim, co pyta o przesżłość, o dzisiaj I jutro wioski, wolna 
domowa o sąsiadów ("Lepszy sąsiad za miedzą niż brat w sąsiednie) wsi"), 

o sołtysa J o samego pana naczelnika. 
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r6lnle, 
sl'l 

pllłknle 
z dr. Wojciechem 
Lamenłowiczem 
rozmawia 
Lech Gizelbach 

LECH GIZELBACB: - Miał paa Ihpc 
ba 1 osobhlą sat)'Sraltcję slyu;lle • łir?­
buny VI Plenum KC PZPR: "Wychod .... 
N,Y z saloieuia i powiioniśm,. • łI"&Da6 

za wytyczną n3SuJ pracy. i. dełUOkr .. 
cja ui. jest t;:e s l e m wladzy W.obM ~ 
le-c~eństwa! leC1: wie l ką. i J'Os.n~c, ... 
I.nebą soejalizmu·' . M6w" Pau e lf"J:Il .. 
dawna w róinyc h. artykuŁacb l w,,~ .. 
pienia('bJ p1ldkreś laJą c, że do na.jwaf:. 
Diejnych c el6w politycznye b J łtojąeyelł. 

p 'ned. nan ym k rajf'm w Jalach oSleQtoo 
dziesiątych , nal eły demokrac ja polUY'ew­
na, spra wied li wość społecwa orali erek. 
'tywuość go:,podaro\\ania. Cz-, rz.cllywłi· 

Cle efe ktywnose gos podarowanJa Jest at 
lak 7.aleiua od IlostępÓ\Y dem-okracjl t y-
cia społ ecznego '! 

WOJCIECH LAMENTOWICZ: -
Wyrażałem pogląd (i nadal go bro­
niq), że nie ma innej drogi do efek­
tywności gospodarowania, ja k tylko 
przez r o z w Ó j d e m o kra c i i w 
stosunkach pOlitycmych - a więc 
w zarządzaniu gospodarką - i przez 
rozwój 8 p r a w i e d l i w o ś c i w 
rozdziale wszelkich szans rozwoju 
czlowlcka. 

Ten pogląd zyskuje - szczególnie 
teraz - pelne potwierdzenie. Ząda­
nia spontanicznego ruchu straJko­
wego oscylowaly nie tylkO woKół 
spraw materialnych, dotyczących po­
ziomu ż.yc ia, cen i płac. Równocześ­
nie zabrzmia ły I niezwykle silnie, ią­
dania dotyczące demOkracji i spra­
wiedliwości. Jeżeli ludtie w maso­
wym ruchu żądają właśnie takich 
warlości, to znaczy, że OcłCZUWają. 
ich niedosyt. Nie jest Z<lspokojona 
potrzeba spra wiedliwości i potrzeba 
demokracjL Teraz powstały bardziej 
sprzyjające warunki do spełnienia 
tych oczekiwań. Wartości jednak nie 
bronią się same. Demokracja i spra­
wiedliwość wymagają uczestnictwa. 
Mogą one bronIĆ się wówczas, gdy 
ktoś aktywnie za nimi obstaje. U­
rzeczywis tnienie tych \vartości za­
leży od tego, co będziemy robić my 
wszyscy Ja ko obywatele, jako pro­
ducenci i kon s umenci, wreszcie jako 
o jcowie i matki. Jestem przekona­
ny, że wła~civ .. a struktura •. vładzy 
może stworzyć tylko sprzyjające 
warunki. Natomiast ich wykorzysta­
nie zależy W) l'l czn ie od ludzi. Lato 
ostrego konfliktu poka 7.ało jedno­
znaC'Lnie, jak łudzie - organizując 
się i w sposób jednoznaczny czegoś 
żądając - osiągają lo. 

L .C. : - Ale O jaką demokrację cbo­
doz1T Wł'zak pojęde to wi(!los.:nacznł. Na 
czym ma OJla polet;ać w n aszych wa. 
runka.c.b' 
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TRWAJĄ WOJEWODZKIE nara­
dy aktywu partyjncgo. W gdańskiej 
i katowickiej uczestniczył I sekre­
tarz KC PZPR, Stanisław Kania. 
Przytaczamy niekł.óre stwierdzenia 
z jego wystąpień: 

O charakterze strajkÓW 
Konflikty strajkowe miały prze­

de wszystkim charakter r"obotn icze­
go protestu. Nie byly skierowane 
przeciwko SOCjalizmowi, a przeciw­
ko jego wypaczeniom. Doszliśmy 
więc do wniosku, iż nie może być 
innej drogi rozwiązywania kon­
fliktu niż droga działania politycz ­
nego. Wydaje się, że ta ocena i vyy­
bór metod sprawdziły się . ChoCiaż 
wciąż jeszcze trwają niepOkoje, to 
zgasły już strajki w 'masowym wy­
miarze. 

. Co się musi zmienić 
Przychodzi nam działać w trud­

niejszej sytuacji politycznej i eko­
nomicznej. l\olusim y wyciągnąć z te­
go wnioski. Muszą się zmienić me­
tody kier.owania i zarządzania, me­
tody sprawowania kierowniczej ro­
li partii. Trzeba zastanowić się, co 
należy zmi~nić w metodach pracy 
organów centralnych, ale też nie 
~bić tycb zjawiSk, które miały 
charakter lokalny. Osobiście przy­
łączam się też do glosu tych to­
warzyszy, którzy postulują. zwoła­
nie nadzwyczajnego zjazdu partii. 
J ego obrady m uszą być jednak do­
brze przygotowane. 

O związkacb za.wodowych 
Stoimy na gruncie jedności ruchu 

lawodowego. uważamy, że jednośe 
ta jest wielką zdobyczą robotni­
ków. Wyraziliśmy jcdnak zgodę na 
utworzenie nowych 2wiązków, gdyż 
I.a tym opowiadała się część załóJ;'. 
Nie można było tCgo lekceważyć. 
Inicjatorzy tego postulatu wyraźnie 
odcięli.,się także od antysocjalistycz­
nych haseł. 

Odzyskać zaufanie 
Znalezienie rozwiązania proble-

mów jcst możliwe jedynie przy u­
dziale całej partii. Cala partia mu­
si skupić swoje sily na odzyskaniu 
zaufania spol~c7-cństwa. Nie zabr .. k­
nie na.m Cierpliwości, a na\vet po­
kory by przywracać zaufanie robot­
ników do partii, ałe ta.m, gdzie wy­
stępują działania przeciwne intere­
som socjalistycznego państwa i na­
rodu musimy wy.,kazać pełną sta­
nowczość. 

RADA MJNISTROW podjęla de-

GLOSY Z NARADY aktywu wo­
jewódzkiego PZPR w Łomży: KA­
ZIMIERZ PIOTROWSKI - sekre­
tarz KW: - Nie ma mniej ważnych 
robotniczych wniosków. \Vszystkie 
trzeba traktować niesłychanie po­
ważnie i realizować; JERZY ZIEN­
TARA - wojewoda łomżynski : -
Nasze zJlkłady produkcyjne plan 
sierpnia wykonały tylko w 59 proc. 
Nie wykonało tei planu budownic­
two. A więc m y również mamy 
swój wkład w powstawaniu napięć 
rynkowych; KRYSTYNA JOJCZYK 
- II sekretarz KZ PZPR w ZZPB: 
- Autorytet partii w Zambrow-
skich Zakładacb Przemysłu Bawel­
nianego nie ucierpiał. Odczuwamy 
za.ufanie. Załoga zwrac.ała się do 
sekretarzy o zorganizowanie spot­
kań z dyrekcj,,; KRZYSZTOF 
MISZT AJ - PZT "Telkom" Zam­
br6w: - Obok uzasadnionYCh po­
stułat6w mieliśmy i takie, żeby nie 
uzależniać premii od wyników pra­
cy, wyrównać .tawki. Autorzy tych 
projektów nawet nie dekl .. rowali 
zwiększenia wydajności; ZOFIA SU­
ROWSKA - sekretarz POP w łom­
żyńskim oddziale WPHW: - Nie 
zgadzam się, że nic ma uszczerbku 
partyjnego autorytetu. Musimy wal­
czyć o jego ....Izy'kanie. O naszą 
partię. Musimy zmienić styl pracy, 
metody działania i lepiej trafiać 

cyzje o wprowadzeniu (od września 
hr. do czerwca roku przyszłego) 
podwyżek plac dla pracowników 
wszystkich zakładów gospodarki u­
społecznionej, instytucji i urzędów. 
Od nowego roku o 400 złotych zo­
staną podniesione place najniisze 
(do 2400 złot;rch), emerytury (naj­
niższe do 2100" złotych) i renty sta­
rego 'portfela oraz stopniowo zasił­
ki ródzinne. Przy jęto propozycje 
rozsze rzenia uprawnień władz te­
renowych, w gestii których ma 
znaleźć się w zasadzie cała probłe­
matyka rolnictwa. gospodarki ko­
munalnej i micszkaniowej, urządzeń 
SOCjalnych i kulturalnych, oświaty 
i OChrony zdrowia. 

ZGODNIE Z ZAPOWIEDZIĄ pre­
miera Józefa Pińkowskiego wszyst· 
kic soboty w 1981 roku mają być 
dniami wolnymi od pracy. 

PO POPRAWCE konstytucyjnej z 
1976 roku prezes Najwyższcj Izby 
Kontroli w randzie ministra wcho­
dził w skład rządu, którcgo dzia­
łalność miał w zasadzie kontrolo­
wać. Obecnie postanowiono na po­
wrót podporządkować , NIK Sejmo­
wi. 

NA TERENIE KRAJU w ubieg­
lym tygodniu trwały jeszcze straj­
ki w zakładach pracy między inny­
mi Górnego Sląska, Zagłębia Siar­
kowego. Mielca, Tarnowa, Bielska 
Białej, Białegostoku, Elku i Płocka. 

KOMISJA RZĄDOWA podpisała 
porozumienie z Międzyzakładowym 
Komitetem RObotniczym z tymcza­
sową siedzibą. w Hucie Katowice. 
Wspólne ustalenia przewidują. gwa­
rancje dJa działania niezależnych 
samorządnych związków zawodo­
wych. W porozumieniu zawartym z 
Międzyzakł .. dowym Komitetem 
Strajkowym w Jastrzębiu komisja 
rządowa przyjęła wszystkie 21 punk­
k tów porozumienia z Gdańska, a 
ponacHo szereg postulatów górni­
czych załóg Górnege Sląska. 

RADA P ANS TWA podjęła uchwa­
łę umożliwiającą powstającym o­
becnie związkom zawodowym do­
konywanie od 15 września r ejestra ':' 
cji w Sądzie Wojewódzkim w War­
szawie. 

Z WYPOWIEDZI wicepremiera 
Henryka Kisiela: Dane jakimi dy­
sponujemy w tej cbwili: świadczą 
o tym, że produkcja. przemysłowa 
będzie zagrożona o jcden punkt. W 
cyfrach absoluhtych jest to kwota 
30 miliardów złotych. Zboże mamy 
już prawie zdjęte z pół. Jest go 
więcej niż w roku ubieglym o po­
nad , 2 miliony ton, jednak trzeba 
liczyć się z tym, że w stosunkU do 
planu zabraknie nam 1.5 miliona 
tori. Plony okopowych będą - jak 
się szacuje - niższe nii w roku 
ubiegłym : ziemniaków o 8-9 mln 
ton, a bural<ów 2-3 mln tou. 

NA XXIII PLENUI'I N'K ZSL 
stwierdzono, że demokraCja życia 

do ludzi; CYRYL ŁAGUNA - dy­
rektor Wydziału Kontroli i Instruk­
tażu Urzędu \Vojewódzkiego: 
Cieszyliśmy się ba rdzo z jednomyśl­
ności. To nie był.. jednak jedno­
myślność. To sobie jeden myś la.ł. a 
reszta przyjmowała do wiadomo­
ści. Nie było atmosfery do zada­
wania 'pytań i różnicy zdań. Nawet 
żywe dyskusje pozostawały bez od­
pow iedzi; JERZY MUSZYNSKI -
przewodniczący Centralnej Komisji 
Rewizyjnej KC PZPR: - Potrzeba 
nam ostrych dYSkusji, nawe t sJ)rze­
czek. Mimo wszystko mamy moral­
ne prą.wo jako partia do wypowie­
dzi. Robotnicy nie zakwesti onowali 
kierowniczej roli partii. Wszyscy 
wiedzą, że tylko z jej pomocą moż­
na rozwiązać podstawowe problemy 
kraju. Jestem za szeroką wymianą 
poglądów. Nikt n ie ma monopolu 
na nieomylność, ale w działaniu. 
gdy coś już postanawiamy. musi 
być zgodność. Niczego innego w tej 
sytuacji nam nie potrzeba jak jed­
nolitego działania. WALDEMAR 
SZPALJiIISKJ - I sekretarz KW: 
- Nasze wewnętrzne odczucia: jest, 
gorzko, ciężko, ale pouczająco dła 
wszystkich. Obyśmy potrafili z tej 
lekcji wyciągnąć właściwe wnioski 
dla siebie. Przestajemy. przemawiać. 
za:czynamy rozmawiać z ludźmi, bo 
t~łko tak można się dogadywać. 
Jednocześnie musimy uruchomić ca­
łą partię. Za dlugo trwała sytuacja, 
że nie każdy był sobą i że ogląda­
no się na innych. Musimy inspiro­
wać, kierować, budzić dyskusję a 
nie .zamulać. 

Po ustąpieniu fali strajków w 
największych ośrodkach przemysło­
wych, nastąpił wzrost napięć w 
licznych zakładach wojcwództwa 
łomżyńSkiego. a w wielu z nich od-

spoleemeJo I Jospodarczego wyma­
ga przede wssydklm realnie dzia­
łającego mechanizmu odpowiedzial­
ności, informowania Ipołeczeństwa 
I kontroli opołecznej. Postanowiono 
przesunąć termin VnI Kongresu 
ZSL udzielaJ"c Prezydium NK peł­
nomocnictwa w uBtaleniu nowej da­
.ty. 

SREDNIO O 5 ZLOTYCH za ki-' 
logram podwyższone zosb,ły ceny 
okupu t~zod7 ehlewnej. 

Z INICJATYWY I sekretarza KC 
PZPR przewidziana na koniec wrze­
śnia br. wizyta w Polsce prezydenta 
FJ:ancji została w drodze ohopólne-
1'0 uzgodnienia odloio'OL 

"POLITYKA" - "Nastroje I tem­
peratura" Zygmunta Szeligi: Sejm 
przemówi! pełnym głosem , poddając 
suroweJ ocenie i krytyce wszystkie 
aspektf życia politycznego, społecz­
nego i gospodarczego kraju. [ ... ] 
Wiele m6wiono o nienormalnej do-

- tychczas sytuacji, w której Sejm 
został praktycznie zepchnięty na 
margines naszego źlcia publiczne­
go. [ ... ) Posłowie zastanawiali się 
także nad własną współodpowie­
dzialnością za dopuszczenie do ta .. 
kich ograniczeń pozycji i roli Sej­
m u. W tym kontekście padło słr­
wo: bierność. 

O NACZELNYM Sądzie Admini­
stracyjnym, który rozpoczął działaI­
DOŚĆ od l września .,owiedzial jego 
pre'Zcs prof. Sylwester Zawadzki: 
Można się spotkać z poglądem, że 
roJa NSA jest poważnie ograniczo­
na. g'dyż bfdzie się on · 2ajmował je. 
dynie kontrolą legałności podjętych 
przez administrację decyzji, a nie 
celowością ich wydania. a więc bez 
wnikania w merytoryczną. stronę 
i ocenę trafności wydanych decyzji. 
Pogląd ten studzi nadzieje tych, kt6-
rzy zbyt wiełe chcieliby oczekiwać 
od nowo powołanego sądu, jest on 
jednak nietrafny. bowiem pomniej­
sza wagę kontroli łegalności decy­
zji administracyjnych. 

W - "PERSPEKTYWACH" Lech 
wiciuński stwierdza: Postułaty pla­
cowo-socjalne, choć % pewnością 
nicłatwe do realizacji dła państwa. 
Die wydają się być nie do rozwiąza­
nia. Warto tu pamiętać, 'że śred­
nie zarobki pracowników kultury 
były prawie o blisko 900 złotyCh 
niższe niż średnie zarobki wleraju, 
zaś środowiska bibJiotekarskiego o 
przeszło 1500 złotych, przy czym 
pracownicy kultury to w ogromnym 
procencie ludzie po wyzszych stu­
diach. z wysokimi kwalifikacjami. 
Trudno oczekiwać cudów w tej 
sprawie, ale "E pewnością nie moina 
dopuścić do pogłębiania się dyspro­
.porcji w zarobłcach pomiędzy łudź­
mi kultury a innymi Śl'odowiskami 
za wodo\}'ymi. 

były się strajki. W tej chwili jest 
jeszcze za wcześnie na głębszą oce­
J1ę-... !,vclt wydarzeń. m atego przed­
stawiamy obecnic tylko krótką chro­
nologię protestów załóg. 

ę września na kilka godzin prze­
rwił pracę Transbud. W dwa .dni 
później - największe nasilenie 
przerw \V pra.cy: strajkowało 15 za­
kładów, między innymi "Morenau~ 
OjSTW i Zal<lad ~fleczarsld w Kol­
nie,. PTHW w Łomży, ŁZPB "Na­
rew". 9 września przerwano pracę 
w RDP Łomża. Następnego dnia za­
strajkowali między innymi pracow. 
n~cy PKS z Zambrowa. Na~dłllżej 
nie pracowano w Wojewódzldm Za­
kładzie En~rgetyki Cieplnej, bo aż 
od 3 do 8 września i w OjSTW 
Kolno (od 8 do ll). W 5 zakładach, 
gdzie odbywa.ły się strajki, nie po­
wołano komitetów str~jkowycb, łecz 
komisje robotnicze łub komitety 
przedstawiCielskie. Tak bl/o w koJ­
neńskicj "Morenie". w zambrowskiej 
ZPOW". SKR w Szewczynie, w gra­
jewskim .,BielpoIu". Komitety straj­
kowe działały w 10 zakładach (w 
ŁZPB "Narew", Fa bryce Mebli, 
Transbudzie, PTHW, OjSTW Kol­
no). 

W niektórYCh przedsiębiorstwach 
zapowiedziano strajki jcśli postula­
ty zalogi nic zostaną spełnione 
(Fahryka Mebli, WUT Kolno i "Po. 
wogaz" ).-

Postu łaty dotyczyły główiiie 
spraw SOCjalnych, płac, zaopatrze­
nia sklepów i kiosk6w przyzakła­
dowych, funkcjonowania rad zakła­
dowych, niekiedy domagano się tak-

,że zmian personalnYCh na kicro\VnJ­
czych stanowiskach (WPiU, Oddział 
STW w ~olnie, "Powogaz" i Spół­
dzielnia Pracy w Szcpictowie). Z te­
IrO ostatniego postułatu prawie wszę­
dzie się wycofano. . 

Witold Chojnowski, 
nowy w Fabryce Płyt 
Grajewie: ~ Sądzę, że 
kiwania na spełnienie 
stulatów byłby znacznie 
gdyby wszyscy z dyrekcj i 
się tak pełnieniem swoich 
ści, jak dyrektor Kc.w"lsl,i: 
dziś popularne 
rów. Latwiej ich 
w przypadku n aszego 
było jak na dłoni , ile 
kierownictwo dla dobra 
Zlościły wielu z nas w,rgó'ro" .. 

żądania niektórych osób z 
Co dziwniejsze, najbardziej 
czuczne miny mieli najwyżej 
rabiający i naj głośniej "stawiali 
nie ci, co naj poważniejsze 
mieli powody; wręcz prze"",,,;, 
oni to w ykazali 
łoŚć. Oczekiwali 
nia zdrowych zasad 
stosunki międzyludzkie 
zasypania załogi zl<)t6wl,.rn; 
rekcja ma opiniE: słownej i 
szość spośród nas jest pewna 
obecnie także dotrzyma slowa' 
wszystkich zobowiązaniach. 
zaufanie również ją do tego 
wiązuje. . 

Jan Kowalski, dyrektor 
Zakładu Płyt Wiórowych w 
wie: - Uniknęliśmy przerw 
cy wychodząc 
waniom zalogi. Dość 
dzieliśmy, że będzie 

i i le w p~z~~IŁ~~:;~~~~~~~: na jednego 
śmy o tym załogę po'w".aonHC 
przedzić żądania, ale nie 
dopuścić do przekazywania 
nych informacjL Wczoraj np. 
rekcja Odbyła trzy spotkania. 
potrzebowanie na rozmowę t. 

I.ownictwem ekonomiczn ym i 
tyjnyll\.. było i jest ogromne. 
nie stawiał zarzutów pod 
któregoś z dyrektorów 
rzy partyjnych. Żądano kOlnkI'etnv<h 
odpowiedzi - ile t ych 
godzinę będzie więcej . Sprawa 
jest prosta, bo na zapłatę skladai, 
się nie tylko stawki godzinow, 
Sporo osób pOjęło to od 
znalazło się też wielu 

chcie li spełnieni.~.~':·~ C!~h~~:~:~~~:~~:~~~::; postulatów bez 
my sami oczekujemy 
wytycznych płacowych, Dziś 
naszych informacjaCh sporo 
kOwości, ale gdy otrzymamy 
cenie - podzie- lu dokonamy na 
no nie bez wiedzy wszystkich 
interesowanych. 
Spotkaliśmy się z każdą 

pracowniczą. Od trzec h 
dego dnia dy~kutujemy nad 
stkimi poruszonymi s~rawami. 
tykamy się zawsze po robocie, 
14,00, mimo to frekwencja jest sza, 
lona: od 300 do 400 osób. 
Oczywiście , n a jbardzie j "",L>".'·· 

interesowały spra;;w~;y~i~~i~E~~~~~:~ tykowali nas za . 
załogi, domagali 
kań z dyrekcją i 

dowym PZP- ,R~'~ i;~~;~~:~~w~d,~:~,~~; pod adresem z 
chcą tam widzieć lud zi 
wybranych i n? leżyC"ie 
jących ich interesy.' 
nych spraw mamy już za sobą· 
niedawna jeszcze nie mogliśmy 
trzymać dzia łek rekreacyjnych i 
renu wypoczynkowego nad 
Teraz udało się przy:,pies:zyć 
zyskanie. 
Dzięki Odbytym rozmowom i tym 

gorącym, publicznym dyskusjOm« 
zakładzie - dowiedziałem się b~ 
dzo wiele o problemach ludzi, kd 
re do tej pory nie doci~raly o 
mnie. 

Na jak długo wystarczy 
do pracy w nowym stylu? 
kierownictwu nie brakuje, bo 
zaufanie za logi, czego dowodem 
brak wycieczek osobistych, 
miast fakt" że zaloga noo<t,mO'W"· 
załatwiać własne sprawy z 
udzialem , daje satysfa kcję i 
ca do dalszego wysiłku. 
Wysialiśmy do Zjednoczenia 

naście postulatbw. Wczoraj, po 
szych spotkaniach, dolączyliśm~ ~a. 
stępne. Krótko mówiąc, dziękI ~ 
mu, że wcześniej autentyczm~ p~1.·ś 
jęliśmy się sprawami załogI, ~ 
pracujemy rytmiczn ie i chyba z c 
r az większym zc:rdowoleniem. 

Boi. 



zwołanie jeszcze w 
konsylium diabel­

pr,ewodnictwem Nar­
w poszerzonym skła-

t" . • wicedi~blamJ Turosie!­
.1 Piskim, pOswlęconeg-o omo-
1 i t,an u in.fraslruk~llry hw. 

przeznac:.onycn dla 
wczo- tu ryst:rcznego. 

roku prowadziłem obóz 
typowym "lakiem kur­
Wincenta - Nowogród 

. Obsef'Vacje, jakie poezy­
wędrówki, nie po­

przemilczenie szeregu 
:;.dI Oci~~:~,~~ę~c .• ;V(!jl~akie wystąllily VI 
HO diabłów . [ ... ] No, 

Czerwone nikt nie potrafv 
typowyr h e.hat koJr­

a niektórzy poddawali 
wątpliwoŚĆ przyn3:1eżl:O~ć tej wsi 

Kurpiów. Sred mowlcczne gro-
w tejże miejscowości przy­

pasl\visko i pos łuży ło nam 
""'U'''- jako miejste wypoczyn .. 

da lszą wędrówką. Na 
jest oznakowania, a 

drogowskazy na og~ 
faktyczne od legIo,'!!!. Vi 
schron isku nie mieliśmy 

skorzystania z tiepłej 
mycia czy (tqpieli. Jeżeli 
były skanalizowane; \0 

.. ~~~1~.~'ll~ ,anitarne były .. . [ .. . ] W schr<lnisl<u 

konieczne " . 

i Rakowie przygo .. 
w pokojach sy­

kucbarki obsługujące 
trak~')wa ły W::t5 jako 

RYSZARD SKŁODOWS~I 
Fieńki Z3ki 

* 
!IW odpowied zi na arty ku ł tygod­

nika "Kontakty" (Ilf 8/80) _Klosy 
zaglądają na podwórka« Urząd Mia ­
sla i Gminy w Zam,browie infor­
muje redakCję, że cement dla rol­
nika wsi Cieciorki Ob. ' Leśniew­

skiego Sta nisława zostal przyd zie­
l Io ści z przydzia- ' 

zrGMUNT BIAŁY 
Na.czcllli((Cl .MiasLa i Gminy 

Zambró\y 

"Czekałam niecie rpliwi e na pierw­
numel' :.1{ontaktów«, z .takąż 
niecierpliwością. oClekuję na-

numerów. Może nie są one 
.ajur<><!z,iwsz,e. może mają wady, ale 
są po prostu - nasze, . łomżyńskie. 
Szkoda Iylko lylu .traconych la!. 
- 'Kontakty. powinny urodzić się 
duto lat Wćześn iej . Ziemia Lom­
,yńska i jej ludzie zaslugują od 
dawna na tak udane dziecko. Z 
"lelkim trudem - bo jakże mało 
publikacji o naszej Ziemi -,. zbie­:aro . wszystko, co tyczy się Łomży 
I lej okoli'c. Milość qp tej Ziemi 
wSzczepIła mi moja matka z d zia­
da, pradziada wiioianka' f choć 
u.r~ziła mnie w W ielkopolsce, serce 
wlozyla mi łomżyńskie. Moja mama 
od ~hsko roku jest mieszkanką wo­
lewód.twa - myślę, że żaden ka­
taklIzm nie wyrwałby jej korzeni 
, !.ej u emi. No, a ja jako iej nie­
odrod na córka - myślę i czuję to 
sa rno. 

. Bolalo mnie, że tak malo pisze 
su: t mówi o nas zej Ziemi, że nie 
mamy Swojej gazety. Niejednokrot­
nLe mówilysmy o tym z matką. 
Pler~szy numer »Kontaktówc pod_ 
dalysmy głębo kiej analizie _ ocena 
wypadła na 5 dla "noworodka". 

lfajhliisza i najpierw przeze mnie 
CZytana . doli Jest rubryka .Spięcia •. To 

rze, .e ' Kontakty. mają taki 
ostry wzrok i ,cięty język . Ludziom 
Ziemi L ' .. s t omżynsklej potrzeba ostrych 
z urchańców. poglaskac też nas od 
e~u d<> I 

k' czasu trzeba (pracuję jako 
LerOWn'k . ' te. l złobka zakładowego, stąd 
~ 'd~oże lak dużo określeń ze świa-

"eci~ 

KRYSTYNA .BRUDNICKA 
Grądy Woniecko 

Nazywają ich sportową rodziną. 
prze­

synom: 
Irena -I Ta'deusz Wasilewscy 
kazali swoją wielką pasję 
Zygfrydowi, Waldemarowi i Irene-
uszowi. Podobnie jak ich r0dzice, 
działali ' w łomżyńskim środowisku 
sportowym. Sport nadal pozostaje 
treścią ich życia . 

- Sklep od z.iedziczyliśmy też po 
ojcu. - Zygfryd krząta się VI poszu­
kiwaniu szklanek. M<Yl e kawy? Ale 
.iprzed:.am: III nas pije się tylko 
inkę. 

Przez cbwilę słychać pobrzękiwa­
nie szkła, a zza uchylonych drzwi 
dochodzi gwar ki~k\l glosów. Nad 
kontuarem '-pochylone głOWY, ręce 
pracowici. przebierające \<l war. 

- Przypadł nam leli sklep dosyć 
nieoczekiwanie. Szkoda było tylu lat 
pracy ojca. Z drugiej strony jed­
nak, w mojej sytuacji, trzeba byłO 
w końcu pomyślet o dzieciach, ha­
stanowić si~ nad tym, co by tu ura­
tować ~e :&drowia. Wciąi jednak 
mam je.zcUl ochotę mówi;; i dy­
skutować o sporcie, .. imo że zjadł 
mi ou polowę i.ycia. Odszedłem VI 
ubiegłym roku świadomie i • wielu 
pr:.yczyn, ale nie jest to definityw­
ne ""rwanie. Dresy są nadal moim 

cze zaczęli tworzyć kłuby i druży­
ny sportowe. W lata~h pięćdziesią­
tych Lomi.a miała zupełnie niezłą 
pozycję w lekkiej atłetyce. Pięć, 
sześć osób jecbalo na zawody do 
Białegostoku I wygrywało mistrzo­
stwa województwa. ZawOdnicy byli 
bard z.iej uni wersalni. Nieźle spisy­
wali się w kilku konkurencjach. 
T e raz to si-: prawie nie zdarza. Ani 
szkoły, ani kluby nie przygotowują 
dobrze swoich podopiec:'IlYch. Ka­
r ygod nie zaniedbywane są ćwicze­
nia ogólnorozwojowe. Walka O 
punkty zepsuła wszystko~ Skończyło 
się rozkochanie rplodzieży w spor­
cie. DemoralizaCja zac:.yna lię już 
na szczeblu gminy. A sport pow~­
nieu byc pr"",de wszystkim przy­
j emnością . Mam dwóch synów i nie 
pozwolę nigdy zrobić z nlch koni 
wyścigowyc h. Tera. wszyscy czekają 
' tylko na wyniki. Zar,!z, natychmiast. 

woli jednak wydawać fundusz s0-
cjalny n .. wycieczki za miasto. 

_ Fakt, że dyrektor zatrudni na 
etacie jakiegoś szkoleniowca, nie 
świadczy jeszcze o rzeczywistym za­
interesowaniu sprawą. Ma to po 
prostu z głowy. 

- Dyrektoców rozlicza się jedy­
nie z produkcji, nigdy ha wklad w 
rozwój miasta. Bez dobrej ba~nie 
ma sportu . A finansowanie je"" tu 
zupelnie dorywcze. Organizując ja­
kąś imprezę, do końca nie wiemy, 
C7;Y d ostaniemy na niłł. pieniądze, 
czy tet nie. W Warszawie również 
nie ''1 hojni. Nadal traktują nas 
jako Polskę B, a o własnyca allach 
nie wyrwiemy się & tego marazmu. 
Narzekanie tei: nic nie pomote. Ii) 
brudacb trzeba było mówić wtedy. 
kiedy powstawały. Zresztą, CO by 
nie pewiedzieć. wszystko rozbija się 
o bazę materialną. Walczyli o mą 

trener ma byf 1Iirygodny 
codziennym strbjem. Nie wiem, jak 
mi się hawodow.o potoczy życie. Po­
wiadam sobie często, te gdy prze­
kroczy się czterdziestkę, nie ma już 
czasu na myślenie o sporcie, ale ... 
Kiedy pracowałem w szkole, takie 
refleksje nachodzily mnie nadziej. 
Tam człowiek odnawia się z mło­
dzieżą, która dla nauczyciela ma 
ciągle ten sam - wiek. Podkusiło 
mnie jednak, żeby robić coś więcej, 
i stąd praca w FederacjI. Zbyt wiele 
administracyjnych kłód, ciągłe ude­
rhanJe w prÓżnię, pozostawiły mi 
do dz.iś smak goryczy. Kilka lat 
temu redaktor "Sztandaru Mło­
dych" robil ze mną wywiad. Mate­
riał ukazał ' się pod tytułem "Odbi­
cie od dnaIJ

• Tera~ pisząc o łom­
żyńskim sporcie, naletaloby hacząć 
od słów "Uczymy się pływać". 
Pierwsze lata po reformie admini­
stracyjnej dawały nadzieję, że coś 
tu nareszcie ruszy się z . miejsca, 
ale później ... - Zygfryd milknie na 
chwilę, zajęty zaparuniem kawy. 

- Co, Zytek, opowiedziałeś już 
całą epopeję rodzinną? - żartuje 
Ireneusz. zagrzebany w zalegają­
cym półki, stosie damskich pantofli. 
- To i pewnie wyjaśniłeś, które 
świerczki na stadionie sadziła nasu 
mama? 

Zygfryd mruczy karcąco, ale za­
replikować nie zdąża. Ireneusz znika 
za drzwiami z parą pantofli w 
ręce. 

- Serio mówiąc, to przedWOjen­
ny stadion, który stoi do dziś, tyle 
że . haniedbany i zbyt często pusty, 
jak na owe Chasy, był . kapitalny. 
Bardzo dobra tr)Cbuna, zaplecze, na­
tryski. Jedynie szetć osób praco­
wała przy jego utrzymaniu i kon­
serw,acjl. Po wolnie dawni' działa-

Kilka pr7.egranych meczÓw I mówi 
się' trenerowi .,do widzenia". Brat 
uW nal$rodE:;" też dostał wypowie­
dzenie. Nawet nie wiedział, kiedy. 
Waldek, pozwól na chwilę. 

- Bardzo mnie zaskoczyło to 
zwolnienie. Po prostu nic o nim nie 
wiedzialem. Bylem na urlopie w 
Anglii, wracam L. ogólne zasko­
czenie. Ja, że nie mam pracy; oni. 
że wróci łem. Sądzę, że byłem po 
prostu trochę niewygodny. Stawia­
łem w klubie żądania, a kto się 
chce wysilać i wychylać .. j eśli ma 
ciepłą posadkę? Lepiej wziąć in­
nego. Zwolnienie było bezpods,taw­
ne, ale zaraz postarano się o "nor­
malne" wypowiedzenie. Kluby rzą­
dzą się swoimi prawami. N ie m a 
nikogo, kto by bronił interesów tre­
nera. Póki jest dobrze, zawsze znaj­
dzli'e się ktoś, kto wypnie pierś po 
odznaczenia. Gdy jest źle, dzia łacza 
społecznego przecież nie zwolnią . 
A co będ zie robił trener - nikogo 
nie obchodzi. Nie zawsze nawet 
licz~ się sukcesy. Najważniejsze, 
żeby trener byl wygodny . Wokół 
klubów kręci się m nóstwo menaże­
r ów. Który mocniej uderzy, tego 
racja. Trener nie ma wiele do ga­
dania. On przecież nie potrafi "za­
działać". .nacisnąć", ,uruchomi ć 
kanału" , 

- Byłoby zupel-nie inaczej, gdyby 
sport iłył traktowany jako jedna z 
form szeroko wjętej kultury. Ki­
Eice w Łomży mogą oglądać t ylko 
mecze piłki nożnej. Inne odbywa­
ją się w .. konspiracji". Po prostu 
nie ma warunków. 

- Wydaje się, że dobrze zaczyna 
się dziać w Grajewie. Sport ma tam 
niehłego mecenasa w Fabryce Płyt 
Wiórowych. Większość dyrektorów 

starzy działacze. T eraz o życiu spor­
towym decydują posunięcia admini­
stracyjne. W pomieszczeniach, które 
wywalczy li tamci, miesżchl\ się 
biura, ale nie klubowe. Nowa ge­
neracja "-połeczników służy do po­
twierd:.ania planów, czyli do pod­
noszenia rąk. Co tu się oszukiwać: 
s portu w Łomży nie ma i nie będue. 

Zygfryd podnosi się z krzesła : -
Pójdę , zas tąpię Ireneusza - jakby 
waha się na chwi łę. - To wszy­
stko, w czy m teraz siedzę, jest tylko 
cbwilową przystanią. Muszę wrócić 
do sportu. Poczekam jeszcze, aż coś 
się zmieni na dobre. 

- Ireneusz na pewno powie, że 
sport to dla niego tylko relaks i 
rozrywka, a nie r ezygnacja z ka­
riery. Kiedyś uprawiał żeglarstwo 
i wio:Uarstwo, później siedział w ad­
ministracj i. Teraz robi za .,dzięku­
ję" , a nawet tego nie słyszy. Ale 
tak to. j uż jest . Do sportu trafiają 
ludzie, k\f>rzy nie sprawdzi ł: g; '" 
nigdzie. Tacy doskonale potrafią 
sprzedawać czyjąś pracę. I pomy­
śleć, że b a rdzo często właśnie oni 
rozliczają za wyniki, tworzą pro­
gramy qziałania; że najwięcej do 
powiedzenia może mieć np. dyrek­
tor zakładu pogrzebowego, nie tre­
ner . Ale tamten, chociat nie zna się 
na sporcie, jest przecież członkiem 
zarządu - Waldemar zaperza się. 
Jeszcze nie może przeboleć wielu 
spraw. Tak zresztą, jak i jego bra­
CLa. W tym r oku wyjeżdża ' na dwu­
le tni kontrakt do Meksyku. Nowi 
ludzie, zupelnie inne problemy. A 
Łomża? 

DANALEK 
FOT. GABOR LORINC2lY 
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DANUTA SOBOLEWSKA . - W LOrD· 

." wszysc)' wiedz~. te pani Hallka jest 
ich rodaczką. 

HANKA BIELICKA: - Większość 
ludzi W Polsce sądzi, że jestem war­
szawianką, bo z wałkiem · i parasol­
ką daję sobie ' radę ze wszystkimi 
problemami 'Życia. Ale jest to pra w­
da tylko artystyczna. W rzeczywis­
tości, w środku jestem malą Kur­
pianką, z wierz.chu - starą war-
szawianką. "-

D.S. : - .lak UęMO odwied~ Pani 
Łowię' _ 

H.B.: - Byłabym nieuczciwa, gdy­
bym powiedziała , ze utrzymuję z nią 
stałe kontakty. Nie ma już większoś­
ci moich bliskich, znajomych. Wiem 
natomiast o wszystkim, co się tam 
dzieje. Gdy tylko mogłam, jeździ ­
lam do Łomży z koncertami. Naj­
dziwniejszy jest fakt, że ci, którzy 
teraz czują -się łomżyniakami, nig­
dy przedtem nimi nie byli; więcej: 
mnie też traktują już ja ko swoją 
rodaczkę. Dzieci " przychodziły z 
k\viatami. mówiły mi "ciociu" . Sza­
lenie to przyjemne. 

D.S.; - AJe w t.omży rue była ('a ni 
jui dawno, mim,o przejscia na eme[y~ 

turę, a. W związku ~ tym - wyda wa­
lob)' się - u'lyllkania więc e j czasu dla 
siebie. 

H.B.: - Ależ, proszę pan-i! Od 
kiedy poszłam na emeryturę , w ogó­
le nie mam czasu . Wszyscy uważają 
tak, j ak Pani, j kdrzystają z tego 
bez skrupułów. Ile r azy jestem w 
Warszawie, zawsze przychodzą i pro­
szą, żeby ratować "Podwieczorek 
przy mikrofonie". Ktoś: zac horuje, 
kogoś nie ma. A poZD tym j a jeszc~e 
gaaam, '3 młodzi teraz tylko śpie­
wają· 

D.S.: - Przyt::0lowa la pa.nt U:»latnlo 
nowy program'! 

H.B.: - Tak, zaczynam z nim jeź­
ozić po kraju . Myślę , ' że jest to mój 
ostatni , pożegna lny koncert. Ale na­
robili teraz tyle wOjewództw, że ZC:l ­
nim objadę wszystkie, upłynie jesz­
cze sporo C'.lasu. l\1:am tak ip. kon­
certy w Australii. 

D.S.: - SzaJeJli~ ak' lywlle i,rcle, jak 
s.a ł:meryUu:! 

H.B.: - Obecnie ~merytura to 
jedynie wysługa lat. Moje koleżanki 
skorzystały z oiej przed pięćdzie­
siątką. I to jest słuszne. że nie mu­
si się pracować do cięzkiej starości. 

D.S.: - ArtyścI na Zachodzie 1,a.zdro sz · 
e.zą oasr.ym te" OpJl~ kl pailsl wa. 

H.B.: - T.ak. Tam aktorowi po­
wodzi się dopóty , dopóki ma stałe 
engagement. Jeżeli go nie. ma, kle­
pie biedę. Codziennie chodzi na roz­
maite pokazy, przesłuchania , w na­
dziei na 'jakieś, choćby dorywcze, 
zajęcie. Inna spra wa I że to bardzo 
dobrze wpływu na szlifowan ie war~ 
.ztatu aktorskiego . . Praca nad sobą 
to nie tylkO sprawa ambiCji, lecz 
przetrwania. Gdy oglądałam wystę­
py na Brodyway'u oniemiałam z 
za~hwytu - każdy tancerz to bry­
lant. Tam nie można sobie popu s­
eić. Gra jest Iwarda. 

D.S.: - A u "a..~ ? 

H .B. : - Z artystami podobnie jak 
z budowlańcami: ka żdy robi jak 
chce i potraf!. Patl'z~c generalnie 
- budynek stoi, ale tych bra ków, 
njedociągn ię ł! , szar zyzny, trochę za 
wiele. 

D.S.: - Jak Pani lo robi . i.. .. p0 7,O' 
I'taJe c~ąth taka (ja ma , a puhli t'zJ1o :;ć 

ma WCiąŻ t.ow'ł ? , 

H.B.: - Mój kom izm' pol ega prze­
de wszystkim na dynami zm ir. 
Wpadnę ja k la bomba wodorowa , 
nagadam, nakrzyczę. namacham, i 
wypadam. Póki będę to miała, póty 
zostanę na scenie. 

D.s.: - A lck!iOty ni~ !Ją ważn e ! _ 

H.B.: - Trochę się liczą. Inaczej 
nie puszcza łabym nowych. Najlepiej 
jednak byłoby , gdybym sama umia­
la pisać monologi. O dobre teksty 
teraz bardzo trudno, a sama pofra­
fię Wlko nauczyć się i wyhlepać. 
Coś dołożyć , uzupełnić, jakiś ozdob­
nik wymyśleć, to j owszem, ale źe­
by tak od począ tku do koirca -
mowy nie ma. Podobnie z moim 
gotowaniem: upitrasić nie potrafię 
nic, ale doprawiam zu pełnie nieźle. 
W rodzinie zawsze śmieli się ze 
mnie: uZ gotowania . Hanusia naj­
lepiej umie otwierać sardynki ". 

D.S.: - s.. tacy, którym ich wady 
wycbodZłt Da dobre. 

H.B.: .!. Ja się chyba do nich .a­
liczam. Całe życię chórowa łam na 
ga,dło. Wiele razy musiałam prze­
rywać swoją karierę artystyczną. A 
przecież ten mój okropny głos \IV 

niemałym stopniu na niej zaważył,. 
Mam wrażenie, te jes t on bardziej 
znaoy 0,<1 mojej twarzy . 

D,8.: - Była Paol 7.apewn~ "cudow­
Bym d:deeldem"? 

B.B.: - Czy ja 
riera artystyczna 

wiem? Moja ka­
zapowiadala si~ 

raczej fatalnie . W szkole musiałam 
grać na fortepianie , a WOlałabym 
śpiewać i występować na· scenie. 
Marzyłam o rolach księżnicz.ek i kró­
lewien, a kaza li mi grać czarownIce. 
Kiedy skończyłam szkołę aktorską, 
marzyłam o rolach subtelnycn, s71a­
chetnych, a grałam Dułskie j inne 
straszne baby. Były przecież Szaf­
Jarska, Krzyżewska, piękne , mło­
dziutkie, szczupłe, :ił ja zawsze ta" 
mocna , śmieszna. 

0 .5 .: Ryla Pani Jednak aktorką cLra­
"lalYC~ną· Co zadecydowało, ie przeszla 
Pani na eSl.radę' .. 

H.B.: - Po prostu wciągllEiJa mnie. 
Przyczyniła się 60 tego i sama pub­
liczność, która chciała widzieć 
fi n i e, a nie postać z dramatu. Kie­
dy po przedstawieniu mówiłam: "No 
to całuję was "" serdec7..nie i do wi­
dzenia" , słyszałam: .. 000, żeby taka 
była cały czas". 

D.S.: Rozesmja n.a.. ro:r.krf1.yczana. 
Fonta.nna sló w. 

. H. B. : - To szybkię mówienie jest 
zarazem przyjacielem i wrogiem; 
przyjacielem, bo wszystko wydaje 
się takie błyskotłiwe' f żywiołowe, 
naturalne, II wrogiem, bo gdy się 
sypnę, to już się 2. tego nie wy­
motam. 

D .S .: - No j Ir.zeba odpoWiednio wię­
, cej W)'uczyć Si C na pamięć. 

H.B. : - Właśnie. To nie tylkO dla 
mnie większa praca, ale i dla au­
torów tekstów. Zawsze narzekali: 
"Norma lna aktorka mówiłaby ten 
tekst dziesięć mlnut, a ty wystrze­
lisz w trzy I jak ten piorun". Nic 
na to nie poradzę. Mam tzw. ner­
wowość akcelerującą. Im bardziej 
jestem zdenerwowana, tym szybciej 
mówię. Na premierach ta k strzela ­

'łam , że ledwo ludzie zaczęli słuchać, 
ja ju ż kOJlczyłam. Ale po tym głosie 
i po t ym sposobie mówienia. rozpo­
znają mnie wszyscy. Niedawno, w 
czasie wieczornego spacer u. mOje 
pieski zauważyły w bramie podpi­
tych facetów i strasznie s ię roz­
szczekaly. Zaczęlam je ł ajać: . "Ciap­
ka, przestań! Uspokój się! Po .... kim 
wy takie jesteście!?" A ten jeden 
gość mówi: "My by powied zieli , pa­
ni Biel icka, po kiem córeczki mają , 
tylko się bojem". 

0 .5 .: - Tak długie pozostawanie Pani 
na sc~ nie Jest ole tyte sprawą "OSU, 
takicoco e'l.y InneGO tekstu, lecz takie 
tego, co Paoi so ból reprez~l)tujE': oply~ 

mizmu, żaradności iyciowej i po,"ody 
duch.a. 

H.B.: - Ludziom bardzo tego 
brak. Szukają skomplikowanych re­
cept n8-Swoje kłopoty, a one często 

. są barązo proste. Kied:r taksówkarz 
pyta mnie, co zrobi~, teby nie na­
rzekać, to mu odpowiadam: "Jedz 
pan tyle, żeby wątroba nie puchła , 
i jedż pan dalej". Podczas jednego 
ze spotkań ze studentami zapytal 
mnie miody czJowiek: .Jak to jest, 
że sprawia Pani wrażenie osoby. 
która ma jeszcze na wszystko ocho­
t~, II nam już wielu rzeczy się nie 
chce?" ZbyJam to jakimś tartem, 
bo nie potrafiłam od razu odpowie-

dzieć. Teraz też byłOby 
Zresztą ja sama siebie 
tnam. Nie wiem1 j ałta 
estradzie, j dl a tego nie 
inna. Gdy widzę czasami 
telewizji, jestem strasznie 
biłabym tę gł\lpią., ro"krzw'"'' 
bę. Patrze~ nie mogę. T.~ n ••• _ 

jest jedna k ode mnie 
Gdy widzę przed sobą 
trochę niemraWą j znudzoną , 
lila bym się, byle wywołać 
miech; chcę, by ludzie 
że są poważni , zakłopotani. 

O.S.: - Tw.ierdzi Paui. :lI' 

li. wifstia tempe ramł"ot.u. 

H.B.: 
przerwie 
nam: "Moi 
dzę wam tylkO 
wodową: nie ma 
dowca, który by nie 
ności" . Ta cy bylj również 
Beker, MistingueHe ... Nie 
bym sugerować. że jestem 
na, ale mam na pewno 
stosunek do e.ubUczności. 

D.S.: - A Jaka jest' publi c'lDM(~ 

!;i.B.: - Na moje występy 
chodzą w większości ludzie 
trzyąziestki. Przeważnie l 

wości: jak wygląda ta 
rą od dzieciństwa 
czorków przy mikrof.onie". 
ze 7J1.iżką rozprowadzono 
ce, popołudnie wolne, na 
stęp można przyj ść z 
Więc przychodzą , siedzą, 
mnie. Taka telewizyjna 
Dopiero gdy trochę oOlrozm""" 
pożartuję, zaczynają s ię 
w~iągać. l nawet kiedy 
chłodna publiczność, po 
staje się nrijwspania1 sza na 

D.S.: - Obok oso~islej 

pracy liczy się równiet pr rslii 
:z..awodu. Tratr bardzo nob ililulr 
Nie taluje 
atJ'17.e"! 
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AbY być dobrym majstrem, to 

"lJjpleT'W trzeba mieć do tego 

wrodzOny taLent, pomllslowolć , 

Idei w rękach. Wytrwatoić tu po_ 

stanowien.iu obranego zawodu. 
Cjtrpu,wość Ul toku wykonywania 

danego zawodu. I wytn:ymalolć 

nerw6w na stopniu ~ fizycznem. l 

Wytrz-y11laIO.ść zirytowanta rię na 

siop1liu psychłcznem. l charakter 

gospodarSki, nby Tobote wykonać 

rzetelnie , onczędnie. l %Q.pa­

u'yWan1e• t fantazje maj.stersko. 

,by roboŁe wykonać gładko. 
Aleksander Brzostowa"'. 196' 

IIRZEDA.CH I REDAKTORACH 

swego czasu o tych wy­
do Białegostoku, oni 

do Łomży, a stąd pr;tY­
i powiedzieli: "Dobra ma-

ale nie wiadomo, czy egza­
zdała. My tu naślem in­

i koniec!" I jeszcze drugi 
pOsł~łem to kopackle, dwa wo­
i radełko - potr6jne - coby 

do jakiegoś inżyniera w 
I zdjęcia do urzędu, 

zauważyli, że podobne do lu­
Mam dużo modeli, rysunk6w 

~",v,IÓ\'". ale wszystko leży bez­
gdzie napisze, to al­

ałbo przyj ado, po­
ich widzisz. Jed­

ze mnie, i.rmi wygra-
, żeby wydać modele 

uciekać z domu 
uśnierzyłem, choć za­

tego pod śmiercio. Tra-
warunki! Ja mam pr6by na 
rzecy, ale drogo kosztuje 
a ja jestem słaby - stary 

a .dużo dla ideji się pra­
wspierajo, jak takie­

we Francji, 'co mu wpad­
głowy, i to wzioł z wzoru, 

para wodna by poruszała tłoki 

by c11Odziła. Ale będąc 
do Kardynała o 

,sp<)m('gll', a (en go uwięził w lu-
r., że on zwarjował, a 

Bruno spalony na stosie 
w 1600 r., a Galileji 

wyklęty w. 16~3 r. I ze 
rabio, oj żebyście wiedzieli. 

chłop mi gadał, dwadzieścia 

k ilor c ,x ,"" od I ~ , r ' -("o a, że u 

w olszynie depresja i na tej 
gru bo białego Lłuscu, że jak. 

obelgno, to nie można obmyć, 

tłusty. Wiem od geologów, mia­
styczność, że jak taki biały 

to tam je't nafta. [ tam jest 
strumyk, co czerwon a woda 

a w wojne, Prusak pow ie­
że jest 7,e-lazo, a W:-' l'ie wie-

Dalej za Wizno chłop mi gadał, 
sto procent ruda L~1'n kolo nich 

warto zbadać póki jest ciepło, 
, zimna się boję. Raz 
od Krakowa, ale aku­
była tak zajęta, że od 

dalej nie moglim prze­
a na wiosnę już nie wr6-

sam ja Objechał, aż za Brono­
I pisałem do "Chłopskiej Dro-

, tQ m .. odpowiedzieli: "Nie opła­
nam SIę dochodzić, są takie, co 

to maże pomału i tam doj­
Ą lak nie dojdo? Lekcewa­

[ a to może być naprawde t'en-
bo?actwo. Pod Suwałkami też 
wlerzyli. aż się bJl'zekonali. 

Władzy to przeważnie miałem 
Interesowali się, chwa­

może czasem nie pisałem 

co potrzeba, Każde mini­
kf'żrl.er I.Jr-r,ad ma inne 

Z'i11te:re,.n"". nie I inne k9mpeten-
Szesćdzleslątego SZ.6Slt\;O f o kl! 

u mnie z .,Trybuny Ludu" : 
technik i redaktor, nisali, 

pomóc mi. Wtedy nie miałem 
tych grubych rzecv t , lk o te 
Wo M~ · ~ , . 

ma ty. ~w~li, moje W07.y ni-
ta rpOr6wnan13 IlE" leps·Le niż robi 
raz ~Ido~a fabryka w Opału. Te­

na1azcó nIe mam .. a ~zas." d la. W,v. 

i Cedak"'. lepsze, I. bm.ra spec)al.""!.e. 
zlot w CJe. W maJu to robili taki 

j ~nalalc6w : - <::z.v C9 umiesz, 
n~ co masz,. i pomaga jcie wię-

porna!.'!acl€'. Kto nla turbiny 

n. M . systemu, }Vodne czy wietrz­
dobre n~e przyznało mi l'l isterstwo. iż 
dow• s z.ecy moje. Kolo samocho­
i na . ntegOwe pod g6.re lonowato 
:zadrn/eden meter i więc ej ś'liegu 
od.slaii. a ony pudo!. POl'a~"z) li i 
) ko .... Za kr" tka Zima w Pol<ce 

nIecI" A ~ 
ga bYła . .te.~o roku. z.raz dlu -
raJO . Strasnle rea guJo I wsp1e­
Od I •• ~a sto dwa. .Jed"e nie byli 

, nte mlell kOOlpet-::-"1('ii. rlru -

alazkó"" i obudek 
gie przyjeżdżali, ale nie po to, eo 
trzeba. Pytali wprost: .. A jaki to 
sekret tej maszyny?" Ja m6wię -
sekret partyzancki. Do wynalazcy 
przyjeżdża i si~ o sekret pyta! I 
w kajety patrzy, że .. Zapiski prze­
różnej treści" i "Dziennik wyna­
lazk6w i pobudek". Tylko one ob­
chOdziły, że to niby tajemna kro­
nika. A pofem co naplugawili w 
gazecie. To był ten Redliński od 
Białegostoku, sam rodem z Groma­
dzyna tu zza Kolna. P6żniej nasy­
łal drugiego, Rybińskiego. Don No­
bile m6wi do mnie, to odpowie­
działem: .. li ne faut jamais dire 

. sans comprendre". Może panu cho­
dzi o Perpetum Nobile? Już ucieka 
I w gazecie nadjabli sam, że to ja 
tak mówiłem, słowa poprzekręca. 

·On ma - m6wi - marke ptaka. 
Takiego, co mu skrzydła nie urosły. 
Tak z ubliżenia m! powiedział. 

o JIiZYKACH 

Francuskiego nie znam, ale kil­
ka sł6w, co m6wiłem, to na końcu 
takiego wiersza było: "Jechał czlek 
na koniu I myślał wio - galop! 
Pod gałęzie podjechał niskie, po­
myśłał chwilę, a koń- jak nie pój­
dzie z kopyta, a on zawisnoł na 
galęziach, aż , go ludzie odwiesili. 
"Jak nie rozumiesz to nie gadaj". 
Po prusku też trochę umię, i pisać, 
bo to ortograf ja nietrudna. Tylko 
po rusku dobra ortograf ja - jak 
się pisze, tak się czyta, jaka litera 
w słowie, taka w tekście. Po pol­
sku już nie, te sz, SZC!. rz, kilka 
liter, a jedna się wymawia. Po pru­
sku błędu nie zrobię, a po rusku 
to i głupi by nie zrobi!, a po pol­
sku jak się człek wprawi, t o też 

nie. Po francusku to tak głupio, że 
jak napisze ładnie Jesus Christ, to 
czytać trzeba Zezy Kri, i często 

tak napisze siedem liter6w, a wy­
czyta trzy, i to inne jakieś. Pa­
skudna mowa, paskudna piosenka i 
ortograf ja. Ruskie pioseneczki Wcz­
ne, ale bułgarskie najpiękniejsze. 

o NAUCE I DUSZY 

Po wojnie za majstra chciałem 

się uczyć, a po drugiej za fotogra­
fistę, bo dobry majster czy archi­
tekt musi znać fotografię. Się wy­
uczyłem dużo rzecy sam, ale foto­
grafii nikt na świecie sam się nie 
wyuczy. To czysto chemiczna, na­
ukowa robota. Ale ja prędzej od 
innych się ucze, bom więcej do­
mYŚlny. Mam wiele r6żnych książ­

k6w, i psychologja, i teolog ja, fi­
lozofja, , architektura. Dobre nad­
zwyczajnie, tylko jedna licha była, 

com podług niej dom budował. Mo­
że jakbym książce nie wierzył, tyl, 
ko sam rozumem koncypował, to 
by mi się trzymał tynk tej chalupy. 
Mam tylko dwa Oddziały, a re«tę 

wszystko sam się dowiedziałem z 
książków, od majstrów, ale najwię­
cej samo z głowy mi przyszło. Na 
wynalazcę nie można się wyuczyć, 

Każdy wyurZOt"\y iT'żypier coś wy­
myśla, no, dwie, trzy czecy. ale 
s iedemdziesiąt? Różne rzecy, jak 
ja, i wojenne, i rolnicze. Filozof i 
psycholog, technik i wizjoner,' wy­
nalazca. Te orzewidze"ia. to nie 

przychodzo tak w dzień, jak człek 

nawet i myśl i, ale wieczorem, tak 
o szarówce, albo w nocy się przy­
śni. Kiedyś s iedziałem tu w izbie 
{ nagle wiater powiał mocno, okno 
otworzyłO i stłuk/o, bo nie chciało 

się trzymać w wjater na tym sa­
myrr. m iejscu , to mi się przyśnił 

ten przyrząd, co jak go się wstawi 
w okno, to nie pójdZie dalej j ałt 

go uregulujesz. Jeszcze to potrójne 
radełko żem wydumał. Jak były 

w Kolnie rło?:vpki. to mUkiaf\ t tu 

pilnowal, bo ludzie gromadnie do 
mojej chałupy walili, że radeŁko ich 
interesowało, a nie dożynki. Albo 
te wozy, co się same zawraca jo na 
miejscu, tak te kola pomyślałem, 

"Że W Ól się nigdy nie wywróci t; 

tym sir , "m czy nawozem. 

M6wio, że dusza człowieka jest 
jak (en duch. Zeby ja ja - tako 
miał, to bym chuchnął, i on a już 

by wyszła Ale jak się ma duszę z 
jaki.ego lepszego materiału? To 
w ie!ko ma się moc i sile do myśle­
nia, tworzenia, przewidzenia. ale 
jest straśl~ie niebezpieczne, jak tak 
ci twój duch pomag:a w dumaniu. 
To bardzo męczy . Jak ten, co or­
gany wynalazł. co w Oli wi€' w ka-

ledrze są, takie niepowtarzalne zro­
bi!, i tak go sfaktygowała ta jego 
dusza , że zmarł. Ja raz też jużem 
myślal , że po mnie, taki słaby le­
żałem, bo ta dusza, jak się wzbu­
rzy, to wychodzi z człowieka, na 
powierzchnię wyjdzie, wszędzie so­
bie chodzi. Człowiek zrazu moc ma . 
okrutno, a pote)1l to osłabion wiel­
ce. To jes t normalnie. Rozdwojenie 
jaźni. Ja to wiem z psychologii me- . 
chanicznej. Jak cię taki duch opę­
ta, to jest coś nadzwyczajnego, jak 
obcy, to bardzo dobrze, on poma­
ga, to bezpieczniej, ale jak sw6j" 
to niedobrze. niezdrowo. P sycholo­
gja bardzo ciekawa, a po drugie 
czlek się jakiś taki urodził, że jest 
inny. Mój r6wieśnik z Petersburga 
rodem ' przyjechał po rewolucji Le­
nina do Borkowa i my się ,skolego­
walim. Ja mu gadam o duchach, 
strachach, szatanach, a on mi mó­
wi: .. Oleś, ty możesz wielkie rze­
cy, tylko ty o tym nie wiesz, ty 
mi nie pleć. że masz dwa oddziały, 
ja mam pięć gimnazjalnYCh, stary 
ksiądz mnie psychologji uczył, i ty­
łe wiem co ty (że niby ja taki do­
uczony), ty możesz i zahipnotyzo­
wać". Akuratnie jeden taki chodzi! 
i zapisywal kto akcyznego do rządu 
za ta bakę nie zapłacił. To wiele 
karali, a tu u mnie ze sto pięć­

dziesiąt było, a za Piłsudskiego sto 
pięćdziesiąt złoty to ho-ho, by! pie­
niądz. I tak jechali my z ojcem 
wozem na pole i wiedzieli jak ak­
cyzne przełazili z tamtej połaci na 
nas7.O stron e i zaraz przyszło mi do 
pamięci , co mnie len z Petersbur­
ga - Edzik Serafiński - powie­
dział, l zaraz użyłem tego, tej sil­
nej woli. .. Widzisz, patrzysz, a nie 
zobaczysz" . Pojechali my po kono­
pie, wracamy, a tu we wsi rej­
wach: ,.Panna Boska was uchron i­
ła, tam ~naleźli, tam ukarali, a tu 
chodzili i nie widzieli". Silnie cie­
kawa psychologia, bo człowiek we­
dług losu 7" je, no to bez psycho­
logji nie może żyć, a gdyby duszy 
nie miał, to by i nauki psychologii 
nie było. 

A to też ze snu, podbitka kaflo­
wa podwieszana, mały modelik. Tak 
w stodołach w Ameryce majo. A 
ten cyrkiel ... Dopytywali się o nie­
go. Nastawisz ile grube ma być, 

np. sześćdziesiąt stopni i już, bez 
żadnych sznurk6w, bez żadnych 

szablon6w, kąt naznaczony. A te 
radełko nadzwyczajne, jak konie 
odpoczywajo. to można im zasadzić 

żłobek, jak chce przygotować do 
orania, to ustawia głębokość, a ko­
ła uniesie do g6ry, a jak się zbli­
ży do drogi, to wtenczas prze loży 
coby zawróc ić, i wtenczas zawróci 
lekko. I ma siodlo, i gdzie bicz i 
lejce zakładać, i czapkę se może 
powiesić, jak mu gorąco. Sie na 
gospOdarce robi, to się wie, co rol­
nikowi potrzeba . Powiedział mi z 
Grabowa majster, że tak mądrze 

uregulowane, że w żadnym war­
sztaciE! tego nie widział. Trzeba 
wielko gromadę ułamk6w wypisać, 
cOby takie wyliczenie zestawić. Ile 
kajetów musiałem na brudno zapi· 
sać. 

O 2:VCIU 

A ten plan życia ludzkiego? Moja 
droga skośna, bo życie m iało być 

kr6tkie. Jak poszłO dlugie, tom się 

z tako osobo n iby połączył, co jej 
dobrze jest i mnie będzie troche 
dobrze, ale już kr6cej. Tylko brat 
jest dobry , ale on tu nie · m ieszka. 
Kiedyś to mnie namawi. ł : "Oleś, 

ożeń się. bo ciE: zamęcza!" Wtedy 
mi mówił . jak moja szanowna żo­

na sobie poszła. To 9na mi te dy­
ct>awice napędziła Chory byłem, 

prOSiłem: "Idź, powi.edz sołtysowi , 

żeby zapodał, żem chory w gorącz­

ce", ho te prusaki, jak kto nie przy­
szedł okopy kopać, wszystkich are· 

sztowali. Ale wstydziła się: "Wszy­
stkie chodzo, tylko ty jeden nie­
dorajda niedorobiony" , a ja JUZ 

wcześpiej osiem miesięcy po bie­
brzańskich bagnach się męczyłem. 

Nic baba litości nie miała . I dziec­
ka nie patrzyła. C6rka zmarła, jak 
jej dw a lata, p ięć miesięcy i pięć 

dni 'byłO. Takie dziecko! Rok, to już 
sar,na siadała i wstawała, a zaraz 
i mówiła . Takiego mądre~o c.lz'ec1,a 
nikt nie widział, ale prz 7. T'iedobro 
matkę zmarła. Zrugałem ją. a po­
tem jej 5iost ra m nie nuubliiala i 
żone zabrała: Znalazła sohie si{'­
rilisko, część pienię. łzy do,t"ła, to 
od jakie"~oś fam iljenl~ nI'7ostowia-

ka cbś kupiła I żyje sobie, przy tuła. 
A ten mój brat to był taki ciulaj­
ka. Teraz dostaje pieniądze za to, 
że był ranny pod Warszawo, ale 
przedtem ciulał z tych drobnych 
rzeczy. Co on mnie nadawał! Sa­
mych trzewik6w dwa pary, calkiem 
nowe, i ten koc, i te PowJoczkie na 
pierzynkie, i chyba te pierzynkie od 
niego przynieśli. A tych koszulów? 
Niech tam, że i stare, i podarte, 
ale i nowe by li. Wszystkiego. Zna­
czy, że on dobry i miłosierny. 

o DOMOWYCH 

A Inne domowe chcieli mnie wy­
dać wrogowi i sami wpadli w ich 
ręce. "Nie podnoś palca wysoko, 
bo sam sobie dziubniesz w oko". 
Teraz najgorzej bratanek, tzn. syn 
bratanki mi dokucza, nic się nie 
wstydzi, n ie boi, pod pałać chce. Da­
ch6wki poodłamywał, w nocy huk, 
huk żelazem w dach i już popęka­

ło na trzy. A tamten chlewek ... 
To ja od głodu zdycham, a musia­
łem kupowaf.o zeby dziury łatać .. 
Ale mamusia jego mówi: "Trzeba 
kupić cegły dobrej, a nie desków". 
Dw6ch takich domowych gad6w 
jest,' co mi Sodome robio. Patrzo 
tylko co by mi dokuczyć, a za to 
co gadam na nich, mówio: "Małpa 
był, malpa będzie, małpa zdech­
nie, małpa zmartwychwstanie i 
znów się zrobi małpa". Idzie %e 

szkoły~ to tylko szturcha koleg6w 
"A, o, patrzajta! Jest!" I już za­
chodzo, psoco, czarty takie kop­
nięle. I kamieniami we mnie rzu­
cali, w głowę b y dal, ale jakoś 

nie trafił, za to psa zdechlego mnie 
w chlewiku powiesił. A jak koń 

napaskudzi, lo przynioso pod drzwL 
Nie ma takiej ha6by, takiej krzyw­
dy. żeby mnie nie zrobili. Ziemi 
mam wszystkiego d w a hektary : po­
le, siedlisko i torfy. Chco, cobym 
szybciej zdechł, to na nich wszy­
stko by przeszło. Ogród warzyw­
ny to dobra rzec, leraz im dzier­
żawię. Warzywa z mojej ziemi, a 
mnie uśmiercajo. Jak ludzkim da­
lem, dobrze było, a domowe - tyl­
ko do rejenta. Jedź i jedź, żeby 

to wszystko przepisać. Przed ludź­

mi się oni r na m n ie skarżo : "Nie 

słuchajta gupiego, jemu już się ka­
narki we łbie pieprzo. Wstaje ra­
n o, głupstwa gadał ludzie go nie 
rozumiejo". Nie ma jo wstydu be­
stie tak na starego stry jka gadać. 

o CHOROBACH I StABOSCIACH 

Moje wszystJitie chorOby nerwowe, 
a oni mnie na głupiego obrócili. 
Dokt6r mi m6wi, że choćby człek 

najmądrzejszy byl, a . rodzina się 

z nim tak obchodziła , to by się 

albo upijał , albo choro wal. Czterech 
chłop6w niby m6wiło, że ja głupi, 

a czterech .. że głupieję, że sam leze 
na dach, dach6wkę Odłupuje, ttu­
ket a potem na dzieciaka gadam, 
i chodze po sąsiadach i opletam 
ich. 

Taka mnie ogarnia słabość, ner­
wowość, że się ' mało jada i myśłi 

dużo. Jednego dnia to zjem mniej 
niż pół litra m leka, ale ono za­
trute, bo te r6żne krople i proszki 
biore. O. relanium. to jest świet­

ne, co jak się w głowie zakręci. 

Dobre so, pomagajo. Tylko ja nie 
biore takiej dozy, jak napisane na 
recepcie. Jak m i lepiej, to biore 
mniej, bo do lekarza ciężko jechać, 
a domowe i sąs i ady też nie chco, 
bo tam zawsze sLraszne kolejki. Ta 
dychawica nie taka straszna bo 
jest na nio lekarstwo. Na te' sła­
bość nie mam. Kiedyś, jak byłem 
taki slaby - to jeszcze za Piłsud· 

skiegó - wyleczyl mnie taki nasz 
aptekarz, Gorbaczewski. 01\ był jak 
lekarz, wszystko wiedział. Ja też 

umialem na niektóre tzecy leki 
przyrządzać. On mi najpierw nie 

wi.erzyl, ale jak się przekonał, to 
m ' rzeki: "Ty masz Oleś glowę". 

Ale ja tylko mogłem w)' leczyć, jal< 
kto miał robaki w nosie, albo tako 
kostropato twarz, a sobie rękę wy­
leczylem tak, że nikt nie m6g1 po­
znać, 'Która chora była. 

Siedemdziesiąt czt ery lata mam 
to jeszcze nie jeslem stary . StarsI 

t u s ą. Tylko mam jąkąs tako sła · 

bość i nie mam na nio lekarstwa. 

• 
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W.L.: - Demokracja, której nap' 
w tej chwili bra kuje i ktorq trze­
ba niewqtpliwie rozw inąc, dotyczy 
przede wszystkim zagadnień poli­
tycznych; egzekwowania odpowie­
działalno ści od ludzi pelnii] cyc h role 
publiczne. Chodzi tu zarówno o po­
lityków, a dminis tratorów, jak i O 
kierowniczą 'kadrę gospodarki . Wszy­
stkie wyżej wym ien ione lypy ról 
publicznYCh mają u nas s (" n s p o­
J i t Y c z n y - ze wzgl~du na to, że 
gospodarka jest w sposó b bezpośred­
ni zarz.qdzana przet PaJlstwo, a pań­
stwo, z kole i, jest pod kontroi<l i 
wpływem ideolog icznej inspiracji 
partii . Nie można ~vi ęc traktować 
działaJnośd gospodarczej jako zu­
pelnie nip poli tycznej. 

t,G. : - .Jakle I.alPm lI'';' a 'i;a pan w t e j 
~ bwjli ~.atlania 7.a naJ\,,· a.źllit'j~ ... f'·! 

W.L.: - Przed p wszystkim pow-~ 
szechne egzekwowanie odpowie­
dz ialności. Natomiast w dl ugofalo­
wym rozwoJu potrzebne są nClm me­
chanhmy ujawnian ia konIl i kŁu in­
teresów i ich roz\viązywania . Do tej 
pory jedn ą. z podstawowych wad 
całej nasze j struktury politycznej 
byla sztucznie r obion::t j ednomyśl ­
ność, brak możliwośc i uja wniania 
rozbiej.ności zdań .., trakcie dys­
kUSji. pl"Zed podjęciem decyzj i. W 
n'orma ]oie rozw ijającym się społe­
czeństwie muszą istnieć różnice 
zdań. W ośrodka c h kierowniczych 
też one wyst~pują. Ukrywanie ich 
i !prawianie wrażenia ogólnej jed­
nomyślności jest wielce szkodli we, 
potęgujące niebezpi eczeństwo detin­
legracji W procesie realizacji za dali 
następuje dezintegracja dyr ek tyw 
kierowniczych, mimo że same oś­
rodki kierownic~e zUl'howujq się 
tak, jak gdyby byly zjed noczone. 
Warto przypomnieć w tynl miej scu 
myśl Cypriana Kamila Norwi da: 
mniej się kłó':'my, ale bą dźmy ba r­
dziej różni . 

L .G .: - AJbo, ujmuj ;ł c tt: m y 'U do· 
lrJadniej: różnijmy si~ Il ięl..tliI'J. 

W.L.: - Właśnie , nic chodzi o to , 
żeby spór zawsze mial formę gwał­
town.ą . Tego b:zeba rzeczywiście u­
nikąć. Ale- ważne jest, a by różnice 
zdań wznaczone by1y wyrażn i e, a 
społeczeństwo r.zetelnie o nich po­
inlormowane. Niezależnie od tego, 

Dr Wojciech LalTlentowicz jest 
pracownikiem naukowym Wyż­
szej Szkoły Nauk SpołecznYCh 
przy KC PZPR w Warszawie. Au­
tor wielu cennych prac dotyczą­
cych problemów demokr~cji soc­
cjalisłycznej. 

gdzie różnice- zdań wystl:pują: w 
Sejmie, w rządzie czy w instancjach 
lderownic.ych paTtU. Kiedy społe­
czenstwo zna r6ine opinie, urucha­
mia się p,-oces powszechnego na d 
nim.i Toztrząsaq,iaJ można się do pew .. 
nych zdań przyłączać , a z inny mi 
nie zgadzać" ale w końcu wykry­
stalizuje się opinia więk szości. I 
ta stanie się decyzją. A być może 
mniejszoś~ - za rok, dwa czy pięć 
będtie większością. Krótko mówiąc 
mniejszość także musi 1ni eć prawo 
do egzystencji i .za.cu'nku ze . ro~ 
ny większośC!i, bo jest pot rzebn a w 
podejmowaniu· racjonalnych decyzji. 
Udawanie, ~e nie ma podziału na 
mniejszość i. większość, jest bardzo 
gro~ne w skutkach. Powoduje ku­
mulowanie się lłapięć i blędów, któ­
re- w efekcie przynoszą kryzys po­
lityczny. To właśnie jedna z ,przy­
czyn, powtarzająca się u nas nieja­
ko cyklicznje, kryzysów politycz­
nych. Jestem głębokO prze konany, 
że wydarzenia ostatnich tY.śodni -
ostre shajki i żądania polityczne z 
nimi związane - są jakościowo no­
wym monlentem w naszej Iijstorii 
najnowszej_ To nie żaden - jak 
mówi się potocznie - kolejny "pol­
ski miesiąc": październik , marzec 
czy gl:udzień. 

L .G. : - Bo silu;a do najgh; bszych 
struktur? 

W.L.: - Właśnie tal< ; najglGbszycb 
strUktur. Najważniejsze , jż konflikt, 
w swoich podstawowych formach, 
został rozwiązany metodami nego­
cjacji, bez zastosowania przemocy 
jakiejkOlwiek ze strony w nim u-

czestniczących. Załoźenia ustawy o 
związkach zawodOWYCh, przygoto­
wywanej obecnie (l1)owa o nich za­
równo w porozumieniu gda11skim , 
jak i szczecińskim), przewidują me­
diacyjne rozstrzyganie sporów, ł ącz­
nie z prawem do s trajku. Zakladają 
konflikt jako ĆOŚ, co może się po­
jawić. Rzecz w tym; by w sposób 
racjonalny i kullw'8lny to rozstrzy­
gać, a nie pozorow~ć późn i ej jedno­
myślno~ć, bo takie ukr~'wane kon-
flikty muszą wybuchać. . 

L .G.: - C:5Y 7,ftodzi Się Pan z le7ą , 

ze cięl.ac aapTawy spada na samnnqd· 
nOŚt: robotniczą? Sani l'an kiedy~ zan· 
'\'a.iyl : n Gdl samorząd rohoTniczy je ... t 
autentYC7~rtY. to kadra kierownicza nie 
moźe uchyJać !Io"ię od ~PO l ef'Znej OdrlO· 
" 'ied 'ualo.oSci ł ... ' a j eden błflll nie rod:l',j 
nowyc h bJędó-w'~ C'LY moi-na już fi łliś 

powiedzieć, że samorząllnosć robotnicza 
zadecyduje o prze6le&u demokraly-zacji 
w naszym kraju - a ogólniej: napra · 
wianiu naszej polskiej rZt'I ' :I'. )' wi "T.o ści? 

W.L.: - ~ wysokim s lopniu 
wszystko zalczy od tego, jakie u­
prawnienia zostaną przyznane- sa ­
morządom robotniczym. Dalsze próby 
ograniczania samorządnośc i robotrł.i­
czej byłyby samobójstwem dla Pol­
skI. Osobiście jeslem przekonany, że 
sila samorządów robotniczych po­
winna się przejawiać nie tylko w 
fabrykach i przedsiębiorstwa ch pro­
dukcyjnYCh . Mocniej powinna da­
wać znać o sobie takie w zarzą­
dzaniu eentraJllyn'l. Uważam nawet, 
iź samorządy robotnicze powinny 
uczestniczyć w tworzeniu ogólno­
krajowego planu rozwoju gospodnr­
czego. 

Nie może być takich sytuacji -
a tak zdarzało się nam ostatnio 
że w planowaniu, !Zamiast wybie­
gać w przyszlość, cofa się w przesz­
łość. Nie powinno być tak, że za­
miast planu pięcioletniego, poslugu­
jemy się planem kwartalnym, bo_to 
oczywiście likwiduje zupełnie moż­
liwo~i działania samorządu robot­
niczego. Wówczas robotnicze uczest­
nictwo wypiera odgórna dyrel,tywa. 
Uważam r6wnie1r, i ż samorząd y to­
botnicze powinny " mieć swoją spec­
jalną reprezentację polityczną na 
szczeblu centralnym. I to nic w for­
mie, zwolywanej od czasu do cza­
su, l(onferencji ich aktywu, podsu­
mowu jącej tylko niektóre sprawy. 
Myślę O pewnej sta łej reprezen­
tacj i. A więc powolaniu do życia 
takiego zgromadzenia, którego kan­
dydaci b~dą zgłaszani przez sa­
mor:&ldy robotnicze i wybierani w 
wyborach powszechnych. 

L,G.: - Co byśmy prZelf. \0 o~iągnł,: l i'l 

W.L.: - Uzyskalibyśmy b e z p 0-

średni pądmiotowy udzlal 
robotników w kierowaniu 
p a ń s t w e m na szczeblu central­
nym. ,Tego typu polityczna repre­
zentac ja wydaje mi się ważna, po­
niewa ż- dzięki niej wprowadza się 

w struktury władzy państwowej ro­
botn..!czy punkI widZenia, i to w 
sposób instytucjonalny. 

Sądzę, że jedną z podstawowych 
sprzeczności strukturalnych socjaliz­
mu, w jego dzisiejszym kształcie, 

jest sprzeczność między centralnym 

planowaniem - pohzebnym socja­
lizmowi do zachowania swej toiSa­
mości - a lokalną samorządności>. 
Zeby tę sprzeczność złagodzić, tn. 
ba samorządność rozszerzać na spra· 
wy ogólnOkrajowe; centralne plan~ 
wanie przeprowadzać tak, ab1 
sprawniej lączylo ono lokalne, " 
giona1ne czy brm\żowe interesy I 

, inte~esem państwa i ogólu spol.Czet.· 
.twa, Stąd propozycja s(worz. 
nia reprezentacji robotnicze} ~ ~ 
szczeblu centralnym wydaje nll .! 
ogromnie wainą .. Mo:i.liwoŚć poll. 
tycznego zorganizowania robotluk6' 
na tym szczeblu byłaby dal"'~ 
krokiem demokracji socjalistyc",11 
w naszym kraju. 

Reprezentanci robotników ~o~vin­
ni pOdlegać stosunkowo szybk!CJ .r1 tacji. Chroniłoby to ich, w Jak"l 
mierze, przed deforma cjami CI' 
pr6bami- korupowania albo osłabla~ 
nia przez administrację autentyzm 
ich spojrzenia na sprawy społeczne. 
-Dzięki temu przez cały czas zacn~ 
wywaliby oni swą niezalei,nośĆ ~ 
administracjj, a zamiast strajko\1 

- groiących zawsze wtedy, gdY"'" 
.ny robolniJków ustawionych na "" 
nątrz struktury wladzy _mi.UbY' 
śmy repre'tentację robotniczą wefl' 
nątrz tej struktury, dysponując~ f 
każdym momencie prawem protesW 

wobec projektów ustawodawC'Yc) 
rządu w sprawach o dużym zn; 
czeniu. Mogliby oni st~orzyć dog . 
ne forlliOl dla aktywizacji poJilycf 

nej związków zawodowych ora' sa· 

--



botniczych. Kto wie, może 
r~d umiejętności ekspery­

czy odważnycQ inno­
ent.~~~;it~(:zrly(:h za leży szybszy i 

rozwój socjalizmu. 

_ czy nie grozi nam, pr7.y nie 
Jeszcze strukturacb, wy pa .. 
ro oo~uh . .te&o. łt:go forwa.· 

ł zbiurokratyzowaoie' 

_ Kiedy obserwujemy ro­
protest, ostrą, tywiołową 

moina odnieść wrażenie 
anarchizmu. Natómiast 

ły ten ruch jest wbudowa-
c:'stytucje systemu politycz­
kiedy ZWIązkI zawodowe są 

i jest centralna re­
robotników , wtedy 0-

rzadziej zacQodziłaby 
uciekania się do ta­

koo,iec:~:~~~lo~~-;;;~;;; form protestu. 
stają się one zbędne, 
prawidłowo system ne-

" j eżeli w l')egocjacjach u-
są opinie, jeżeli o nich 

informują radio i tele­
sytuacji mamy nor­

deba tę z rozmai­
w trakcie której do­

do porozumień. Jak wi­
a przykładzie ostatnich wyda-

n nawet przy spiętrzen iu trud­
. można doj ść do porozumienia. 

Do tej pory zbyt często mieliśmy 
czynienia z kOlnpromisami kon­

nikogo nie zadowa­
do końca. Wytwarzały one 

wzajemną nieufność : Nikt nie 
wyrazić swego odrębnego zda­

_ kompromis zawierano mil-
Przemilczano więc różnice i 

kompromis będący w 
swej jakąś ogólnikową, pro­

formułą , z której nie bar-
wiadomo co wynikałO. Dla au­

samorządności robotniczej 
nl.·,.w,.kle· ważne jest, żeby progra­

polityczne były konkretne, a nie 
ogólnikowe i mgliste, jak do 
pory. Program, w którym się 

te będziemy coś umacniać, 

rozwijać, pogłębiać ltd., 
konkretnie znaczy. Nie wia-

jak kontrolować jego wyko­
Jeśli więc rzeczywiście chce­

robotnicy mieli realny głos 
i znaczący - w spra­

polityki kra ju, to i programy 
być konkretne, rzeczowe; nie, 

.. . ''''CC''''l rozwinąć demokrację, ale 
w lej dziedzinie kon­

chcemy zrobić, z.mienić. Kto 
dokonać, lQedy i jakich 0-

efektów. Tak sformuło­
postulat jest jasny dla każ­

i każdy może ocenić, czy on 
dobry, czy zły. 

L.G.: - Dyskutowat .L postulowat po­
"nyscy, ale Jak zapewnie: necao .. 

i autentl'.zm na samym wierzchoł· 
debaty! Czy przedstawicielom nie 
oderwanie się od ueczywistoŚcl. 

spraw ludzi. których mają reprezeo· 
\O".t1 • 

W.L.: To grOzi każdemu, kto 
długo wypełnia- jakąś rolę spo­

związaną z władzą. Wyda je 
że człowiek za·jmujący się 

IIasadrlic,:o sprawą (działalnoś-
oświatową, kul­

itd., a w polityce uczest­
tak, jak dobry obywatel po-

winien to robić - w mniejszym 
stopniu narażony jest na wyzucie 
się z takich wartości, jak: uczci­
wość, rzetelność , prawdomówność. 

L.G .: - lak za.tem budowa~ wn tn. 
stytucJe. admlołsCl'acJę. bo • '8&0, C. 
Pan powiedział et x moicb obserwacJl' 
wynika, te daleko nam do u,taoowJ.enJ. 
har-mon.1J,neco orcall1zmu lpolec.mo-admt_ 
oistracyJoeco dzłalaJ,cel_ .prawD.l:. l 
moralnł. latalem' 

W.L.: - Musimy, budując nasze 
Instytucje, zakładać, że ludzie nie 
są ani święci, ani genialni; są prze­
ciętni, normalnI. Mają ograniczoną 
wiedzę, ograniczoI'te walory charak­
teru... Instytucje muszą być więe 
zbudowane. lak, aby nawet przecięt­
ny człowiek nie mógł swoim dzia­
łaniem wywoływać szkody społecz­
nej. Muszą być One - w jakimś 
sensie - lepsze niż osobowości lu­
dzi uczestniczących w spraw~waniu 
władzy, a "ie odwrotnie. Osobowości 
nie mogą gwarantować sprawności 
działania instytucji. Przy lakim za­
łożeniu nie za wiedziemy się alU na 
instytucjach, ani na ludziach. Na­
wet człowiek z dobrymi kwalifikac­
jami moralnymi i intelektualnymi, 
człowiek ideowy czy sprawny orga­
nizator~ w złym, zablokowanym u­
kładzie instytucjonalnym także sam 
zaczyna źle funkcjonować. 

L.G. : - .lak Jesteśmy, Jako ipolecse6-

wtedy sami się wychowują. Nato­
miast kiedy nagrody i kary pozo­
slają niejawne, a r.eguly awansu i 
degradacji nieprzejrzyste, trud­
no O wzajemne zaufanie. Bo w męt­
nej wodzie zwyciężają na ogói 
szczupakI. A więc ludzie ekspansyw­
ni i drapieżni, zachlanni i sprytni, 
a nie najbardziej wartościowI. 

L.G. ! - CzyU lIlotDa powtedZłd, .. 
Jawooł~ tycia pOłUycuec~ co.podarc .... 
CO ,prsyJa. a Dł. przeszkadza wladayt 

W.L.: - Jawnoś~ to warunek 
zdrowia społecznego. Eliminuje ona 
takie zjawiska, jak selekcja nega­
tywna kadr w ośrodkach kierowni- ' 
czych różnych typów, występujące 
zawsze tam, gdzie brakuje przej­
rzystych kryteriów i reguł awansu. 
Jeżeli tego człowiek nie wie - 0-
rientuje się głównie na doraźne u­
zyskiwanie jak najlepszej opinii 
swojego przełożonego, a nie na to, 
żeby jak najlepiej wykonywać śwo­
je obowiązki. W ten sposób awans 
opiera się nie na rzeczywistym wy­
siłk~ społecznym, tylkO na grze po­
zorów i gabinetowych uzgodnieniach , 
dyktujących zasadę dobrego życia z 
ok;reślonymi osobami. Warto w 
związku z tym przytoczy~ fraszkę, 
napisaną przez Jerzego Szulca, war­
szawskiego poetę-robotnika: .. Bywa, 
że ci światli w niejednym zrzesze­
niu za zbyt jasny pogląd pozosta­
wiają w cieniu". Gorzka to prawda. 

lir _ • ., 

roznlC 
• 

SIli 
pillknie 

atwo. przycotowanł do konystania '& de· 
mokracjlT 

W.L.: - Ludzie o konserwatyw­
nych orientacjach powątpiewają w 
ogóle w możliwość rozwoju społe­
czeństwa, w jego dojrzałość, talen­
ty. w jego, wreszcie, dobrą wolę. 
Najlepszym spos'bbem budowania 
ogólnego zaufania będzie przyjęcie 
zasady wzajemnoŚ ci i I:a.w­
norzędnoścl krytyki. A 
więc ufam ci dlatego, że mam pra­
wo skrytykować cię jawnie i pub­
licznie, jeśli na to zasłużysz, ale ty 
mi ufasz dla tego, że masz to samo 
prawo i nIe ograI1iczam ci go, po­
nieważ chcę zachować swoje pra­
wo do krytyki. Zasada ta oCZySZC73-
łaby stosunki międzyludzkie z lego, 
co rodzi nieufność . Nie ma lęp~zej 
drogi qo zaufania, jak: jawność de­
cyzji, poglądów, nagród i kar. Myśl~ 
nie tylko o karach w rozumieniu 
kodeksu karnegQ. Ważniej sze są ta­
kie formy kar, jak napiętnowanie 
publiczne osób na to zasługujących 
czy pewnych stylów życia. Ludzie 

I musimy nobić wszystko, by jej 
sens stracił społeczną rację bytu. 

L.G.: - ,Jawu, otwa.rta dyskus ja Dad. 
W57.ysUtlml wałnłejnyrnJ .prawa" mo*, 
byt także czymj twd'rc3ym~ .lapo6czyc,. 
powladaj~. te lepiej Jes t po.łucba~ .łu 

pneclę\.D.ycb Judzi o.Ił Jedoe~o Ceaiuna. 

W.L.: - Zga dzam się z tym po­
glądem. Kiedy Chcemy mieć dobre 
programy, muśimy w społeczeństwie 
wytworzyć nadmiar pomysłów. Do 
tego potrzebne są odpowiednie wa­
runki. Programowanie gezy ograni­
czonej liczbie pomysł6w nie Sp1'zy­
ja innowacjom społecznym. Dzięki 
zwiększonej zaś jawności (myślę tu 
głównie o działa lności publicystycz­
nej) powstaje społeczna bariera 
przed kumulowa niem się błędów. 
Zdarzają się one zawsze i są rze­
czą natura lną. Chodzi natomiast O 
to. żeby jeden nie ujawni<lny błą d 
nie pociągał za sobą ca łego łańcu­
cha następnych, lecz zapobiegał la­
winie. Z jednego błędu łatwo się 

wycofać, ale gdy błędów jest już 
dużo , w naturalny i spOkojny spo­
sób zatrzymać lawiny się nie uda. 
Dlatego wycofywanie się z całego 
pasma błędów następuje u nas 
przez kry z y s. W tym sensie .law­
ność broni nas przed kryzysam, po­
litycznymi, mającymi swą wielką 
cenę ekonomiczną i spOłeczną: Jest 
nią stracona energia, zmarnowany 
zapał. 

L.G.: - ltie4y m.6wlmy Jut omomen· 
łacb kryzysowych, prsypomioaJ~ mi .1, 
paAskle 81ow&: .,zawn. Jest tak, te kJa­
.. robotDicza, postępowa klasa socJa· 
lizmu, pozbawła władzy poUtyezneJ wy· 
.bcowan. ezęścl swojej awangardy", 

W.L.: - Twierdzi się czasami, że 
ostatni kryzys miał postać konfliktu 
między partią a klasą robotniczą· 
Uważam, że jest to diagnoza nie­
prawdziwa. Miał miejsce konflikt, 
ale nie między całą partią i całą 
klasą robotniczą. W mojej ocenie -
wystąpiły dwa rodzaje konfliktu: 
pomiędzy częścią aparatu partyjnego 
(częścią przywódców partyjnych) i 
częścią wielkoprzemysłowej klasy 
robotniczej. Ogromna większość po­
nad trzymilionowej partii nie po­
padła w konflikt z klasą robotniczą. 
Można s1:wierdt\ć jedynie, że to 'zde­
cydowanie mniejszościowa część, co 
prawda o wielkim znaczeniu dla 
partii. oderwała się zarówno od 
partii, jak i od klasy robotniczej. 

Na drugą warstwę składa się kon­
flikt między dwiema grupami samej 
klasy rObotniczej. W roszczeniach 
rObotniczych, formułowanych na 
Wybrzeżu, ujawnił się konflikt mię­
d",y częścią klasy robotniczej, zain­
teresowaną w utrzymaniu przewagi 
działu środków produkcji, a tą 
częścią klasy robotniczej, która jest 
zainteresowana rozwijaniem działu 
środków konsumpcji i dowartościo­
waniem tych dziedzin, któr-e decy­
dują o jego jakości, dobrobycie lu­
dzi ich szansach oświatowych i kul­
turalnych. (Nieprzypadkowo w za­
wartych porozumieniach znalazło się 
tak wiele postulatów dotyczących 
służby zdiowia). Istniejące obecnie 
proporcje są już dłużej nie do przy­
jęcia. Dziś sam przemysł zużywa 
80 proc. z tego, co wytworzy. 

L.G.: - Obecnt. narasta. ~olecznt 'Er'O­

zumfen.l. teG'o fakt.u? 

W.L.: - Ostrze protestów t Wyb­
rzeża skierowane były właśnie prze .. 
ciwko takiemu wykorzystywaniu 
mocy przemysłowycb. P olityka 
strukturalnej przebudowy naszego 
przemysłu i sklerowanie jego energii 
na bezpośrednie zaspokajanie po­
trzeb ludzi jest radykalnym rozwią­
zaniem sprzeczności narastających w 
Polsce od w ielu lat. Dodatkową oko­
licznością ostatniego konfliktu jest 
zaangażowanie .. nim młodzieży. 
Trzeba wyciągnąć z tego wreszcie 
wnioski, te społeczeństwo polskie w 
trzech czwartych składa się z uro­
dzonych po wojnie. Dzisiejsza kla­
sa robotnicza jest młoda w sensie 
biologicznym i w sensie doświad­
czenia klasowego. Jest to zbiorowoś~ 
ludzi mających aspiracje wyb;~!i.a­
jące na wiele la t do przodu. Oko­
liczność ta zmusza do przyjęcia bar­
dziej wizjonerskiej perspektywy roz­
woju naszego kraju. Sam zaś pro­
ces demokracji powinien sprzyjać 
mObilizacji tej młodej siły, zdolnej 
do osiągania na jbardziej ambitnych 
celów. 

L .G .: - Serdecznie Panu d'liękuJIł .. 
rozmowę· 
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DOKONC4ENlE ZE STR. l 

D opiero p<l.dczas trzeciej wizyty 
n iektórzy roL'1icy, :znajomi i 
nieznajomi, . podchodzili do 

mnie na drodze i m6wili o tym, 
d co ich wi.:zcśniej pyt;\łem. 

U podsoltysa święto. Samocho­
denl przyjechał syn z żoną i dzieć­
mi, wprost z.e st.olicy. 

Przedstawiarn cel mojej wizyty. 
We wsi Siwh.-i istnieje konflikt po­
mi~dZ'y soltysem Karwowskim , a 
rolnikiem Eugeniuszeln Kurkow .. 
.kim. Ciągnie się On ' już od dłui.­
szego czasu, angażując - w dw6ch 
obozach - całą wieś. Ma kowski od­
powiada wymijająco; wyciągami 
zdobytą wcześniej, dOkumentację; 
czytam fragmenty niektórych lis­
tów i pism. 

- Czy to prawda, że ostatn ie wy­
bory soltysa zostaly sfałszowane? 

- Soltys Kal'wowski nadal się na 
to stano'\visko. Jest na swoim miej­
scu - odpowiedział tym ra.zem 
szybko bez uciekania w niepotrzeb­
ne, zagmatwane d ygresje. 

- Pytam pana, czy wybory zo­
stały sfałszowane? Fakt ten Kur­
kowski stara się udowodnić Urzę­
dowi Wojewódzkiemu i najwyższym 
władzom państwowy\)'l. 

- Wybory przebiegały zgodnie z 
planem, a co si ę na ostatku zrobi­
ło, to ja nie wiem t wyszedłem, UO, 
ogólnie biorąc, zrobiło mi się sła­
bo. Sołtys Karwowsk i jest dobry , 
a zresztą j(.$zcze si~ t;ąk: nie na­
rodził, co by wszystkin, dogodził. 
Słowo f,dobry" przewijać się bę­

dzie niemal w każdym jego zdaniu: 
sołtys ~ wiadomo - jest dob!'y; 
Kurk.owski? q niln właściwie też 
nic złego powiedzieć ni e może, a 
wi~c też dobry. Sąsiad t lewej, są­
siad. z prawej , dobrzy ludzie: roie-' 
szkańcy wsi - też \\<szyscy dobrzy. 
Żyje według dewizy (wpoili mu ją 
:r;odzice i życ ie), że 'nigpy nie można 
mówić o nikim tle, dopuscić do 
sprzeczki. Ka i.dą, nawet najbal'dl.i~j 
drażliwą ipl·awę potr<\fi talatwi!! t1-
godowo. 

Na 'rodku wsi jest stl!w. Dzieli 
on mieszkańc6w n a dwa wrogie o­
bozy. Siwki są zwykłą wsią: ani' 
biedną, ani bogatą, poprzeemal ią nie 
drewnianymi opłotowaniami sie­
dlisk, lecz kamiennym murem. Ka-

osi 
mien ie rodzą tutejsze pola obfi­
cie, szczegÓlnie wiosną i jesi.enIą. 
Wzmacitiają one nie tylkO funda ­
menty, ale także ściany chlewów, 
obór i domów. 

Za kamiennymi szańcami toczy 
się wojna. Na jgor!iZa ze wszystkich: 
domowa, wioskowa, r odzinna. 
Wieś do stawu (licząc od Gnato­

wa) ma· mniejsze gospodarstwa , 
przeważnie dziesięciohektarowe; za 
sta wem miesLkają bogaci gospoda­
rze, mający po dwadzieścia , a na ­
wel i ponad trzydzieści hektarowo 

"Bogaci" bronią sołtysa, "bied­
ni" - Kurkowskiego. Domy i za bu­
d owania " bogatych"" i "biedn ych" 
są podobne: du że, drewniane lub 
murowane. " Bogaci" trzymają wię­
cej inwentarza. Na podwórkach, 
pod za dasleniem, stoją maszyny 
rolni cze, samochody osobowe: s)' ­
renki, fiaty. 

Kielczewskj brukuje powó]'ze . 
Usiłuje powstać z kłęczek. Proszę, 
by sobie nje przeszkadzał; z jego 
żoną wchodzę do pokoju stołowe-_ 
go. Na środku siół , koniecznie 
~ztuczne kwiaty, n8. ścianach obra­
zy o treści religijnej. Tutaj, jak w 
każdym poprzednim domu, na ho­
norowym miejscu wisi wize rUl lek 
Jana Pawła II. 

- Nazywam się CzesIa w Kieł­
czewski. U nas we wsi walczą 7.e 
sobą dwa obozy. Sołtys, straszny 
działacz jest, z naczelnikiem gmi­
ny dobrze żyje; kto za nim. ten do­
stan ie cegł ę, cement, narzędzia, a 
my musimy po prywatnych cenach 
kupo ..... ać. Złozyliśmy podanie o 
rozrzutnik do obornika. dostalim 
odmownie. Co mamy się pchać? Ile 
mamy czekać? I na co? Na miło­
sierdzie naczelnika? On popiera 
Karwowskiego. T ylkO w niego wie­
rzy. Poszło o zlewniarkę K arczew­
ską (ostatni muro,vany dom po pra­
wej w stronę Gnatowa). O mleczar­
kę spór •• edł. Źle pracowftla, ku 
niezadowoleniu wlększośl?L Kto 
ehclał ią uuc~, to był przeciw 801-

tysowi. On obstawal za nią , a za 
mleczarką i Ul sołtysem stał na­
czelnik Rydzewski. Z tego powst..,~la 
taka przep yc hanka. Kto kogo. pt:ze ­
pychali się tak kilka lat. Składali 
my rÓżne pisma: do gminy w Gra­
bowie, do władz partyjnych i wo­
jewódzkich w Łomży, i jeszcze da­
lej, do Warszawy, a by przyjechali 
i żdjęli Karczewską . Mam powie­
dzieć, co o niei myślę? Znowu bę­
d zie stum, ściE:cia, wyzwania. Tak 
zawsze we w si jest, ja k zadra ze 
80bą gospodarze. Kilka lat Tządzila 

z lewn ią, m6wJc Ó Karczewskiej , 0-
szukiwala ludzi ha tłu szczu, gor5zy 
procen.t wpisyw·a ła .... tym , co obsta­
wali za Kurkowskim, lepszy ludzio,m 
sołtysa. Nareszcie została :trucona. 
I bardzo dobrze. Tylko wojna do­
mowa trwa nadal. Teraz chodzi o 
zniesien ie sołtysa~ Karwowski o­
dejdzie, zapanu je pokój w S iwkac'l, 
jak niegdyś, jak zawsze. Pok6j 
sprawiedliwy. Pan pomoże zdjął 
soltysa! 

·S zukam Kal'wov/skiego. W do­
mu zastajG jego n-letnią mat­
k<;, biegaJącą - dosłown i e -

po podwórzu. Prababcia na samym 
początku chwali s iq prawnuczkami; 
wygląda na' trzyd7.ieści lat mniej. 
Ma gęste włosy, św ieżą cerę i za ­
dziw ia j ący lekki sposób porusza­
nia się. 

- Synowa przewraca s iano - in­
formuje prababcia - a syn, o tam, 
oporząd za ziemn iaki. 
Sołtys nie jest zaskoczol'ly moją 

wizytą 'N1czego i n ikogo me musi 
się Dać. 7rtpewnia . 

- Może pan iść od domu do dom u' 
i pytać o mnie. . 

- Wla śnie tak czynię. W tej czę­
ści wsi mieszka ją pana zwolenn i­
cy, czy możemy ich razem od\vie­
dzać? 

Odwiedzarn.y. Przyjaciele c.h\vaht 
przy jaciela. I trzydziestoletni Mi­
kucki, właściciel dużego gospodar ­
stwa oraz fiata, i najlepsi gospo­
darze we wsi, Sokołowski j Kurząt­
kowski. 
Sokołowski: - Kurkowski Euge­

niusz był zlewniarzem długie lata. 
Na koniec zrucil i go ze zrewn i, bo 
zawsze na sze mleko miało najmniej 
tłuszczu. Jak przestal być złewnia­
rzem, zaczął pisać na tego oto soł­
tysa pisma i skargi, że niedobry. 
Pisał na nową _ zlewn iarkę , Kar ­
czewską , że też niedobra, a \yszyst­
ko bet to, ze go zruciJim. Spalił 
się, a mimo to odbudował gospodar­
stwo. Dzieci poksztalcil~ Za co? Na 

naszej kTwi się zbogacił. Mamy 
czyn; Kurkowski do czynu nie pój .. 
dzie. A jak zebnlnie, to najwi ęcej 
mówi o czynie. To bun tows'l.czyk 
wioski. Kto mu towarzyszy? Ma 
swoich poddanych. 

-Zofia Kurzątkowska nawet pod­
czas rozn10wy nie pozwala rękom 
odpoczywać. ' Prowadzi z mężem , 
synową i synem wzorowe, 35-lieltta­
rowe gospodarstwo. Dba o wykształ­
cenie dzieci. Szczyci się nimi. · 

- Ja nie mam nic na sołtysa -
mówi. - Na zebrania nie chodzę, 

tylko syn lub mąż . Nie ja ,Karwow­
skiego wybiera łam. J ak ja podatku 
nie oddam, to odda go za mnie s0ł­
tys? Jak ja nie dopilnuję inwenta­
rza i pola, to dopilnuj e sołtyS? Kar­
wowski podatek zbiera. Wypełnia 
obowiązek . S praw iedliwie cz;, nie­
sprawiedliwie? Nie ja bE!dę jcgt ) sę­
dzią. 

P odw6rze soJtysa czyściutkie, 
jakby n ie hodował świń i 
krów. Schną drewka poukła. 

dane w pryzmy. Narzędzia rolnkze 
w d~ żej d1'ewn ianej szopie. Oglą­
cam sprzęt i syrenkę. Karwow~ki 
wypuszcza konia, z dumą spoglą da 
na jego błyszczące śl ep i a. rozwarte 
chrapy , delikatne pęciny i smuk łą 
sylwetkę . Ko", bieg'1ic dookoła pod­
wórza, a gospodarz za- nim - ż\va­
wym tru chem. 

J ego m ieszka;1ie urzq d zone jest z 
wielkomiejskim smak iem; zadziwia ­
jąco czyste. 

- Kurkowsk i napisaJ o mnie ty­
le pism, że gdybym je tebra ł ra­
zem, nie pomieściłbym ich wszyst~ 
kich na jednej furze - zaczyna 
sołtys . Starannie układa· zdania. 
W ok ularach, z miejska uhJ'any, o 
pociągłej , suchej twarz. ... ', _\\' niczym 
nie przypom ina c:b łopa . M6głbyś po­
myśleć: inteligent wypoczywajq.cy 
pod gruszą, unikający modnych ku ­
rortów. 

- Czy lo prawda, że pana wy­
bory zostały sf<1 łszowane? 

- Panie! Takie coś może po\vie­
dzieć lub napisać tylkO Kurkowski. 
Czy pan wie, kto byl obecny w cza­
sie wyborów? J naczeln ik Urz~du 
Ómi,;nego, Rydzewski, i sekretarl 
Urzędu Gminnego. Lewiliski. i ko­
mendant Milicji Obywatel~kiej z 
Grabowa. Pełnię funkCję trzecią ka­
dencję. A czy pan wic, kto mn ie 
w)'brał za pierwszym razem? Euge­
musz Kurkowski! Dopiero jak zru­
cil i Kurkowskiego ze zlewnial'za, 
zaczęła się wojna. Słusznie POWI\!­
dział Sokołowski: wzbogaci! -'sią na 

naszej kł·wi. Po wOJJlIe miał 
ziemi. Biedował . Ale dokupił 
rów, a po spaleniu siq od bUdo 
Za co? '-'lI 

Karwowski opowiada dziej 
statniej wOjny sąsiedzkiej. e 
ai. do roku 1939 i czasu 
Po roku 1949 
jedna z nich zabrała 

~ wowskiemu radio i zbiła 
pejezami. Bandziol~6w 
wojsko i milicja. P" zeovtv;"o-: ', 
r a dio, wskazali na K,.nv01,vs lti~;: 

Siwek. Został onl".;,,~z~,ail.~:,;;:y~~II~,~~ 
do bandytów" J ( 

.stockim wi~zieniu. ·Nie 
z.drowia, ani wolności ; 
zmarł. Pole Kal'wowskich 
kilkuriastoletn i Ka zimierz, 
szy gospodal'Z w Siwkach. 
wpatrzony w poczynania 
Eugeniusza Kurkowskiego .. 
n~go przez prz'edsta wicieli l. 

tu i wOjew6dztwa 
Gdy Kurkowski by ł 
Karwowski ' na leża ł do 
komitetu dosł.t'1\'Vc6w. Nikt nie 
mięta, co poróżn iło ich po 
pierwszy, co doprowadziło do 
ny, w której (mlodszy o 
l ::l:t) K arwowski począł odnosić 
cesy J\fl d przeciwnikiem, zostal 
tysem, pre7.esem straży i zaufany 
naczelnika Urzędu Gminnego. 'l 

- Dotąd nas kłóc ił , aż skrócil _ 
za peww,a sołtys. 
W'ymipni~ największą wadę glów. 

~ego pl 7.eClw ni~ca (pozos.tali się nit 
!lezą, to zwyk!l poddam); pisze do 
róin) ch urzędów, sprowadza kOmi. 
sje i kontrolerów. 

- - I~zy Wysyła anonimy? 
- Nie, zawsze się podpisu je: Ot 
jego b'.latowszczy ld. 
- Jaki był wynik kontroli? 
- Przyje i d ia li , zachodzili 

moie. Pochodzili po wsi , 
wi::t1i sobie z chłopami . 
mojego domu, pOdbijałem im 
gacje, częstowałMn herbatą, 
d" n). Wyjeżdżali. Po drodze 
im d o Urzędu Gminnego. 
lem, że już jadi:l. Skarżył, że 
wy-bor y zoata 1y s u:dszowane." 
co do z.lewnia rki Ka rczeW'Ski.~~j 
- DObra była '- niej kobiet,. 
by Kurkowski nie pisał 113 n!;nt 
drugi dZIeń sl<arg. pru<!owalab) I 

nas po d7iś. Może tylkO poe ItOl1in 
niE: ,,·ywiqzywała się należycie u 
SWOich obowią 7.ków. 

Sołty:; zarZU C::l Kurkowskiemu,' 
przez niego nie pObudowano 
w~i. remizy strażackiej . Nie 
uzgodn i ć, w którym miejscu ją 
stawić: tam, gdzie mieSZkają II 

gacP' Karwowsk iego, czy tam, 
"biedni" K urkowsk iego. 

- Niech tylko ' przestanie piS2/ 
a po1<;6j zapanuje w Siwkach. 

I
dąc do Ku r 
pnejść obok domu 
.;kiej . Wy:)ieg3 za mną na 

- N;2c h ty lkO zdejmą soltysa a 
kój zapanuje \v ~iwlc::a(.'h. Już 
z lewItiark i jest ~pokojniej. 
ZawracałO d o Zle\\' lIi mleK~1. Posj· 

l11uje mnie ZygniuJlt K',)')!j'jski, zje· 
y.rniarz. Ma lat c7.t('l'(.ł7.il')~:::l. !llleszk~ 
W' sqsi(':dn iej w si, w N iedl\<lcn: jest 
gospodarzem. Pyt~J11 o jego pracv 
Od roku - tyle tutaj pracuje­
n ikt nie napisał na n iego ani jedn~J 

, sl~arg i. 

_ Przede wszystki m musi b)l 
rzetelność - mówi. _ rr "'~dego dwa 
biorę próbki i konst.i \"uję pr~Sl' 
kiem , 'żeby mleko nie skwaslllalo. 
Co piętnascif dni wy palam proce;!! 
tłuszczu. To wszystko. Pilnuję Pr"J-

d cy. Z nikim nie wchodzę w ukla J. 
nie' wtajemniczam się i nie 
należeć do żadnego obozu. 

Narzeka tylko, że wozacy oslal­
nio przyjeżdżają ,po odbiór. n~I~~: 
tylkO raz: cały c'ZIC'" musi ~le dZle 
7.1ewn i, a w NiC'cikach l'zek~ n

3 

niego ziemia. 

·t l Sil 

S tary Kurkowski pr.:zy~1ł <l od-
ze mną bez zdzivllenla. p oit 
szedł i dlugo patrzył w J1l~\. 

oczY. Wreszcie P?wi.edział: - pa' 
pan przed sobą pIenIacza! T~~ nit 
nu niektórzy mnie przedstaWIli. 
zaprzeczy pan. f 

Nie zaprzeezy-łem. zapyt:lł'.B~~;. 
mam dla niego czas. Oczy" 
Czy dużo? 

- Tyle, ile pan zażąda. ,,)~ 
- To będzie pan pierWszym 

'1\lie}Óel 
paczą!1 
Słuct 

I.ci~, ~ 
IY lub 
przecz: 
odpisal 
.,ał tel 
prosił , 
tóW" K 
nareSZ\ 
,alej P _ ll: 

O~sł.Ug 
wód. II 

s1toierc 
Pyacou 
Ita~OW 
Ki od 
1973 r. 
ra/Złe 1 

nizowa 
Rodę . 
8prawl 
zebran 
,arząd' 
tDllia r2 
obsług: 

tlowegc 
Na tei 
godnie 
nastąpi 
cę z w 

Inny 
cę 1IQ 
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. n który wysłucha mnie 'od 
WiC!<J~~~ do kOllca. 
pOcz;,ham. Kurkowski przerywał re-

SIu .zynosil z szuIlady dokumen­
IDCJ~,t' ich odpisy, kopie listów. 
11 Ju. 'tałem wszystkie. Wszystkie 
przec~iem Mój rOzmówca dopiłno­
adPl~e o ~krupulatnie , po czym po­
wał 'l g abym na lmńacE "Kontak­
pro~,l ~onieCl1lie je. zacyt0'Yal: nie,ch 
tóW cie świat Slę dowIe o nim 
nare,Sz rawdy. 
taJCJlyłem całe lat.a zlewniarzern. 

- giwałem kilka wsi. Oto do­
O~~łU Za/dad MLeczal's1<i w KoLnie 
w : r'dza że Etł.oeaitusz Kurko,w"ki 
IIW'~wal 'w tutejszym Za1<ladzie na 
prac wisku zlew niarza we wsi Siew,. 
!tan~ dnia J.lV.J954 r . do 3J.VIJ. 
K;7~ T. 16,VH.1973 r. odbylo ~ię ze b­
l 'c tViejsk~e we WSL Sl.Wkl zorga-,a,It b I G d'" ''''oWQne przez II q roma .. ",q 
"-dę Narodowq w Grobowie w 
Ra awie oceny pracy z lewniarza. Na 
'P~ ra7liU tym roLnicy (ok.. 20 osób) 
ze.,zqdaLi kalegoTycznie zmiany złe­
za 'a,.oa uzllSad'l.ia jqc, że Ku .. rlwwski. 
IDJU ~ . I" -. b I ' obsLuguje ich nle w aSClWte t wy . ra !. 

nowego lwndlld~ta na to stan~wtsko. 
'rtTa tej poclstawte po ~przedn1.m '!lz~ 
odnielliu z władzamt gromadzk Lfnt 

!astąpilO rozwiqzanie u1nowy o pra­
cę' w/w. 

lnuych sk a rg na 1liewŁaściwq p-ra-
cę 1/0 odcinku dosta,~(.'6w ze zLewni 
Sitoki nie notowano. I 

Komentarz Kurkowskiego: - Po 
kilkunastu latach sprzykrzyłem się 
ludziom. Doma galem s ię p~nktual­
nego przychodzen'il I czystascl mle ­
ka. 

powiatowy Zarzqd D róg Lo1<at-
f1y'~h w Łom:y upoważnia Ob. Kur­
kowskiego Eugen:iu'Sza do organiza ­
cji robót przy budowie drogi Siw­
ki_WILa nowa i od Siwe1< do gral1 i­
fU p OlO. k o!n ieiJs1<iego ( ... )." 

upo woznia się Eugenius.:a KUT­
k~'wskleao do o rg a1tizacji do.'łtawy 
kamienia na terellie Prezydiu.m GRN 
PrzytulII, Roma1tlł ()rClZ .i::awier..atl.ia 
'Umów z dos t a wcami." 
Komentar1~ KUl'kowskiego: 

Przez wiele lat bylem. radnY'lI j 
członkiem Komitetu Gromadzkiego 
Frontu Jedności Narodu. Otrzyma­
lem dyplom za aktywny ud ział w 
dziDłoJności społecznej. Wybudowa­
łem drogę do Siwek i przez Siwki. 
Dwudziestego wHe,;n ia 1964 roku 
do konaliśmy uro('zystego otwarcia. 

Przemawiałem: IJMili i drodzy za­
proszeni gośc i e! Serdecznie -\Vas wi­
tam w imieni u \\rios kl nasze) i są­
siednich . J es t mi mezmiernie miło 
gOŚCić dostojnyCh gośoi. gospodarzy 
w~Jewodztwa i powiaLu ._ Droga bę­
dZIe Służyć nam w szystk im, a czyn 
,połeczny, który włożyliśmy w jej 
budow~ , pozwoli na oszczędzenie 
~rodk6w finansowych i przekaza nie 
Ich na budowę innych pilnych urzą­
dzeń i zakładów". 
Usiadł. zmęczony przemówieniem. 
- Dokumenty mówią prawdę , 

chociaż. niccałą. Nie powiedzą, ile 
p!acy, Ile czasu: ile staJań poświę­
CIłem dla naszej wsi. Dzisiaj mam 
l~l s iedemdzies iąt i zastanawiam 
su:, czy mój wys iłek się oplacił. 
Tak mało ud a ło mi się zrobić. Nie 
Pozwoliłem na przenię.sjenie od nas. 
szkoły, Pobudowaliśmy drogę , od 
tego. czasu mamy pekaes owe połą­
czenIe z Łomżą, Założyliśmy straż. 
AI~I sk łócen~ nie pos lawiliśmy re-
mizy. . 

"IV f!;iówi ą, że za dużo piszt!. Ja u -
~zarn! że za mało. Dlaczego mĆ:lm 

mllezec o tym, co boli wies? Kto 
~a . nam. pom6c, jak nie Urząd 
d mlnny, U f7.ą d WOjewóczki? Od­
SaJę ~ańslwu mleko, mięso i zbo2e. 
PO~zIew~lm się od paóstwa opieki. 

Wzajemnie ~ wiadczymy sobie usługi. 
Sprowadzam kontrole?-Jedna wy­

starczylaby . Ale jeśli jedna, druga 
I ~rzecla źle pracują wtedy piszp 
o 'ch zl . ,. y li t . ej pracy. Odpisują na moje 
a s. y l mOWlą, że jestem pieniaczem, 
I la domagam się tylko, aby kontro­
nei~zy s.umiennie kontrolowali. Pew­
ni duzo pan słysw ł o naszej zlew· 
sa~rce K~rczewskiej. Sześć lat_ pi­
p/~ .0 .Je~ niewłaściwej pracr. 
d lYJezdza h . kontro1owa li i nIC nIe 
rnost:Z~g~h, Dopiero w 1979 roku 
na~sle.h Ją zwolnić! Była sklepową, 
ka ~lła manka, zwolnili ją. Jej cór­
Pi •. rystyna też pracowała w skle­
&ale I teł: mia ła manko; zwolnili. Pi-

ln, Jak te panie Karczewskie 

pracują. Sześć la t musiałem czekac 
na sprawiedliwość. ! 

Wielokrotne k ontrole .. , KrY\yko­
wałem Karczewską, bronił ją Kar­
wowski. T a k powstal konflikt. Kar­
wowskiego popiera naczelnik Ry­
dzewski. Baluj ą z żonam i nawet w 
lesie przy ogni sku. Czy pan uwie­
rzy, że soltys pobil mnie na zebra­
niu ? Publicznie? 

N ie uwierzy łem. Musiałem więc 
pojechać do Prokuratury Re­
jonowej w Grajewie, gdzie od­

szukałem d okument : " W dniu. 25 H-
. pca 1975 T. do lut. Pro1<uraturv 
wptynęlo pismo Ku.rko'W$kiego 2 20-
,wiadczeniern l ekarskim. Z doklune· 
ntów wUnika, że 14 lipca 1975 r, w 
Siwkach K urkowski :ostal pobity 
przez Ka rwows1<ieoo. N a 31<ute1< u .. 
d erzeil. p rzez Kazimierza f{arwow~ 
sk.ieoo pOkrzywdzony Eugeniusz 
1furkowski doznał m .. i.n. wylewu 
1<rwawego z obrzę1<iem tU okolicy 
oczodołu prawego i nasady nosa 
oraz wybroc.:e1'i knuawyc1t na ra­
mieniu prawym". 
Dzień później w Urzędzie Woje­

wódzkim w Łomży przeczytałem 
kolejny dokument: " Biuro Organi­
zacy jno-Prawne i Kadry po prze~ 
prowadzonym postępowaniu wy jaś· 
niającym s1<aroi Ob. w przedmtocie 
pobicia przez' so !tySa wsi Siwld 
00. Kazimierza /{arwowskiego wy­
ja śnia c"O następuje. Zarzu.ty pr::ed­

. itawione w ska rdze potwierdziły 
się, a w szczególllości f a1<t publicz­
nego zlliewa::renia ObywateLa w po­
staci ude rzenia ara.: wydalenia si­
-Ią z zebrania wiejskieoo przez. soŁ­
tysa w#i Kazimierza 'Korwowskie-
00". 

" Pie;niacz" naJcZę5l:teJ pisał w 
skargach pra\Vdę. Być może mylił 
się czasami w szczegółach. 
Pos tanowiłem sprawdzić , jak pra· 

cowała Czesława Karczewska. Uda­
lem s i~ d o Zakładu Mleczarskiego 
w Kolnie. Rozmawi? łcm z p.o. dy· 
rektora, inż. Markiem Ra imko. B y­
ły naczelny - dy rektor Zegalski 
kie l'ownjk produkc'ji - Borkowski: 
i ki e rownik zmianowy -: Wasilew­
~kil przebywają w areszcie za mal­
wers3c;je. Czekają na r ozprawę są-
dową· . 

Prze jrzelism)' wspólnie akta per­
sonalne K a r czewskiej. Fragm.ent 
jednego z doku mentów : .. 9d dluż-

a 

nywała swoje obowiqzki 711.ewlaści­
$zego już czasu Karczewska wyko­
wieJ za co była wieLokrotnie kara­
na k ar omi porzqdkowymi, k róre nie 
odnosity "adneoo pozy /ywne)o skut­
ky. (,.,J. Otrzymała 7 up01nnie1't i Z 
naoo'uy za lliewŁaśdwq pracę, to jest 
za bardzo często występujące nie­
dobory t1'ansportowe, lliewlaacut'ie 
referowany ttuszcz i HtraŻ' mleka, 
niewŁatciwe roaU(za nie się z przy ­
ję teoo surowca, br..a1< 1<tasy!i1<acji 
surowców na kwasowo§ć. czystość, 
t€rm't1LOWOŚĆ s1<ladania [.1st wlIptaf, 
ni.e pTzech.oilly-wanie próbek przez 
48 podzin p o oznacZaJ! iu z:awarLo· 
ści (.luszczu. Mimo wielokroLnych 
poLeceń nie wprowadziŁa dla wszy­
stkkh rolników karty dostawcy, od­
cinków z Listy ptac przeż co unie­
mo;:Łiwwla kontrolę dosta wców w 
zakresie Litrażu mLeka i zawartości 
procentu. thLS2CZU". 

Lista rażących uchybień byłej 
zlewniarki jes\ dluga. Zapyt:i1em 
zastępcę dyrektora do spraw skupu 
i handlu, inż. Krzysztofa R omana, 
czym wytłumaczyć fakt ." ze Kal'~ 
czewska- utrzyrpywała s ię \\' zlewni 
przez sześć dłUgich lat. 

- Wiązało się to z ~obieżnym 
i ni edokładnym sprawdzaniem list 
przez naszych pracowników .. 

W GS-ie w Stawiskach zadałem 
wiceprezesowi, Jerzemu Obuj('kie~ 
mu , tylko jedno pytanie: .- Ile wy­
nosiło manko sklepowych z Siwek. 
Czes ławy Karczewskicj i jej córki 
K rystyny'! 

- Czesława Karcz('wska była 
sklepową od 25 maja 1973 r. do 
25 pażdziernika 1975 r. Niedobór; 
ponad 33 tysięcy Zlotych. Uregulo­
wany . Zo.:;ta ła zwolniona z pracy . 
Krystyna pn.lco\\.oa ła od 29 marca 
do 2 1 wrzesnia 1978 r. Nicdobór~ 
117 tysięcy 678 Złotych 84 groszy. 
\V tym samym sklepie kilka la t 
pracowa ł Henryk Karczew~ki. Za­
dowoleni byli i mieszka!'lcy Siwek, 
i GS w Stawiskach. 

Na mOje pożegrl.anie l Siwkami 
Ignacy Banachowski, syn Ignacego, 
la t 30, przodujący rolnik. powie­
d z iał: - W ojnG domo\v t! spo\Vodo~ 
wa la zlcwniarka-:- popierana przez \ 
sollysa i jego ludzi. Za dużo nas 0-
szlIkiwala, Karwowski popiera tyl­
ko swoich. Dla jednego jest słodki , 
dla innych gorzki. -Mówi: .. Ja tu , 
rządzę!" Naczelnik go s łucha . Odej ­
d~. 

... F.22'.:.. GAROR LOnlN ĆZY 

EDMUND 
ŻUREK 

J eszcze troch~, a CÓri',l Zawldl'<" 
\V Łomży zo stacie przemi!l:-Q·.l1HLJrl !. 

"Zajączk()wa" na "S_(:lu!~k..iW()'~, bo­
wiem s_zczury pr?e',vi jaj ą si ę f .. 1:n czę·'·­

ciej, Istnie je lr~I .. . ;",co ",·;a ~eoria. że sa 
to zwierzęta rt~culc. prz~ byle pro­
sto z Narwi --- w~ .:''V ;,L:.lł kiwaniu niszy 
ekologicznej. X3 r~·l.i e bez tru d u 
l:a dawalają S',.; resztkami nH ~miet­

nikach (bo S.ll.t!Cl w.'/wożone sa rzad­
ko). ale co h .... d t:ie }odc:t.:as oSlrej zi­
my? Pr:!eci\!~: (jakO k~nibale) nie po­

zagryza ją ::;ię wSlystkie, a· ,'::'iadomo, 
ile i jakic h potrufią pok'onać przesz­
kód do względnie wygOdnego l)yto­

wania. Brrr! 

In [orma torka z ł Q tn ży l1sklego 

PKS-u nie jc~t 1l1C:l tostkowa' propo­
nuje swoim podróżnym v..-Stys~kie 
popO łud niowe kursy IlĆ:l traSIe t.om­

ża-Kolno. które ~moLli\\'iają d o­
s tanie się do KoLIa, przemilt:zając 

[akt, te .l.ahierają one tylko pa:5a­
:terów posiadających bil ety miesię­
cznc. .J C$:lcze bard JJieJ rozryv..,-ko\",·a 
jest iu(ormatorka z kolne!lsldego 
PKS-u , :t.:amiast rtumeru telefonicl­
nego \!('łusnej dyre!cc-ji podała pe­
tentowi aż dwa - do piekarni i 
",pitala. Bylby to niell)' żart. gdy­
b y nic c hod ziło o czyj ś powrót d o 

odd a lonego ° 40 ld lometrów domu, 

W ubieg ły tU rok-u - na skutek 
nieost.rożnośc i podcz.as pro\\'ad ze ­
nia wykopów kanalizacy jnycll 
znlsz("zono w CiechanCJwcu XIX­
-wieczny /mur

J 
postawiony przez 

Annę .Jablonowską· Naczelnik obie­
cał w /.a m iall wybudować nowy, 
lepszy i p ięk nicjsz. ... ~. leci. widoczn!l:: 
nic było to łai\vc , bo mu ru nadal 
nie ma . Co może być lepszego od 
labytku: W idocznie nacl.elnik zdał 
sobie z te~o sprawę , b o zają l s ię 
illspekcją !t<i>d ()\v li li sów jednego z 
naszych cz .... tdników~ którenl\.l od 
nowego ;{aintercsowania \,vJadz 
g minn ych raI. na l.c.lwsze odE>('hce 
si<: p iSC1t' do rcdakt:ji. 

W różnych l.awod uch są tz\\'. Jlle­
prt. . .."stoso\vani, a le nie manifestują 
tego faktu tak dobitnie, jak łom-
7.yn scy poc/.cia r ze. P aczek nie rot.­
no:szą pu .doma(·h. bo .za ciężkie, a 
I zamiast te leg ramu\", okolicznościo­
wych .wstawiają awi~o. P otem 
wszystkil' praco\\'nice poczty grl:e­
b ią nerwowo w sLosach paczek, a 
ldic ncl prubuj a l.dopingować szu­
kających złos łi wymi u\Vaganli. Po­
t"zciarki pnr;;ząlkfJwo się odgryzają, 
a le wreszcle pytają błagalnie: -
ProszG pomy';;lcc, moie pani przy ­
u ajll'mirj pnel'zuwa od kogo może 
b yć przcs,'.: ł ka? Nawet j eśli ktoś by 
i przeczuł , to wobec zlej woli d ru­
giej strony prędko u gryzie siE: w 
język. 

W ~·kolla\\'c.... pomnika Stacha 
KOllwy ',\ Lomży przewidzieli za­
pe'Nnr Zt) Ih.ukowl'.... z<.\L':t.:n4 pod­
ważac aj~ellt\'I..·7.nosć tej postaci, 
bowleln pr'l.f"'znaczyli nań ma.tcrial 
'l1a"lcn\'art0scio wy J ~ tóry kruszeje i 
okąlcl'za postać b ohate ra Kurpiów. 
Clek'l\ve, '"l' cement odjęty St.1-
ChOWl KOIlwie unlocnił ·pOSLUlllCllt 
mllie j legendarnego bohatera') 

tonlżyt'lscy fryzjer lY także na­
rzekają na wzrost kosztów utrzy­
mania, co im nil przesLkad za Wi~l. 
d owal cen własnych usług I.a 
strzyżenie męskiej g łow) \V Bia­
łymstoku płaci się 15 zlotych, w 
Łomży - 30, choćby to była łySie-
Jąca od trosk głowa d ziennikarska. 
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Stacha było mu szczerze żal. Bez­
radny i zawiedziony, nie wyjdzie 
tak łatwo z tej historii. Uparty i bez­
krytyczny - nie mógł pojąć innej 
motywacji niż jego. Adam z Jank" 
widywał się często I sprawa spo­
tkania nie stanowiła problemu. Lecz 
po co? Komu miał pomóc: Stacho­
wi czy Jance? W każdym przypad­
ku jego interwencJa nie miała sen­
su. Poradził się Zochy. Była zmart­
wiana, lecz nie zaskoczona. Nie lu­
biła Janki, sądziła jednak, że spra­
wę należy wyjaśnić dla dobra orga­
nizacji. Janka była nadał aktywna 
i nic nie wskazywało. że miała za­
miar sir: wycofać. 

Przy pierwszej okazji zagadnął 
Jankę o plany małżeńskie. Nie wy­
piera ła się. Usiedli w ciemnej niszy 
korytarza i próbowali mówić na te­
mat, który dla nich w gruncie rze­
czy nie istnial. Małżeństwo Janki 
wynikało w równym stopniU z je j 
powiązat1. rodzinnych, co z rozctaro­
wania . w stosunku do Stacha. 

- Wydawało mi się, że się ko­
chacie. 

- Tak sądziłam również. Moż~ 
istotnie byłam jego pierwszą miłoś­
cią. Nie lubił moje j społecznej...pra­
cy. Był zazdrosny o wszystko: o cie­
bie, zebrania, moje konta ltty. Za­
zdrość jest chorobą umysłową, nie 
sądzisz? Dręczył mnie. Uciekłam do 
pierwszego z brzegu. Jurek jest 
mężczyzną dojrzałym, traktuje swój 
zawód poważnie, lecz do mnie się 
nie wtrąca. Nie przejmuj się. Sto­
sunek ze Stachem upakarz.a.ł i mnie, 
i jego. Było w tym coś niedorzecz­
nego. Może dlatego, że byłam bar­
dziej dojrzała . Nie przys ięgaliśmy 
wierności. O co właściwie chodzi? 

- Ludzką przyjaźń. 

- Nie ma to z miłością nic wspól-
nego. Wręcz przeciwnie. Natomiast 
na mnie zawsze możecie liczyć: cho­
ciażby w sensie lokalu. 

Po co ci cała ta przygoda? 
- Jaka przygoda? . 
-- Z naszą paczką? 
Potrząsnęła głową. Włosy Jej się 

rozsypa ły i była prawie ładua. 
- To nie tak. Młodość ma swoje 

prawa i musi szukać odpowiedzi. 
Nie jestem jej pewna. tak jak i ty. 
Do partii nie wstąpiłeś? Ja rÓw­
nież. Chcę mleć dom, rodzinę, to 
prawda; chcę jednak wiedzieć, dla­
czego i Pl> co żyć. Stach stoi na ubo­
czu, brak mu społecznego tempera­
mentu. Ja na uboczu stać nie umiem. 
Czy ty wiesz, t e Irena próbowała 
popełnić samobójstwo? Ledwie ill 
odratowali. Gazem. Tak się kończy 
samotność. 

Chciał coś powiedzić, ale nie po­
trafił. Nie mógł również wrócić do 
poprzedniej rozmowy. Potegnał .ię 
i jeszcze tego dnia udał się do Ire­
ny. Była w domu, ale nikogo nie 
przyjmowała. Prosiła, by odwiedził 
ją za tydzień. 

Nazajutrz. spotkawszy się z Ha li­
ną, zapytał, co sądzi o samobójstwie 
Ireny. Wydawała się przejęta. 

- Samobójstwo to ostateczność. 
Albo psychoza, albo dramat bez 
wyjścia. Zastanów się, ile trzeba 
przeżyć, by odkręcić kurek od gazu? 

- Nie umiem sobie tego wyobra· 
zić. 

--=. Naprawdę nikogo nie miała? 
- Ta k wygląda. Umęczyło ją nie-

chciane dziecko, zawód miłosny, wy­
rzucenie z gimnazjum, brak siły 
woli, hy stworzyć własne życie. Pech. 

- Pech? 
- Zdarza się. 

- Ona z tego nie wy jdzit:. jeżeli 
kogoś nie znajdzie. 

- Musimy znaleźć jej prac~. 
W biurze, w prywatnym interesie, 
w redakcji, wszystko jedno. 

- Ma ojca i brata. 
- I co z tego? Nie potrafią jej 

pomóc. 
- Pogadaj z nią, a ja tymczasem 

s ię rozejrzę. Mam znajomego apli­
kanta w sądzie. Sprytny chłopak. 
Może coś wykombinuje. 

W kilka dni później Halina za_I 
dzwoniła, że aresżtowano Antka. 
Prosiła. by j ak iś czas się nie kon­
taktówali. Da znać: gdy wszystko 
się wyjaśni. 

g 
ROZDZIAŁ 

• 
Osadzenie 'w więzieniu Antka Bo­

nieckiego odbiło się szerokim echem 
w środowiskach .tudenckich. Był 
to pierwszy tego rodzaju wypadek 
po przewrocie majowym. ,odbyły się 
zebrania, składano petycje. Oczywiś­
cie, organizacje prawicowe nie bra­
ły w tym udziału; przeciwnie: w 
Bratniaku piętnowano komunistycz­
ną "jaczejkę" jako agenturę Mos­
kwy. Działacze socjalistyczni, 
Skrzyński, Obarski, Kopankiewicz, 
wykazali dużo serca i podjęli oię 

Halina rozpłakała się nagle. 
- To wszystko jest okropne. 
- Uspokój się. Ludzie patrzą. 
Wyta:rła oczy chusteczką. 
- Nie mogę się pozbierać . Myśl, 

te mój brat jest komunistą, jest po 
prostu nieznośna. Nie mÓVlląc jut 
o tym, te stwarza mi przykrą sytua­
cję osobistą. 

- Nie masz się czego wstydzić. 
Ludzie Ideowi zawsze siedzieli. 

- Gdue? W więzieniu? On nie 
został zamknięty jako Polak, czy te­
go nie rozumiesz? 

- Jest to sprawa przyszłości 
również Polski. 

Nie od,powiedziała. Poprawiła 
szminkę I OŚwiadczyła, te wychodzi. 
Zegnając lię, powiedziała, te zna­
łazła pracę dla Ireny. Może się zgło­
sić w IEbie adwokackiej u mecena­
sa Trębaklewicza. Adam- zapłacił 
I udał się do Ireny. Nie wyglądała 
tle, wyszczuplała. Wiadomość o pra-

WŁODZIMIERZ SOKOR SKI 

ZOSTAt SOBĄ 
akcji interwencyjnej. W dużym slo­
pniu dzięki nim Andrzej Strug wy­
s tosował pismo protestacyjne do pro­
kuratora generalnego Kazimierza 
Rudnickiego l "Robotnik" przedru­
kował kilka petycji. Boniecki jed­
nak siedział nadal, a przesłuchania 
objęły sporo kolegów, między inny­
mi Władka Górskiego i Janka Ni­
dzińskiego. Wydarzenia te przesło­
niły inne sprawy. Adam zapomniał­
o Irenie. Razem z Zochą organizo-

er przyjęła wybuchami radości. Nie 
przeczyła swojej historii, lecz mó­
Wiła o niej lekceważąco. 

- Wmówić w siebie można wszy­
stko. Nawet własną śmierć. Nie 
wiesz, jakie to wszystko później jest 
nieestetyczne. I nikt się nie przejął. 
Dziecko pokochałam i więcej takię­
go głupstwa nie zrobię. Wracając do 
domu za.tał na schodach Władka 
Górskiego. 

- Muszę z tobą pogadać. 

Fot. Gabor LGrlnezy 

~--------------~----------------
wali pomoc materialną i prawną 
dla Antka. Z Haliną spotkał się do­
piero po dwóch tygodniach w ka­
wiarni. 

- Jakie masz wiadomości? 
- Zadnych. Sledztwo okryto głę-

boką tajemnicą. Oskarżony jest o 
przynależność do Warszawskiego 
Komitetu KPP. Aresztowania miały 
szerszy zasięg I dłatego nie chcia­
łam się z tobą widywać. Mam przy­
krości w pracy. Cała historia mu­
siała się tak skończyć. Ojciec nie 
chce interweniować. Lecz Antek jest 
moim bratem. Ciebie nie ruszali? 

- Na razie nie. 
- Wiedzą. że nie chciałeś wstą-

pić do partii. Sądzę, że dlatego. 
- Nie przesadzaj. Opierają się na 

plotkach i donosach. Niczego mu nie 
udowodnią. 

- Proszę, zajdź. f 

Usiedli. Adam przyniósł herbatę. 
Zaczęli rozmawiać. 

- Wszystko wygląda na to, że 
aresztowanie Antka będzie mieć po­
ważne konsekwencje. Mogą nawet 
zdelegalizować "Zycie", zwłaszcu 
że I ja muszę nawiewać. Należy ra­
tować Zarząd Kół Prowincjonalnych 
I naszą organizacjo;. Na razie jesteś 
poza wszelkim podejrzeniem. Pro­
panujemy objęcie przez ciebie .ta­
nowiska przewodniczącego "Zycia ". 

- Gotowi jesteście mi zaufać? 
- Nie wygłupiaj się. 
- Nie jestem członkiem partil 
- O to przecież chodzi. 
- Tylko? Niewielkie macie wy-

magania. 
- W przeciwieństwie do Antka, 

za wsze cię ceniłem. 

- Wiem o tym. l dlatego mow 
my szczerze. Janek Nidziński będr' 
miał nastawienia, kontakty. ja b ~' 
figurantem. Szukajcie głUPszego ę ę 

- Na, egzekutywie Komitetu \v. 
szawskiego gwarantowałem ta et 
bie. ,. 

- Skąd wiesz. że nie jestem tro 
kistą? ", ,. 

- Jeżeli w tobie ... ,iedzl to 
.woisty nacjonaliun. . 

- Nie wiem. co _prze~ to rOlU 
mies~~ l~c.z jeste",! Polakiem. dOPi~ 
ro pozme) komunlStą. 

- Nie istnieje takie rozróżnieni~ 
- Istnieje.' 
- Odmawiasz? . 
- Nie. Lecz pod jednym warun 

kiem. Przyjmiecie mnie do partii . 
- Po tym wszystkim, co mi PQ. 

wiedziałeś? 
- Tak. 
Wladek się wahał. 
- Jutro dam ci odpowiedź. 
- Nie je~teś zą1eżny od slebi, 

A ja chcę być od siebie zale"ny, na: 
w~t w partii. RyzykUję ,świadomi, 
Bez złuazeń. . 
Władek wstał, uścisnął AdamOWI 

dłoń I wyszedł. Po tygodniu przy. 
szla odpowiegź, że Targowiak ZOo 
stał przyjęty do KPP. Podczas krÓl. 
kiego spotkan.ia sekretarz KW, Jan 
Wr.óblewskl, wyjaśnił, że prOblem 
konspiracji, zachowania tajemnicy 
był decydujący, by maneWr mógi 
~ię udać. Przynajmniej na peWien 
czas. Nowe zadania nie były prost~ 
raczej kłopotliwe, zwłaszcza że zbij. 
tała się sesja wiosenna i Adam 

. chciał zaliczyć niezbędne minimum. 
W sprawie przełożenia egzaminów 
na sinologii udał się do dziekanatu 
gdzie ponownie spotkał się z Marią 
Łącką. 

Przyjęła go w pokoju pedagogi". 
nym i na wet zaproponowała filiżan. 
kę chińskiej het:,baty. Za oknem wy. 
kłócała się w, kasztanach wiosna 
i słońce zaglądało do niszy. 

- Zajęcia, ob9Wiązki organizacyj. 
ne i z egzaminów nic! - uśmiech. 
nęla się Maria nie bez złośliwoi" 

- Studia sinologiczne zacząlem 
dopiero w połowie roku - broni! 
się Adam. 

- Tym większe ciążą na tobi, 
obowiązki: '-. 

- Obowiązki będą wzajemne, j,. 
żelf zechcesz mi ' pomóc. 

- Nie będę ci robić trudności, 
sam rozumiesz? Co słychać? Ciągi, 
Zocha? To prawie kazirodztwo. 
Mialeś zadzwonić, zajść. Wpadnij 
jutro wieczorem. Będę wolna. 

Maria Lącka mieszkała w domacb 
wojskowych przy alei Schucha, w 
dużym wygodnie urządzonym miesz· 
kaniu, z nowoczesnymi meblami. 
Mą;; wyjechał w delegację do Berii· 
na. Nie spodziewała się go tak szyb­
ko. Miała sporo książek i kilka wla· 
snych prac.' Siedziała nad nowym 
przekładem Platon". Poczęstowala 
go ka wą i winem, które miało cierp­
ki smak Winogron I budziło ni .. 
sforne myśli. Daleki I nieobecny byl 
świat buntów i zmagań. Pochylił się 
i pocałował dłoń Marii. Uśmiech 
miała mily i ciepły. 

- Jesteś zuchwały I bezczelny. 
- Była. zawsze kobietą. 
- Nie wiesz nawet, Jak mi j esteś 

potrzebny. Uratowałeś mi życie, a 
może i karierę. 

- Diaczego odeszłaś? 
- Zapewne dlatego. Z możliwoś' 

ci, które ci ofiarowałam, nie chcia­
łeś skorzystać. 

- Ratowalem 'swoją godność. 
- I dla tego cię kocham, jeżeli 

można lak nazwać m().je macierzyń­
skie \,czucie. Nigdy nie kochałam 
męża - zasłonUa .,ię kryształem. -
Szanuję go. Wyciągnął mnie z pr;)­
wincji, ułatwił start, zapewniJ 
mieszkanie, willę pod Warszawą. 
Jestem samOdzielnym, młodym, do­
brze s ię zapowiadającym naukowo 
cem. Nie żywię do Janusza urazy. 
a mogę ci pomóc. 

- Jestem rewolucjonistą 

-" To znaczy? 
- Liczę tylko na siebie I na to 

wszystko, co się stanie. 
- Nic się nie stanie. Europa sta' 

rzeje się l nie bardzo Jeot zdolna do 
nowych wstrząsów. Zresztą, po co! 

- Między Europą i Azją jest jest· 
cze Rosja. 

- Mówiliśmy o DostaJewskim, pa' 
mlętasz? Nic się od tamtego cza~u 
nie zmieniło, tylko kara stała SIę 
zbrodnią. Dziwię się, że tego nie 
pojmujesz. Człowieka nie trzeba 
stawiać pod murem, by go zabiĆ; 
wystarczy odebrać mu prawo d~ 
właspej refleksjI. Sprawdzę, co robI 
służąca. Miała nam podać kolację. 
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WZORZEC 
swych pacjentów Carkina 

WObeC
je się zupelnie Inaczej niż 

",chOdWUtysta • przychodni rejono-
en .' c od nP, Nie spieszy Się, nIe r~ .~ 

",ej. dO borowania czy wyłu~słt1wa­
razU ba z dziąsła. Przec.wme. P~­
nla Zę'pierw o rodzinę, poczęstuje 

naj kaWą, pogawędzi o róŻI!0ś­
"a\V~t Dopiero potem, gdy pacJ~nt 
Clac ~ie się odpręży, zajrzy do Ja­
,upe~stnel, by odn.aleić przy<:z~ę 
mY . dać nadzIeję na ukoJeme. 
bÓl~ 'e nawet odpowiedni akapit 
Ws a:słej księgi, który w sposób 
, o~o\VY objaśni dany przypadek', 
~au przyczyny, metodę leczenia. W 
leg~cie wykonywania zabiegu uS/"ź­
t,a poda także małutkie lusterko, 
n" acjent mógł naocznie przeko­
bYć ;ię o postępie w leczeniu, oce-
na. ś' 'Ć jej fachowo c . . 
ni zadba również o to, by delik­

t nie zaniechał dalszego lecze­
wen -~ócił na ten sam fotel d6JI-ma, T.... • k 
t stycznY ponowme, np. po oron-
{ czy mostek . Jeśli zdarzy się, że 
t ~ stchórzy lub zlekceważy do­
b~oduszną zachętę. wyśl~ doń pis­

o • zaproszenIem. Nu~ pożałuje 
~i pism na pona!llenia .. Gdy i to 
nie pOskutkuJe, zjaw. SIę późnym 
wieczorem w .dO~u pacjent~. Pod­
czas pierwszej wIzyty będzJe. tyl­
ko perswadować; pr~y kolejnych 
ucieknie się do szantazu; narazono 
ją przecież na straty, bo "zadat­
kowała" na wykonanie odlewu 
mostka czy korony! Czy pacjent 
chce, żeby podać go do sądu , czy 
jak? Wypadałoby tylko westchnąć: 
bierzcie z nIej przykład, doktorzy! 

Gabinet zapowiada z daleka wi-

u 
NINA 

OMELCZENKO 

" 

doczn. tabliczka. Znajduje sie w 
centrum miasta, liczącego bli sko 
10 tYSięcy mieszkańców. Ożywio­
ny ruch panuje tu szczególnie w 
dni targowe, gdy przyjeżdżają mie­
szkańcy wsi. Klientów jest z kogo 
~ybrać. Tym bardziej że i w Łomży, 
l W całym województwie od wielu 
lat dentysta jest na wagę ztota. 
Na 10 tysięcy mieszkańców przy­
pada tu 2,2 stomatolpga, gd~ śred­
fil? v.: kraju - ponad dwukrotnie 
wl.ęcej (5,6), mimo że w Łomżyń­
skiem powinno być akurat odwrot­
file, . bowiem zębY "sypią się" tu 
lUdZIOm w rekordowym tempie. 
BOdaj czy nie jedyne to w kraju 
WOjewództwo, w którym np. pro­
~[am proIilaktyki fluorowej jest 
leszcze ciągle w powijakach. 

Carkina może już się czuć zmę­
czona .. Było I)ie bylo, jest najstar­
szą mIeszkanką Łomży - ma za 
S()bą prawie wiek życia! W tym 
roku obchodziła 93 urOdziny. Inna 
s~rawa , że nje wygląda na swój 
Wle~. Do dziś udziela się w śro­
dOWISku : lest czlonkiem regional­
ne.go towarzystwa. chlubi się m . in. 
OSiągnięciami w zwalczaniu zmory 
naszego społec~eństwa - nałogo­
Wego palenia. 

Palacza, jak wiadomo
J 

każdy 
~en~ysta pozna "z pierwszego wy­
ł ec u". Wówczas, niezależnie od 
te~o , .czy 6w pojękuje z bólu, czy 
p~Z CIerpi w milczeniu, musi naj-
ler", wysłuchać pouczającej po. 

gadanki na temat szkodliwości dy­
rnu .z papierosa, jego wpływu na 
pOSZCzególne organy. Otrzyma tak­
~e do przejrzenia plik artykułów, 
dros~ur i książek, zbieranych .J)Fzez 
tyU~le . lata. ~eśli jest pojętny, na· 
c' C mlast wyjmie paczkę tej tru­
'?~Z!lY 1. wrzuci 10 kosza, przysię-

Jąc jednocześnIe. że już nigdy, 

pr-aenigdy. Czyż wypełnione po 
brzegi pac,zkamiHkazuje 
itd. pojemniki gabinetowe nie są 
niepodważalną miarą osiągnięć Car­
klny na tym polu? 

SZEPT KONKURENTÓW 

Niestety, i w jej życiu nie brak 
zawistnych konkurentów. Kilka czy 
kilkanaście lat temu lekarze ze 
spOłecznych placówek słuŻby zdrG­
wia złożyli nawet oficjalne donie­
sienie do Urzędu WOjeWÓdzkiego 
w Białymstok'u , w którym infor­
mowali, źe CarkIna popełnia pod­
stawowe błędy w leczeniu. Dało to 
niewiele, żeby nie rzec - nic; 
machnęli ręką 1 przestali pisać, 
Obecnie buntują się coraz rzadziej 
i %e stoickim spokojem przyjmują 
jej pacaent6w "do poprawki". 
Powiadają, że jej mosty można 

poznać na pierwszy rzut oka. Na­
d%iwić się nie mogą , źe je spawa. 
Mają poważne wątpliwośc i, ezy 
substancja, której używa do plom­
bowania, nie ma właściwości Lru­
jących. 

- Żeby zalożyć na ząb ' koronę 
- "mówi, u chOdzący w środowisku · 
za wysokiej khsy fachowca , dr B . 
- trzeb.. go oszlifować, by koro­
na dokładnie przylegała dQ po­
wierzchni ząba. Nie wid ziałem zę­
bów oszlifo wanych pod koron ami 
w jej wykonaniu. Skutkiem naj­
częstszym takiej praktyki jest pa­
radontopiatia; mówiąc po prostu 
stan zapalny, a później wypad_anie 
zębów. Teraz leż mam pacjenta, 
który straci! kilka zębów. Niepoli­
czalna jest liczba przypadków wy­
pelniania zęba bez podkładu izolu­
jącego . Skutki 6ą podobne. Częste 
jest również niedopasowanie zgry­
zu. Jednemu z adwokatów np. pod-

r,----,--" 

dośła jego naturalny poziom szczęk 
O cale pół centymetra! Czlowiek 
ten mial trudności z mówieniem. 
Widziałem też mosty - giganty: 
osiem zębów uwieszonych n a dwu 
tylko ·filarach. Zdarzyl się rówitież 
przedziwny wytw6r jej rąk : wY- o 
glądalo to na j ednolitą kluchę z 
tworzywa z ponacinanymi szpara ­
mi, imitującymi przerwy między 
zębami, nałożoną bezpośrednio na 
szczękę . Wyjąłem ją palcami, ra­
zem z pięcioma zębami pacjenta. 
Pod spodem byla jed na wielka ra­
na. 

Nagminne jest również, według 
opi nii rniejscQwych stomatologów, 
amalgamatowe wypełnianie przed­
nich zębów , które podczas uśmie­
chu straszą kolorem prawie czar­

l1ego metalu. 
- Ostatnio znów zdejmowalem 

te "ozdoby" jednej z mlodych ko­
biet - uzupełnia dr C: 

W bójce ulicznej zdarzył się wy­
padek złamania żuchwy; bardzo 
wyraźny, z widocznym przesunię­

ciem odłączonych części. "Dla-czego 
pan od razu nie zgłosił się do le­
karu?" - denerwował się dyżu­
rujący w pogotowiu. "Ależ byłem, 
kazala płukać kalikiem ". 

- Zetknąlem się z ·bardzo dra­
stycznym - przypadkiem - mówi 
dr D. - nieprawidlowego wykona­
nia korony na jeszcze nie umocnio­
nym zębie u dziesięcioletniego 
chłopca . Przywieziono go do szpi­
tala z 41-stopniową temperaturą; 
diagnoza : bakteryj)1e zatrucie or­
ganizmu, czyli sepsa. Wiadomo, że 
w takiej sytuacji konieczne jest 
ustalenie ogniska zapalnego. Sto­
matologa poproszono na końcu, po 
wykona .. iu badań przez wszystkich 
Innych specjalistów. Nikt przecieL 
nie przypuszczał, że przyczyną jest 

"wyleczony" przez Carklnę ząb. Pa­
cjenta, na szczęście, uratowano. 

Technik dentystyczny: Ona 
przynosi zamówienie na wykonanie 
korgnki, którą chce nakładać kil­
kule tniem u dziecku na zdrowy ząb, ' 
żeby zarobić . Mam za duży Gza­
cunek dla własnej pracy, żeby 
współpracQ.wać z kimś takim, dla­
tego przestałem przyjmować od niej 
uunówienia. Powinni dawno za­
brać jej prawo wykonywania za­
wodu. Z drugiej strony - szkoda 
mi jej. Ona żyje tyle lai... 

Stomatolog, pełniący jednocześnie 
jedną z kierowniczych funkcji w 
łomżyńskiej służbie zdrowia: 
Kiedyś byliśmy sąsiadami. Jedne­
go dnia olla "leczy la" ząb, a klI­
ka dni później ja usuwalem. Z le­
karskiego pljnl<lu widzenia: nie po­
winna praktykować od dawna 

TYGRYS W SPŁOWIAŁ Yt.1 
FUTERIW 

W publikacji poświęconej 10Jn­
tyńskiej slu ż'bie zdrowia napisałam 
m. in .. : "JeśH tU uspołecznioltych 
placówkach leczniczlIch lekarz li 
pToldykujqcych ogranicza wyraźna 
bariera wieku, to tutaj (lecznictwo 
prywQtne) jest 1l.ieznana. W samym 
ce..n.!rum Łomży .p..rz'yjrn.uje np. pra­
wie lOG-letni lekarz i nic, nawet 
opińie kolege w po jaeltU. którzy 
Z konieczności 'musza popraw ia ć po 
nim robotę, nie $q w stanie po­
stawić tej barieryII. 
Byłn w tym pewna nieści s łość, 

gdyż Carkina nie jest lekarzem, 
lecz tzw. technikiem uprawnionym. 
reprezentującym zawód będący 
dziś reliktem przes złn'ś ci - czasó\y , 
\V których bardzo potrzebowa na 
fachowców, szkolono \vięc ich w 
iście olimpijskim tempie. 

P rzep isy dość dgólnikov,lO pre­
cyzują! co może ro bić technik u­
prawnlOny. Może, . wcdlug nich , 
przygotować jamę ustm] do [>rote­
zowania. Ale co to znaczy l,pr7.y­
gotować"? Wyleczyć ubytki, OS7.Ii~ 
fować ząb. wykonać za bieg chi· 
rurgiczny, jeŚli jest taka K oniecz ­
ność? In terpretuje s ię więc je we­
dług uznania i wykonuje często 
zabieg i, do których upnnvnieJl się 
nie . pos iada. W "azie komplikacji 
zawsze j est wy j ście - u sunięcie 
zęba: P oza nieliczną grupką wta­
jemniczonych ni kt nie jest świa· 
dom tych niuansów. Bo i skąd, 
skoro nie tmieniana od lat tablicz­
ka głos i zaChęcająco a jednoznacz­
nie: "Gabinet dentystyczny i tech­
niczny". 

Zainteresowana (choć nie wyn1ie­
ni ona z nazwiska), po ul~ aza niu 
się artykułu , popl'osila o spotkanie. 
Zwykle nienagannie ubrana, e le ­
gancka, przysz ła n a nie w wyzy­
wająco podniszczonym ubraniu . 
IntenCje były czytelne: nie dość że 
skrzY'vdzi1am osobę w podeszłyrn 
wieku, t o jeszcze biedną! Pot",ier­
dziła t en wniosek za moment, gdy 
zaproponowalam kawę. 

- Nie stać mnie n a takie luk­
susy! - rzekla d obitnie. 
Oczekując na rzeczową rozmo­

wę, zapali lem niebacznie papiero­
sa. Reakcja by la żyw iolowa: - Jak 
pani śm ie! P roszt:: natychmiast 
zgasić! Kto da l prawo zatruwać 
siebie, swoje otoczenie? I 

- To chyba moja sprawa? - za­
oponowałam . gasząc jednak pa­
pierosa. 

- A jak pijak się UPIJ" i nie 
daje rodzinie na życie, to też tyl­
k o jego sprawa? A jak Złodziej 
kradnie. to też jego spr awa? 

A jak morderca zabija, to 

też nie tylkO jego sprawa - wpad­
łam w słOwo, gdy nabierała tchu. 
- Będziemy mówić o paleniu? Ja .. 
kie ma pani przygotowanie zawo­
dowe? 

- Kto i co powiedział na mój 
temat? Proszę natychmiast podac 
wszystkie nazwiska! !.- wstała, 
trzasn~ła drzwiami i wyszła. 

Llrosć A DOBRO SPOŁECZNE 

W łomżYJlskiej stomato logu , zaj­
mującej od lat ostatnie miejsce w 
kraju, jest tyle do ' zrobienia, że 
ten przypadek umyka po prostu 
UWadze. W tej sytllacji łatwo bylo 
zamienić prywatny gubi},et w for­
tecę, której zdobycia dawno zan·ie­
chał i Kierownik WOjew6dzkiQj 
Przychodni Stomatologicznej, i Sa­
nepid, i caly szereg inn;ych upra w_ 
nionych. Zad na z jednos tek nie 
czuje się ani zainteresowana, ani 
upoważniona do jakiejkolwiek kon-~ 
troli. 

Symptomatyczna jest reakcja le­
karzy pytanych o \0, co się po­
winno z tym człowiekiem zrobif:. 
Zgodnie stwierd zają, że "ze wzglę­
du n a d o b r o s p o ł e c z n e na­
leża loby zabrać jej prawo do wy 
konywania zawodu"; Sypią fakta­
mi jak z rękawa, ale kiedy przy­
ch odzi do kwestii podania ich na­
zwisk przy wypowiedziach. umy­
kają: - Nie chCielibyśmy brać na 
sumien ie losu rzłowiC"ka stoją cego 
nad grobem 

NIEZNISZCZALNA 

Dlaczego ludzie nie pi szą skarg? 
Podstawę do tego mieli m. in . ro­
dzice dziecka. które o majo nie 
przejechalo s ię na tamlen św iat z. 
powodu źle leczonego zęba. 

- Pani , jak on z.na.laz ł się na 

krawędzi życia, jak go tak ,,;s zyscy 
baa ali i nikt nie wied ział, co się 
dzieje, to myśmy tylko m odlili się, 
żeby wyżył. PM.niej, gdy już nie­
szczęsny ząb u s unięto i chlopak 
zaczq} zdrowieć~ to nie wiedzieliś­
my, co robić z radości. Dopiero 'W 
jakiś czas później pomyś le1iśrny o 
podaniu lekarki do sąd u. Ale ga­
dano, że ma 'IPlecy", ;i.e i tak nic 
nie zrobimy, bo trzeba opinii in ­
nego lekarza, czyli akurat tego, 
który syna uratował. Nie ch c ieliś­
my go mieszać w to wszystko i tak 
zostało. Czeka pani, pokaL.ę ten ząb, 
do d'tiś go trzymamy. 

- My, oczywiście, rnoglibyśtny 
powolać komisję - lnówi d Yl'ek ­
tor Wydzialu Zarowia i Opieki Spo­
łecznej Urzędu Wojewódzkiego w 
Łomży - a le muszą być jakieś 
podstawy, np. skm'gi ludności. Sko­
ro jednak formalnie nikon1u nie 
wadzi? 

Po zastanowieniu: - Skontaktuję 
sic:: z naszym Ministerstwen1. 

Ostateczna odpowiedź: Wy-
dział Finansowy nie ma do niej 
żadnych zastrzeżeń. Nie ma także 
silnego, który odebrałby jej prawo 
do prowa dzenia tego gabinetu, do 
wykonywania zawodu . Pl'zecież ni­
k ogo nn tam. ten świ at nie wysIa­
ła, a t y lko taki fakt móglby być 
podstawą decyzji. -
Można by tę całą sprawę po~ 

traktować jako relikt mijającej 
rzeczywistości, gdyby nie ten pa­
radoksalny wniosek: że o windo­
waniu poziomu opieki zdrowotnej 
nad :i.yw ymi - decydują tylko nie-
b oszczycy. . 

(Nazwisko b ohntel'ki 
zostn)o znlienione). 

NINA OMELCZENKO 
Fot. GABOR LORINCZV 
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K
tóż z nas może powiedzieć, że 
z.na Polskę? Jeżdżę sobie po 
kraju, zbieram obserwacje, 

robię notatki, spotykam dz.iesiątki 
ciekawych ludzi, ale gdybym miał 
scharakteryzować to wszystko na­
wet w kilku zdaniach, pra wdGpo­
dobnie zacząłbym się jąkać, beł_ 
kotać lub pleść andr<>ny. 
Składam t() jednak na karb 9WO­

icn własnych niedomogów: intelek­
tualnych, psychiczńych ltd., co nie 
oznacza jeszcze faktu, że z podró­
iy nie przywiozłem kilku sp<>strze­
żeń bardziej ogólnej natury. Ale 
zupełnie trzeciorzędnych. To, co 
ogólne i ważne, wymaga bowiem 
scalającego działania umysłu . Do 
uzyskania trzeciorzędnych spostrze­
żeń wystarczy tzw. dobre oko i 
zwyczajna chęć potwierdzenia fak­
t6w, z których, naturalnie, niewie­
le wynika. 

W Bogatyni, Lesku, Jasienicy 
Szczecińskiej i Bartoszycach, w 
dzi esiątkach innych miejscowości, 
widziałem leżące w kioskach u-

ZANIM Sili SKOŃCZY XX WIEK 

8 ardzo trudne byly tegGrocz­
ne żniwa, ale przecież nie~ 
malą pociechę stanowi! fakt, 

że tam, gdzie się dałG zebrać, zbo­
że sypało się nieźle, lepiej niż w 
zeszłym roku i poprzednich, kiep-
skich dla rolnictwa, latach. -

Na rozmiękłe, a częstG nawet 
pOdmokle czy podtGpione pola nie 
można bylo wejść z ciężkim spr" ę­
tem żniwnym. Ba, nie tylko z cięż­
kim , bo grzęzły również traktoro­
we snopowiązałki , a gdzieniegdzie 
nawet żniwiarki konne. W takich 
przypadkach trzeba było sięgać po 
kosę, którą młods i wiekiem rolni­
·cy nie umieją posługiwać się z ta­
kim mistrzowstwem, jak ich ojco­
wie. Zresztą z kosą trzeba się było 
przeprosić również i tam, gdzie 
deszcze zbiły i położy Iy zboże tak, 
że żaden mechaniczny sprzęt nie 
uratGwałby plonu. Na polach moż­
na byłG z<>baczyć więc niemal w 
jednym miejscu wszystkie techniki 
żniwne. stosowane , w ostatnich 
dwu stu-trzystu łatach . 

Widok ten nasuwa jeszcze inne, 
ogólniejsze refleksje. Od czasów 
reWOlucji przemysłowej ugruntowa­
ło się przeświadczenie, że postęp 
cywilizacyjny rodzi się w fabry­
kach, w przemyśle, w miastach, 
natomiast rolnictwo, wciąż uzależ­
nione od przyrody I pogody, po­
zostaje jakby skansenem. a na pew­
no tą częścią świata cywilizacji 
przemysłowej, która stanGwi ostoję 
konserwatyzmu. bo zmienia się po­
WGli i jakby niechętn ie. 

Jeśli nawet pominiemy takt, że 
opanowanie naj prostszych umiejęt­
ności hodowli roślin warunkowało 
dokonanie się największej w dzie 4 

jach ludzkGści rewolucji, tG jest 
przejście na 'Życie osiadłe, będzie­
my musieli przyznać, że każdy po_ 
stęp techniczny w rolnictwie, po­
WOdujący wzrost wydaj'lości pra­
cy, miał natychmiastowe konsek­
wencje cywilizacyjne, ponieważ u­
możliwiał przesunięcie części ludzi, 
zajmujących się prOdukcją żywnoś­
ci do innych zajęć. Póki wydaj­
nGść pracy w rol nictwi e była tak 
niska, że aby przeżyć i wyżywić 
swoje dzieci, ka ż d y musiał trosz­
czyć się o produkcję żyw'1ośc i; nikt 
nie mógł specjal~ zować się w rze­
miośle czy poświ~cić się wyłącznie 
jakiemukol wiek inpemu zawodowi. 
Przechodzenie na każdy kolejny 
wyższy etap - r p. od kopien iac­
twa do orki sprzęża hej , od kla­
sycznego roln ict \·v~ ż81'owego do 
trójoolówki - zwalniało z przy-

regiony 
pstrzone przez muchy. różne nume­
ry kwartalnika społeczno-kultural­
nego "Regiony". l co z tego wynika? 
Pismo nie rozchodzi się to pewne. 
Bez względu na· region kraju, .. Re­
giony" popularn"l nie są. Czy po­
winnG się je przes tać wydawać? 
Myślę, że nie. Znam historię, a _ 
nawet prehistorię tego pisma. 
Wiem, w jakiej pustce społecznej 
działa. I tak ' jest od paru lat. Le­
żące egzemplarze kolejnych nume­
rów świadczą raczej o znikomym 
rezonansie społecznym. Mimo to , 
nie Składałbym pochopnych propo­
zycjIi likwidacji tego pisma. Dla-
czego? ... 

Po pierwsze - zanadto przyzwy­
czaillśmy się do arbitralnych po­
ciągnięć. n'ie poprzedzonych szcze­
gółową analizą racji. PG drugie -
wkładanie wszystkiego pod jeden 
strychulec najczęściej przynosi ża­
łosne rezultaty. Swoją drogą, skąd 
w narodzie indywidualistów ten 
zapęd do standaryzacji? Po trze­
-eie - "Regiony" mają jakieś za­
rysy programu i . okre§fony krąg 
współpracowników. Po czwarte -
same się je§'z.cze nie zachęciły do 
konsekwentnej realizacji deklaro­
wanych celów. Nasze życie literac­
kie, na które tak często narzeka­
my~ nie jes t szczególnie bujne ze 
względów wy luszczanych prawie w 
każdej dYSkUSji literackiej czy wy­
powiedziach co bardziej ambitnych 
krytyków. 
Otóż HRegiony" stanowią dziwny 

ewenement tegp życia. DeklarUją 
się jako półoIicjalAY organ tzw. 
nurtu chłopskiego. Sam termin -
wymyślony przez Henryka Berezę 
- jest dość ni efortunny. Oznacza 
ró;;nof{xlną wiekowo, światopoglą­
dowo i stylistycznie grupę pisarzy, 

chlopskieg 
których łączy jedna, stosunkowo 
mało ważna dla doświadczeń pi­
sarskich, wspólna cecha: pochodze­
nie spojeczne. Wywodzący się ze 
wsi pisarze .,nurtu chłopskiego" 
rozmaicie wykorzystywali swój ro­
dowód. I trzeba wielkiego kuglar­
stwa teoretycznego, aby takie bo­
gactwG i oomienność osobowo~ci 
ułożyć w jeden kierunek artystycz­
ny. 

Zawsze podejrzewałem, że "nurt 
chłopski" istnieje jedynie w gło­
wach paru krytyków literackich. 
Nie pora tu i nie miejsce na roz­
ważania krytycznoliterackie. Czy­
telników poważnie; zainteresowa­
nych oceną literatury "nurtu 
chłopskiego" odsyłam do ostatniego ­
numeru ,.Regionów" (pierwszego z 
1980 r.), gdzie zamieszczono dwa 
interesujące artykuły : Andrzeja 
Mecwela ! Włodzimierza Pawluczu­
ka. ,,Na progu współczesności" 
Andrzeja Mencwela tG pierwsza 
poważna analiza mitologii sukce­
sów i porażek "nurtu chłopskiego". " 
Nie sądzę, żeby zarzuty krytyka z 
warszawskiej .. Literatury" były ła-~ 
twe do odparcia. Tym większa 
chwała "Regionom". 'Że dopuściły 
do głosu nie tylko swoich zwo­
lenników, ale i pr~eciwników czy 
bezstronnych obserwatorów. 

Białostocki naukowiec, doc. dr­
hab. Włodzimierz Pawluczuk, je­
den z głównych ideOlogów .. nurtu 
chłGpskiego", w artykule .. Ludo­
wość wobec kryzysu cywilizacji" w 
zasadzie rozwija swoje poglądy, 
z-nane z książki "Żywioł i forma", 
Zasługują one na poważną polemi­
kę. 

Tymczasem w "nurcie chłop­
skim" - jak pi sa ł Andrzej Men­
cwel - "Konstrukt wzię to za rze-

czywistość i konstTukt ten 
do zniesienia i zatarcia 
stoTycznych między TóżnYmi 
mi kultur, regionalizmu 
wszystko historycznymi 
ceniami tych kultur". 
czeństwo nigdy nie 
tem, bytem rozumnym. 
mom," bowiem mówić o 
"chłopskiej" czy "wiejSkiej" w . 
lacji od kultury "SZlaCheCkiej'" 
inteligencji polskiej - bez 
zania na jej szlachecki czy 
rodGwód. Warto dodać, że 
"ziemianie", bądź co bądź 
s~i odpo~iednik słowa "terrigena" 
pl~r\Vot~le ozn~czal, wszystki~ 
mleszkanc6w WSl, czyb nie tyl( 
szlachtę, ale . również chłopów. W 
lacLDle antonImem nazwy "terrige. 
n ". było słowo "alienigena", ozna. 
czające obcych przybyszów. 
Przepływ I udz.i z klasy chlopski,' 

d~ szlacheckie! wyraźnie uświada~ 
mIaJą nam dl.leJe herbu (czy t.: hi. 
potetycznego rodu) Półkozic, jedn~ 
g() z na]starszycb typOWO klein .. 
tów polskich, wzmil'nkowanegO jUi 
w zapiskach sądowych % roku 138~ 
a określanego przez Długosza ja. 
ko ozdoba "Ex polonica gent~ 
Herb ten, przedstawiający szar' 
oślą głowę , umieszczoną w C1R.r~ 
WGnym polu, służył co najmniej 50 
rodom. Pieczętowali się nim Biel. 
kowscy, Błazowscy, Borzęccy, Brzas. 
tkowscy, Chmielowscy, Czamkow. 
scy, Dłuscy, Gostyńscy, 'G')sty.,v,,, 
Grodawscy, Gut<>wscy, 
Jedlewscy, KurdwanGwscy, Ligęzo. 
wie, Lipniccy, Machniocy, MichalGo 
jewscy. Nasi łowscy, Niwińscy, No. 
waczyi1scy 'i inni, których _ ~ 
Paprockim - wymienię dopiero 
następnym felietonie. STRYJEC 

temat na kilka felietonów 
musu pracy w rolnictwie kolejną 

partię ludzi i otwierało postępowi 
cywilizacyjnemu nowy odcinek drG­
gi. 

Tegoroczne żniwa pozwalają nam 
przekonać się o wzroście wydaj­
ności osiąganym przez doskonalenie 
sprzętu żniwego, od kosy do kGm­
bajna. Pamiętajmy jednak, że nie 
mniejszy względny postęp osiąga­
no przez doskonalenie s przętu żniw­
nego od sierpa drewn ianego, z 
krzemiennymi wkładkami, przez 

sierpy brązowe, żelazne, półkosek i 
wreszcie - znaną nam - kosę . 

Dotyczy tG przeszłości. A co te­
raz? Bo przecież kryterium wy­
dajnOŚCi pracy przestaje być tak 
niesłychanie ważne, gdy się już 
liczbę pracujących w rolnictwie na 
świecie zmniejszylo do 5 proc. o­
gólnej liczby~ zmniejszenie z. pię­
ciu do dwóch czy nawet jednego 
procenta nie może mieć 'już z.asad­
niczego znaczenia. Istotnie - ale 
tymczasem wyrosła nam w rol-

nicŁwie bariera wydajności 
Wyraża się ona w tym, że oSiąg­
nięcie przyrostu kolejnego kwinla; 
la z hektara jest coraz trudniej· 
sze i wymaga coraz większych na­
kładów . Nie można nawożen41 mi· 
neralnego zwiększać w nieskońc~o­
ność: po przekroczeniu dawki op· 
tymalnej następuje nie v/zrost, al, 
spadek plonu ; pOdobne granice ma· 
ją inne metOdy zwiększania wydaj· 
nGści gleby. Czy więc bariera wy· 
dajności okaże się nieprzekraczal· 
na? 
Zdaję sobie sprawę, że stawianie 

takiego pytania w kraju , który je· 
szcze nie spożył swoich rezerw wy­
dajności pracy w rolnictwie (bo za­
trudnia ono u nas me 'kilka, lecz 
kilkadziesiąt procent ogólu), jesl 
lapaniem ryb przed niewodem. Al, 
pozwólmy sobie na trochę futuro· 
logii. 
Wśród nieobowiązujących prog· 

noz największym wzięciem cieszy 
się ta, która twierdzi, że stopnio­
wo zanikać 'będą różnice między 
rolnictwem a przemysłem, że pro­
dukcja żywn<>ści powoli będ"~ 
schodzić do fabryk - żywno,,' 
zrazu półsyntetycznej, a potem ,yn. 
tetycznej_ Wtedy, oczywiście, '1/'1.­
dajność gleby w ogóle przestarue 
być problemem. Mnie ta progno~ 
nie sa1ysfakcjonuje. Zgadzam Się, 
że prOdukcja żywnOŚCi syntetyCl' 
nej znajdzie się w granicach na' 
szych mGżliwości w stosunkowo 

. nieodleglej perspektywie I że la' 
kie rozwiązanie nosi cechy zarów­
nG naj prostszego, jak radykalnego. 
Nie sądzę jednak, aby odpowi~d~' 
ło ono ludzkości, ponieważ wrąze 
się z dalszą, i to skrajną, dena­
turacją naszego życia, przeciWkO 
której już dzisiaj zac:oyflamy pro· 
testować coraz energiczniej. 

Warto zauważyć, że dotychczas 
forsujemy wydajność gleby gw~l. 
cąc ją - to znaczy chemizują' 
(co się zresztą wiąże % poważoyt1U 
I}iebezpieczeństwami); a więc oa 
coś, co się dokonuje w sferze blo· 
IGgii, oodziałujemy środkami poza' 
biologicznymi, obcymi, a nawet ~­
tagonistycznymi. Mam nadzieję, ze 
rGzwój biologii, która staje się o· 
becnie '1ajbardziej dynamiczną dZle' 
dziną wiedzy współczesnej (tak r 
namiczną, że mówi się O "rewo u 
cji biolog icznej"), pozwoli na u~u~ 
nięcie tej dysharmonii i na OS~y 
gani e wzrostu wydajpości .gle 
metodami czysto biologicznymI. 

ZBIGNIEW SIEPLECJ\1 
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DROGA NA SZKLANĄ GORĘ 
w którym mies"k a pani 

D~m, jest zagubiony wśród pól, a 
!d~r1a;leńkie mieszkanie nad wyraz 
lej mdne i zadbane. Na st<lle, p6ł­,chl; pelno odpustowY,Ch figurek, 
~~c lot6w i serwetek wydzlerga­
blbc~ przez gos~ody ... ię. Na _ ka.na­
nr własnoręcznIe wyszywane po­
pie ki paradnie wystrojone lalki. 
duSZ 'ścianach, jak tradYCja każe, 
A ~y święte wa'lczą o pierwszeń­
obra Z oprawionym w dostOjną 
stw~ p' ortretem ślubnym i !oto-
tam"" . . . 
rafiamI dZlecl. . . 

g pani Maria - cho~laz zaawan-
ana w latach - Jest pogodna , 

SOWzliwa i otwarta. Kto przekro­
Zyc próg jej mieszkania, zostanie, 
~Z~owym zwycza jem, poczęstowa ­
r herbatą oraz- konfiturami do-
~owej roboty. G;o spody.n i je~ t 
chętna do ZWIerzen, . a row~oczes­

nie oryginalna ,. ~owlem Ole .o~o­
wiada swego ZyClOrysu , leCA: sple­
wa go z akompa'r;iam.entem gitary. 

Jal< ja byla k,edys mloda, 
'Miała także swq urodę, 
l śpiewała, przllury'Wala, 
Do dwu"ostu chŁopców miala . 

Była zgTabna i weselp, 
Miala chlopców dookola. 
I taflczyla z nim do "a1'l.a , 
l §piewala dana, dana." 
_ To ja sama ułożyła , ale naj­

gorzej , że niep'iśmienna . J edną 
zwrotkę ulożysz, a potem to za po­
mniszo Dzieci śmieją się "Mamu­
sia - mówią - masz w domu 
czterech magistrów, a sama ledwo 
że rozpiszesz się" · Ja i na mando­
linie ładnie gram. \Vie pani, nie 
leniłam się: i zaśpiewała , i posz ła 
\ańczyć; ja bardzo lekko tańczyla. 

W trzydziestym drugim za mąż 
szedła . Mój mąż ta ki- byl ladny 
chłop. Nie pa lii, nie pil , byl na 
swoim miejscu Zgra,bny byl, • ja 
taka marna była dziewczynka , sie­
rota, wie pani , matki nie mia łam. 
Macocha u mnie była. Nie ubra­
na. I służy łam ... 

- Ale zauważył? 
- Zauwaiył po charakteTle 

la?!" Ot, jak dyscyplinę trzymałl 
On dobry człowiek był. Sprawie­

dliwy, to już takiego drugiego na 
świecie nie majdz.iesz. Już on cu­
d zego, żeby tam złoto leźało, za 
skarby by nie wziął. I dzi""iom 
nie pozwolił. Za nic na świeciel Ot, 
ja w ciąży chodziła, Boie kocha­
ny: "Marysia - powiada - tylko 
nic nie weź, tylko co nIe weź, bo 
dzieci będą k,radli". A przecież w 
kolchozie, jak to kobieta, to tam 
ja 'kaś s7Jklanka żyla , to jakaś kar­
tofla wezmę, b<> nie było co jeść. 
A on: "Boże broń, na 'sto wiatrów 
- mówi - przepędzę, jak mi ty 
co przyn iesiesz: Ty weźmiesz, to i 
dzieci poniosą", Wycierpiała ja, 
charakter niedobry mial. Musiało 
ta·k być, jego na wierzchu było. 
Ale, wie palJli , nigdzie nie chodz.H, 
tylko ca ła rzecz jego w książkach. 
Gdzie on nie pożyczal! Bywało: 
tylko prześpi się i znów nos w 
k sią żce. Teraz syn i c.órki mówią: 
.,2eby nie tatuś, to by my wszy­
scy gnój rozwalali w pegeerze. 
Niewyksztalcone byliby". Chociaż 
teraz Iirbotnilk dobrze ma, więcej' 
zarabia nii uczony. Mąż powiadał: 

' "Ostatni kawalek chleba sobie 
odejmę i będę uczyl dzieci". Ale, 
chwala Bogu, nawet i nie by lo ta­
kiej potrzeby. Czasem, bywało, zo­
stawim ch łopaka w domu, bo waż­
na j a kaś robota. Chodzi, jęczy, 
krzy czy wniebogłosy; "Toż ja nie 
będę wiedział ' calkiem, t O tam w 
szkolel" 
Maturę wszystkie dzieci .koń­

czyly ViI R.osji. A syn Ło i studia 
zdążyl gkończyć w Miń"ku. Czter­
naście lat mial, jak poszedł do 
wyższej szkoly. T aki zdolny był! 
Taki, o. chlopaceek. Malutki on i 
chce na pOlitechnikę. Podziwili się· 
T przysia li j emu dokumenty, że 
n'iby na egzamin . A dzieciak we­
soły, Boże kochany! Ani ja bylam 
w Miń sku , ani mąż ta.m był. Na­
sza byla droga od pieca do proga. 
"Tak j edź ty, Gwidonek, jak ciebie 
wzywają - mówimy - jedź" . l 
chlopak pojechal . A tam le s~rasz-

a tu zapłata taka! ot, glupia! Tai< 
samo c6rki, jak przyje-i.dżali ze 
studi6w na wa,kacje, to też k<lsę 
brali i z kosą s.eGli alb<> stanęli 
przy elewatorze, do młockarni da­
wać snopy. Bo to pięć złotych n a 
gadzina płacili , to oni j uż tak sta- ( 
rali się, żeby uro bić sobie na 
ksią:ilki i na ubranie. Wuystkie 
trzy moje córki po jednym dziale 
poszli, po ruskim języku , wie pa­
ni... 

- Filologia rosyjska ... 
- Wlaśnie tak, filologia. Starsza 

c6rka też dobrze się ue.y!a i d y­
plom ma, ale. wyszła za rolni'ka. 
Gospodarstwo prowadzi. Tyle lat 
studiów, i żeby tak ciężko p'aco­
wae! Toż ona na nic nie ma cza­
su. U niej od rana do nocy r<lbota 
i robota. Ani urlOpu , ani nic. Ja 
wprost nie mogę przeżyć, serce się 
kraje, że tyle k szta łci l a się i poszJa 
tak ciężko pracow'-:lc. 

- Gdzie teraz syn pl'ae uje? 
W Gliwicac h, inżynierem 

energetykiem jest. Już syna odda l 
do liceum w tym rGku. Bardzo m a 
mąd~e dzieci. Córeczka uczy .się 
od pierwszej klasy do szóstej na 
jednych piątk ach. 

A kolysan k i dZ'ieciom ukl~­
dała pani? 

- Układałam , ale ju ż nie w szy­
stkie pamiętam . Zaśpiewam tą , co 
ułożyłam dla wnulków: 

"Jestem Janek, ja Ma rysia, 
Mamy jeszcze piesIta Brusia. 
Mówiq lud zie, mówiq .tUTZl/, 
Ze z nas trójka j esl jiulaTZJI. 

Ledw o ranek, wstaje sŁoltce, 
Już my w polu lub " a Iq ce. 
Nte spocznie m.y ani dt'Wl li, 
Nim się sŁońce do law sch yLi 

T o się pod obalo wnukom. Prosz~ 
pani, uczy s ię t1.4 syn, u sąsiada, 
co miesiąc trzeba tysiąc z łotych . 
Moje dzieci nigdy o nic: nie pro­
sili. A Alinka w czas ie stu diów 
\.rzydziesci pięć tYSięcy potrafiła 
p o!ożyć na k s iążeczkę. Z d omu 

to mi syn kupił! 0 , ten p iec, przy­
j""hał W zesztym roku, wynajął 
majstra. Tu nie byłO całkiem pie­
ca, lata siedzia,am w lodowni! Syn 
obiecal : "Ja mamusi t elewizor ku­
piE: lJ

• Ale, wie palJli, nawali coś, to 
mnie klop!)t wtenczas. Wzywać ko­
goś. A tu mają telewizory. Jeden 
są~!ad i drugi ma. Gaz d yrektor 
wszystkim pozakladał. T<l ja tam 
wbie na gazie wszystko ugotuje, 
dużo mnie potrzeba? Teraz jakby 
,ta,.y wstal z grobu, popa trzyJ, na 
pewo<l powiedzialby: "U Mary~i 
teraz ładniej niż dawniej!" 

- Do dzieci nie cheialaby pani 
iść? 

- Mąż prz)'lkazał tak: "Marysiu, 
pamiętaj mOje slowa. Ty jeszcze 
światu nie widziala, a ja byłem n a 
WOjnie, byłem na wozie i pod wo­
zemJ i pod kul ami, wszędzie. I 
wietn - powiada - życie jakie 
jest. Jak pójdziesz do dzieci, to bę­
dziesz przeszkadzać, bo oni teraz 
ju ż inne życie ma1ą, roznlaite wy­
gody, a stary to za1kaszle, to zacz­
mycha w nocy. Będziesz przeszkn­
.t-l ać. Najlepiej siedź w swoim do­
mu. Jaki będzie,,, miala chJeb, 
czy biały czy czarny, ale bierz 
swoją lapą i l edz! Tu będziesz 
naj szczęśliwsza. I jak będziesz mia­
ła coś, to i dzieci przyja dą do cie ­
bie". 

J a do syna na Slqsk pojech a la, 
ja k chlo,.. k jego nalaz ł się · Mąż 
ju ż wtedy byl chory. Dzieci mówią : 
"Mamu sia, posiedź chociaż dwa 
tygodnie u Gwidona". To, wie pa­
ni, że led wo dwa dni wysiedziała, 
na trzeci zacz~ła płakać. Oni po­
wi ada ją: "To - czegoż nlamusia pła­
czesz? I do kina mamę zawieziem, 
i do kościoł a zawieziem". P·rawda. 
A le oni ta'k: wieczorem siedzą, sie­
dzą do d wunastej - wie pani, j ak 
jest w mieśc ie - to telewizor oglą­
da j ą, to czy ta ją, to magnetofon, 
to dia bel wie col .Ja trochę przy­
drzemię na siedząco, apiać obu­
d zę się. Posiedzę, posiedzę z nimi 
znów... Mnie nie pasuje, biorę i 
idę spa ć. Rano, trzecia godzina, a 
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mOja s-tarość 
przybliżona 

mówi: "Nie chcę żadnej nauczy-
cielki, nie chcę żadnej . Wezmę " 
Marysię, bo ona charakter ma do­
bry j pracowitaJt. Osiem lai my z 
sobą chodzili i kochali si,:. Jego 
mamusia mnie nie chciała, a mo­
ja rodzina jego nie chciała , że on 
taki niezdrów. No, ale, chwala Bo­
gu, pobrali się, żyli jakoś. Mąż byl, 
wie pani, rządcą w majątku , to do­
brze mieliśmy . Kupiliśmy ziemi je­
denaście hektary i pobudowaliśmy 
s~ę. Wojna zaszł a, wszystko rozwa­
hlo się i koniec. W trzyd ziestym 
dZiewiątym (mąż byl oficerem) na 
pierwszą mObilizację jego zabrali. 
Z wojny ledwo żywy przysze dl , by l 
dwa razy ranny. Operacje takie 
ciężkie mial, i już tylko rządził, 
ale pomóc już nie mógł nic. Wten­
e'as to i bieda byla. Poszlam do 
kolchozu. 

I tak ja jedna na wszystkich 
pracowala. Wtedy już czworo dzie­
CI ,bY ło ; dwóch schowałam , bo Uro­
dZllam sześcior·o. I mąż caly czas 
chory. To bańki, to cholery , t<l 
kompresy... Zamiast pom6c... Ot, 
fil?Se nieraz patyki jakieś na ogień , 
SPles~ę się, naraz Sły szę: "Marysia, 
straclla ś patyk , idź , wr6ć się, przy ­
n,leś" , A on stoi i nie przychyJj 
Się. "Ja,k raz przyniosę - mówi _ 
to. trzeba będzie co dzień. A jak 
pÓJdz","z, wr6ci sz się , to drugi 
raz nie zostawisz jego tam". O, 
tak. dYScyplinę trzyma!. I u dzied 
takze samo. Ta starsza córka 
chciala sobie pr zerobić , pamiętam , 
płaszcz. "Ojciec - mówię - niech 
on~ sobie ten płaszcz przerobi." A 
~d ,!Po cholerę, nie potrzeba! J ak 
k ę. z.'e nieubrana , \0 będzie iN 
t slązkach siedzieć. A u bierze się, 
o PO zabawach poleci." Mlodsza , 
pamiętam , w siódmej klasie byla, 
lUZ tu. w Gałwunach: proszę popa­
~Ztć na fotografię . jakie wlosy 
m ę ne miała - to mąz je pod 
I as~Ynkę, tylko grzy.wka zostawi!. 
rP akać nie d~l! C6rka prosiła : 

watuslU . wszyscy śmiać SIę będą 
Polsce mody takieJ' nie nla" A na " 

'Via~~ CI włos długi , tebyś - po­
., - wszy .:holera hodow~-

ne, docen ty jakieś, siedZą : lIMalczik, 
a czewo ty pry jechał?" "Zajawle­
nie ja pOjuczył, ja chaczu na uczo­
bul" "Gdzież ty budzieslo uczytsia J 

ty sawsiem rebion~lt?!" I wzięli . go 
w Końcu na egzamin. Co nie spy­
tali , piątka! I co miel; robić? Mu­
sieli przyjąć. Na raz ie jemu dali 
stypendium tylkO sto rubli, a po 
pół.roczu, jak ZObaczyli , że mądry, 
podwoili. Wtenczas za te pieniądze 
t<l on nas wszysU<łch żywi!. 

Jak teraz wyjeżdżają uczyć się , 
to kapoty kupują, buty kupują , 
torby nie wiadomo jakie, walizki! 
A jak Gwidon wyjeżdźal , to oj­
ciec skrzyneczkę z desek zbil , na 
zawiaskach otwierała się, zabej­
cowal , żeby bylo trochę brązowe , 
i on cale swoje b<>gactwo zloży ł 
d<l te j skrzyni , caJą swoją wypra ­
wę, i poszedl na studia. Energety­
ka on skończy! . Pięć lat 'studillwa l. 
I już potem jeden rok przepraeo­
wał w Królewcu, khnim Kalin­
grad zie. 

- W k\6rym roku państwo wr6-
ciliście? 

- My przyjechaH 'w pięćdziesią­
tym siódmym roku. Osied,lili na,. 
w pegeerze. Jak tu nastała, to ja 
robila dwójnie. Jak teraz ludzie 
pracują - to nie praca, panie. Jak ja 
przyjechaJa", Związku Rad zieckiego 
i dostaJa trzy zlote na godzi ... a, 
to ja myślala, że ze skóry wylez~ 
- że l a'k dużo. Matko ty święta, 
toż na ~miesiąc pięćset złotych! Toi 
- mówię - wielka ba.rynia Ja te­
raz. I do męża m6wię: ty dziewlęć­
sel (bo on str6żem stanął - jako 
chory był), ja pięćset, toż my le­
raz b<>gate będziem. nie wiadomo 
jakie. 

W ogrodnictwie robilam. T<l in­
ni , w dwie dziewczynki nabiorą 
t ylko h'cl! czerwonych burac,"ków 
skrzynectkę, . 3 ja jedna w tym 
czasie - pięć l Do ciemnej nocy 
pracowałam . Ogrodnik krzyczy: 
,.ldż, pani, do domu! Po jakiego 
dia bła tam siedzieć w t ym ogro­
dzie?!" A ja powiadam: "Taż ja 
tyle zarabiam i będę siedzieć?" J a 
da rmo pracowala od nocy d o nocy, 

grosik a nie ~'zię l a. f' rzeczyta la 
ona w gazecie, trzeba g"'zi e blok 
zmyć , poszla, ,myla : trzeba gdzie 
sta tek sprzątać, posz)a , sprzątnęla. 
Stypendium dostawal. tysiąc dwie­
ście zlotych, bo dobrze uczyla się. 
I jeszcze nagrody 500 złotych pla­
cHi dla niej, i zaoszczędzi1a. Nie 
ubierała się , ot tak. zwyczajn ie 
chodził a dziewczynka . Dorabiala, 
żeby nie być c i ężarem. 

Ja oprócz męża nie znała c hło­
pa ni jaki ego. 

"Młode Lata z nim spęd :::. iw.. 
Czworo dzieci tvych.owata, 
W szys tkiclt czworo wykształciła, 
A by dobrze dla nicI, bylo. 
Wre szcie m.ęża pochowula, 
Sama wdowq się zos tala . 
Minęlo lot przeszŁo kopa, 
Nie potrze ba tera z ch lopa". 

Umierając by l już trochę za­
,drosny: myślal , że ja za mąż p6j-

. dę. On mówil tak: "Jak ja umrę, 
to ty , Marysia, rady nie dast". 
"Jak to - mówię - nie dam?" 
A on powiada: "Rady nie dasz i 
po dwunastu miesiącach polecisz 

I"za chłopa ". "A ja ci mówię przed 
śmiercią - powiadam - że ja, 
żeby on tak zlotny byl, ' to za mąż 
nie pójdę" . I niech d zieci powie­
dzą, czy ja daję radę, czy nie? I 
wie pani , znachodzili się; po mę­
:l.a śmierci to może jakich z dzie­
sięć chlopów pytali. T<l za moją 
pracowitość. 1 ten, i ten, i too 
chcial. "A i dźcie wy - powiadam 
- gdzie wy b yli , nie chcę ja żad­
nego, nie potrzeba n'\nie. po cho­
leręl" Chwala Bogu, nie poleciała 
:ta chlopami i spok6j. 

- Ile la'l pani ma? ~ 

A na ile wyglądam , zgad nij 
pan! 

Ze sześćdziesią t . 
A dal spokój, siedemdziesiąt! 

Z dziesiątego roku. T eraz, jak są­
siadki m6wią, mnie żyć, nie umie­
rać. C6rka pomaga trochę, syn, 
chwala Bogu, bardzo dobry Pani, 
wszystko tO tu, w pokoju, jest -

oni śpią ja k pobi te, ja w y jdę na 
balkon , ani żywego du cha. W 
dzień i wieczorem różne ma-szyny, 
jak to w mieście , i dą. Krzyk, plask, 
a oa rynku popa trzeć n-ie ma na 
t:'O. Ja,kiś stróż gdzieś się poruszy, 
od stróżowan ia idą cy; człowieka 
nie ZOba czysz. Nie, powiadam, ja 
nie wytrzymie, wie1cie mnie do do­
mu i JU'ł. ! I ja dziesięć lat nie 
była już u syna. Gdzież tam dzie­
sięć?! Więcej, toż chłopak d<l li­
ceum zda l, a ja k urodzi l się , ja 
tam by ła, to ile to lat? Ni." nie 
chcę nigdzie. Teraz, na s tarość, dla 
mnie renia dali , to już i spokoj­
niej. Dzieci w świecie; jak przy j a ·. 
dą to sobi e pogoszczą latem. 

Ale pewnie \orochę ckni się, 
jak pani tak sama całymi dnia­
m i? 

Wie pan , nie! To sąsiadkom 
coś pon10gę, to córce coś, polecę, 
pomog~ . A zres7.tą pegeery bura ld 
posieli, tam Jeden perz, do nl<Cze­
go; ja j uż caly ty dziel'!, d Zień w 
dzień , tłukła moje dwadzieścia 
rządk6w , dopiero wC.l'<)raj sko!lczy­
la. W szystko wyporlądziłam i mó­
wię : alleluja! Dzieci nieraz. krzy­
czą : "Mamusia ty j uż dosyc w ży ­
ciu napracowała . J nas wychowa­
la , i Ojciec chory byl, ty le mordęgi 
Mamusia, ty mu sisz teraz odpo­
cząć spokojnie". A ja nie mogę. 
wie pani, no, nie mo.gę. Choć dwie 
gadziny w dzień ale, o, rozrywka. 
Ogr6dek też u mnie. ~eby lam 
kto poszedł !e świecami, nigdzie 
trawki nie ~najdzie. Trzy ary w 
ręku kartofla posadzila i w ręku 
oredlila wszystko. I czego - m6-
wię - wy chcecie ode mnie? Nie 
jestem wam cięża.rem, jeszcze daję 
radę sohie. Przyjd zie ochota, gita­
rę wezmę i zaśpiewam jeszcze: 

"Za swq pracę " f"a.sunki. 
Od swych cÓTek ;adam bułki. 
SlIn da fOTlII. babka <ada, 
Czekoladka co dzień z;ada. 

Mówię pa.cieT~ w1.eczór, z Tana , 
Już nie śpiewom dana, dana. 
MOla staTość przybliżona, 
Mu.zę śpieu'ać antyfona." 
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N iedaleko zbiegu ulic Swier­
czewsk iego i Armii Czerwo­
nej w Łomży stoi nieduży, 

szary budynek. Chyba niewielu 
przechod niów zwraca na niego 
u wagę . Przejezd nyc h nie przyciąga 
interesującą architekturą, rńiejsco­
wi przyzwyczaili się. Nie wyrywają 
ich ze snu trochę ni~amowite, spa­
zmatyczne okrzyki. Kiedys było go­
rzej. Dzieci są bezwzględne. Nie to­
leruj ą odmienności, upośledzenia. 
Strzelały ' z procy, wykrzykiwały 
obraźliwe słowa. 

W Państwowym Domu P omocy 
Spolecznej dla Dzieci, przeby)Vają 
dzieci bezbronne wobec tycia. Czę­
sto nie potrafią mówić, reagować 
oa slowa. Nie zgłaszają potrzeb fi­
zjologicznych. A mitno to przecież 
pragną milosci, której odmawiają 
im dorośli. Są- dla n ich c i ętarem, 
l1iespehaioną nad zieją . Chyba nie­
wielu rod ziców li czy na cud . Qd­
dają dziecko po to, ~eby go nie wi-

Tęraz, gdy są w centrum, wychOdzą ~ ______________ ~N~A~P~I~~~~~!!! _________ _ 
nawet poza bramę. Dyrektor ·Zdzi- :. 
sław Skowroński ryzykuje. Jeżeli I 
kloraś z nich wpadnie pod samo­
chód, on siądzie na ławie oskarżo­
nych. Ale fy<yko to jest konieczne. 
Właściwie istnieje jedno rozsądne 

rozwiąza,llie: na peryferiach miasta 
postawić budynki' gospodarcze, za­
łożyć sad, pobudować szklarnie. 
Potem można byłoby wojować o 
Dom Opieki Społecznej. W planie 
perspektywicznym na przyszłą pię­
ciolatkę widnieje w zmianka o bu­
dowie zakładu koedukacyjnego. 
Gdy,by ją przyspieszyć ! Przez czter­
naStie ' lat dyrektowania Zdzjslaw 
Skowroński dokonywał wielkiej 
ekwilibrystyki międ zy różnymi od­
powiedzialnymi czynnikami l - jak 
do tej pory - . niczego nie wycho­
dziŁ A przecież to co propoIluje, 
jest w pełni uzasadnione. Praca, 
szczególnie w przypadku ' d zieci upo­
śledzonych , jest jedną z naj ważniej-

.człowiek-orkie5tr. 
C ze'sław Niem en - po k·ilItu 

latach n4eobecności - znowu 
wlewa się na łamy prasy. i 

szczając w dodatku na nim 
głos i własne wiersze. 
od wagę posiada. U ja wnia 
cież w wypowiedziach. W 
dz,ie udzielonym dziennikarce 
"Kobiety i Zycie" wystąp ił . 
człowiek-mysJicieJ. Powiedział' 
miem uśmiechać się do . 
kieao na świecie, bo W';Zustk," 
taki e pię k.ne, logiczne. Al. 
cześnie widzę, jak bar dzo 
świata kłóci się z tym 
co ro..,zum iemy pod słowem 
humanizmu wścód ludzi.( ... ) 
nans, o ' któr-ym m(\wiŁem 
źródŁem mojej miela:ncltoLii. 
ni e umiem }) często ulegać 

troska 

to nie z byle jakiego powodu. Nie­
gdyś niechętnie udzielał wywiadów, 
zniechęcony widocznie nieżyczliwo· 
ścią krytyk-i ; dzis iaj nawet "Ko­
bieta i Zycie" publikuje ro~mowę 
z id olem, który zresztą tym id olem 
być nie chce i za takiego się nie 
uważa. Jest to postawa godna po­
dziwu, bowiem fakt zostania gwia­
zdą jest. fJjktem obiektywnym, bez 
względ·u na to, co o całej spra wie 
myśli sam zainteresowany. Wyja­
śnienia ' Niemena są w,ięc równię 
banalne, jak płyta ,,Post Scriptum", 
wydana z okazji targów płytowych· 
MIDEM w Cannes, gdzie m u zyk 
reprezentował nasz kra j. Płyta jes t 
fatalna, 'koncerty idola przyjęte zo­
stały przez schow-bussiness chło­
dno, więc Niemen m a czkawkę i 
ta czkawka odbija się echem w 
.wywiadach prasowych. 

Płyta "Post Scriptum" i 
wywiady Niemena są może 
wiście post sCl'iptun;l ' do tego 
idol robił przez wszystkie lata I 

trud no mu będzie tłumaczyć' 
brakiem życz.liwośc·i i 
ze strony krytyków i 
Kiedyś .krytykowano go za 
njesk Q.ordynowany wrzask, 

dzieć, może zapomnieć. Zakład spe­
cjahlej troski nie zastąpi d omu. Dla 
wielu dzieci j ednak nim jest, musl 
być. Uczą się tutaj wszystkiego: 
pierwszego, nieporad nego słowa, u<Ś­
miechu, często pierwszego lu dzkiego 
od ruchu, tolerowan ia siebie i opie­
kunów) przyjaźni, poczucia własnej 
wartości. 

N ie rzuca się już. w nie kamienia­
mi, nie pokazuje palcem) ale prze­
cież w d alszym cią gu są ciężarem 
dla ",iasta, tak jak miasto j est eię­
żarem d la nich. Nie powinn y prze­
bywać tu, przy zbiegu ruc.hliwych 
ulic) w ' ciasnocie kill<ŁlOas tu minia­
turowyc h sal. Najlepiej bylob y prze­
ni.eść je na pery"ferie, gd zie i więcej 
lJeleni) i spokojnie. P rzeprowadz­
ka za m ia s to jest w zasad zie nie­
możliwa . Znalazłaby się wprawd zi~ 
jakaś opu szczona sz koła, a le naj­
ważn i ejsze jest przecie ż zaplecze "':"""" 
ku chnia, p ralnia itp. Skąd .je tam 
wziąć? A gd yby nawet, to i tak nie 
znaj dzie się personelu . K lo świa­
domi e zechce zagrz.eba ć się na wsi? 
Bez mieszkania. A poza tym nie 
można izolować dziewcząt od lud zi. 

A
mbicją d .liałaczy zambrow ­
skiej "Olimpii" jes t przynaj­
mniej dorównanie łomżyń -

skiemu ŁKS-owi, klubowi z wo­
jewódzkiego miasta. W przeszłości 
aimosfera towarzysząca m eczom 
piłkarskim obu kl ubów by ł a bar­
dzo gorąca . Na rozg rywki ' d o są ­
siadów jeźd zi ł O - tylu kib iców, ilu 
zd olały przywieźć kursujące mię­
dzy tymi miaslami autobu sy PKS-u 
i s;>mochody ~ó~nyc h instytucjI. Co 
więk.si zapaleńCy dosiadal i 'lowe­
rów, bo cóż znaczy dla kibica trzy ... 
d7j,esci kilometrów! Do tradyCji r a­
leżały potyczki między k.ibicami, 
i to nie ty lko na słowa. Gościnni 
gospodarze - w myśl staropolsk iej 
zasady: "Czirą chata bogata, tym 
rada" -- 11a pozegrlan ie tłukli 'szy­
by i przebiJali -opony w sa mocho­
da-ch, które przywiozły gości. K i· 
b ice wracali d o Łomży bogatsi o 
liczne si ńce i guzy , chowając w ser-o 
cach .mysI o przy szłych rewanżach; 
sędziowie - z wiązankam·j pok­
r zyw i epitetów, rzucanych z try ­
bun pod ich adresem. P i łkarzom 
zaś na ka.żdym meczu nadawano~ 
nowe przyd omki..; na ich wymienie­
nie zabrak ł oby mie jsca w tygod­
niku. 
"Święta wojna" odbywał a się za­

wsze, nieza leż.nie od charakteru 
spotkań. Walczyło się na meczacb 
mi strzow s kich, pUCharowych i spa­
ringowych. Od rzewnych wspomnień 
aż ]za się w oku kręci. Kres tra~ 
dycj i położy ły doJłiero ł omżyńsko­
- zambrowslde marIeństwa. które 
zawierali piłkarze. 

W ostatnich kilkuf\astu- Iatach 
m ecze nie bud ziły już takiego za~ 
interesowania i nie rozpalały na .. 
miętnosci. Odb)'wa ły się przy pus­
tawych trybuna Ch, b owiem kontly­
cja piłkarzy obu drużyn osłabła, a, 
Okazji do konfrontacji (z r<>żnych 
.przyczyn l było mało. 

Obecriie kibice mają nadzieję, że 
stare tra dycje ożyją) bo "Olimpia" 
i ŁKS będą występowały w tej 
samej k lasie rozgrywkowej. Rywa­
lizacja za powia da się ciekawie, po­
nieważ ambicją obu drutyn jest 
awans do ligi międzywOjewódzkiej. 

szych form terapii. Wlasne gospo­
dilrs two umOżliwiłoby - poza zao­
patrzeniem zakładu, a może nawet 
Słu żby Zdrowia VI świeże owoce, 
zielen i nę. kwiaty - uczenie ich 

. praktycznych umiejętności. 
Na ra zie w budynku przewidzia­

nym na · osiemdziesięcioro d zieci 
gnieżd żą się sto trzy dziewczęta . 
Wszystkie próby zmiany czegokol­
wiek s pe łzają na )liczym . Vj dalszym 
ciągu w sąli d ziepnego pobytu za­
montowane są tapczany. Na noc roz­
kłada s ię je, sciele i ukłaaa dziewięć 
osób. P "kój dla rodziców i wycho­
\vawców wykorzystywany jest na 
sypialni ę i salę do zajęć ortofonicz­
nych. Jedynym ńtiejscem , gd zie 
moźna się przej ść, usiąsć, popatr.zeć 
w niebo, jest . maly. wciśnięty mię­
dzy b u dynek a ogrod zenie, betono­
wy placyk. T ylko przez uc hyl6ną 
bramę można zobaczyć jadące sa­
mochody, c iągle spieszących się 
gd zieś ludzi. 

ALEKSAN DER ""RONISZEWSKI 

Ale 'zda je ' się, że pogodzi je w tym 
roku ktoś trzeci. 

W sekcji piłki nożnej "Olimpii" 
tJ:en u je osiemdziesięciu trzech za­
wodników, szkOlonych przez trzech 
instruktorów i jednego trenera 
drugiej klasy. Do rozgrywek zgło­
SZOno po jednej d rużynie seniorów 
i trampkarzy oraz dwie drużyny 
juniorów. . 
Dzia łacze starają się nie robić 

problemów z małych spraw. Z nie­
cierp liwością wyczekują na wykoń- ­
czenie budynku na nowy m stadio­
nie. Ma ją na dzieję, że otrzymają tam 
jakieś przyzwoite lokum dla klubu, 
co zl ikwid uje trud ności treningowe. 
Pił karze na razie muszą się roz­
b ierać w - odległych o kilka ~i- ' 
lometrów - , Za kładach Przemysłu 
Bawełnianego. J eś li przed trenin­
giem pokonanie tej trasy można 
nazwać rozgrzewką) to po t renin~u 
- drogą przez mękę. 

Same treningi bywają ezasem u­
r ozmaicane wpadanie m piłki do -
sąSiad Ującego ze stadionem - "za­
lewu" i koniecznością płynięcia po 
nią. Przyjemność to wątpliwa, po .. 
nieważ .. zalew" zbiera ścieki z o­
kolicznYCh zakła dów' i osiedla 
mieszkaniowego Może na jesieni) 

Jestem zwolennikiem Niemeno-
wej muzyki, a r aczej nim by .. 
lem do momentu, w którym ten 

-człowiek uwierzył, iż jest w swo­
jej twórczości bliższy Penderec& 
kiemu niż np. Maryli Rodowicz, bo 
to jest błąd niew:;. baczałony. Co ho: 
wiem zrobil człowiek? Jak na 
dzisiejs ze czasy - nic taRiego: ku­
pił baterią elektronicznych instru­
m entów klawiszowych, wygonił ko­

' legów-n1uzyków z zespołu i zaba­
wił się w człowieka-orkiestrę. Sam 
na kilkunastoślad owym magnetofo-. 
nie nakłada różne dźwięki, s.am 
komponuje, śpiewa" pi sze -tek~ty, 
korzystając jedynie spo.adyc~nie z 
pomocy Br.zech wy, Iwaszldewicza, 
Norwida: J ego rozbrajająca odpo­
wiepź, w które j poleca umieszcze­
nie w przyszłe j ency)<Iopedii, przy 
haśle "Niemen ", odsyłacza: ' Jpatrz­
Norwid" , Obi egła już kraj) a może 
i kulę ziemską . 
Człówiek-orkieslra to r zecz -mo­

żliwa, a le w klnie, i to w komedii. 
N iewie lu bowiem wybitnych instru­
"l1enta lis tów na świecie ma odwagę 
samemu . hagrać krążek , .umie-

kiedy woda będzie nie tylko brud­
na, ale i zimna, uda s ię- działaczom 
wyprosić od zarządu k lubu jar,ąs 
łódkę . . ' 

Czterem drużynom na dwóch pły-
"tac h stadionu - głównej i bocznej 

- jest trochę za ciasno. Zresztą i 
boisko t reningowe mogłoby ąyć 
większe, a le nie fest , bo ktoś za ­
decyd owal (my ś ląc p erspektywicz­
nie o "święlych WOjnach"), że na 
stadionie musi być 'parkin'g mie ­
szczący kilkadziesiąt autobusów. 
Urodę stadionu podkreśla asfalto­
wa ale jka, którą zrobiono chyba 
po to, . a by mogłyby się tam ścigać 
na rowerkach dzieciaki, bo innego 
przeznaczenia trudno się domyślec. 
Działacze -; zapyta ni o najwię­

ksze ostatnie sukcesy - na pier­
wszy m miejscu wymieniają _ nie 
OSiągn ięcia sportollle, ałe organiza­
cyjne. Dlaczego? .Bo klub nie od­
czuwa większych trudności finan­
sowych. Współpraca z iństytucjami 
"u'kła da się dobrze. Jest t.., zasługą 
władz politycznych i gospodar~zych 
miasta. W za mian za ś wiadczoną 
pomóc klub organizuje instytucjom 
różne imprezy sp or towe i umożli­
wia korzystanie z własnego sp.rzętu. 
Wśród .pa tronó w klubu. wymienia 

za ' banał: muzy<:zny. myslowy 
lozoficzny. ' 

PubJ.lcyści muzyczni od dwóch b •. 
dajże lat zastanawiają się nad r. 
nom enem entuzjas tycznego odbio~ 
młodych zespołów, 
zykę rockową, takic.h cnoclaż"y. 
białostocka "Kasa chorych". 
się wydaje, że współczesny· 

<!a po prostu ma do~e wl:isl:an',,' 
br~mień skomplikowanych 
zator ów d iw>ięku, m~linyćh, 
-filozoficznych tekstów, 
lektualnyc h uzasadnień tego, co . 
- ~ mnieman-iu twórcy 
szukaniem siebie w no,wIJC,:e"lOŚct. 
Oczywiście~ nowości 
ale nie mają one nic 
dz.isiejszym Niemenem,' 
być kum.t>lem 
den < krytY'ków, ocen·iając 
i dzień dzis iejszy idola, 
nałeży to potraktować 
swoisty wypadek przy 
jako nową koncepcję i 
czą. Święta racja. 

się 
łu 

won. z 
czne 
między 

"Gazety :~:i~;~:~~:~~:;::::c:~~~ Tomasza 
który zwyciężył w 
najJe.pszego s.portowca 
twa łomżyńSkiego . w roku 
. Najwięl<szą bolączką klubu .. 

hrak " z·ialaczy w sekcji 
siatkowej, w której szkoli się czlcr' 
dzieści dwoje chłopców i dziewczął. 
Zajęcia , n.imi prowadzi brzech in­
struktorów. Praca w sekcji je!! 
ustawiona dobrze i chyba dlatego 
chce ją przejąć MiędzyszkolIll 

. Klub Sportowy .. Zorza", ale na ta· 
zie konkretnych decy~ji brak, WIęC 

wlązan~a Z pOkrzyw 
atmoslera jest nerwowa. . 

Za sytuację w siatkówce d:," 
łacze obarczają edpowiedzialnOSC1ą 

WOjewódzką Federacj~ Sportu W 
Lomiy; twie rdzą, że ciągle duzo 
mówi, plan uje, a w rezultacie--.ni~ 
nic nie wie. Do klubu nie doc iera~ą 
żadne komunikaty z ' WFS-u, nie 
organlruje s ię żadnych narad, szko­
leń, itp. J a kby na ironię - o ' zam' 
browskich siatkarzach bardziej 
miętają Federacje z sąsiednich WO­
jewództw. 

Podobne zastrzeżenia mają t~l 
nerzy i działacze z innych sekCJo 
W Zambrowie utarła się 
"Olimpia" jest nr7v<!c,wiio"'l'1l' 
piątym kołem u wozu dla 
skich władz sportowych. 
wyraziłem jol';: także w 
nyoh miast. Czy zna!dę 
chociai jedno, którego 
sportowe takim kołem nie są? 
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aktorSk a dZieCI : .. Sezam" - w idowisko 
lł.SO O-lalkowe 

'et ..... !taJdnwcy" - tilm tabularny '" 
11.35 as~a Mirc7.ewa. 

lIIu " zary-mary" el. V - pro,", •• 
17.;~tr\J'Wkowego ' 

!J) !'\ ,tl)w~~ strzostwa łwlata w akrobatyc~ 
:: ;~ ... Swiat. "kt6ry oh mote 'laginął:" . 
II.no· ~l')hTa noc. 
1'30. urogra m muzyczny. 
2010 ~~enl1l.k Telewizvjny. 

It '3 de~' ' S~01'1a Ma non Lescallt I Kawa. 
. Grleux" _ odc I serialu ko· 

.Uumowego·. 
12.05. "Nareszcie .•. Alicja .. MajeWSka" -

program rOl.fywkow)'. 
%2 .45. Dziennik Telewizyjny_ 
!l.00. Kino Nocne: _ lIerii kryminalnej 

.. Ulice Sao Flancilko" _ "Obiecaoki ea­
cankP'. 
PROGRAM II 

•• Lato w Dwójce" U! Studiem l. "WoJ­
na domowa" . odc • • - "Wizyta starszej 
pani" . ret. Jerzego Gruzy. 

UJ.30 . D7:łennik Telewizyjny. 
10.10. "Lato w Dwójce" ze Studiem t . 

Niedziela %l wrzeinia 1980 r . 
PROGRAM I 

6.JO. TTR - uprawa rołUn, semestr Ill: 
"Pielęgnowanie, choroby l zbiór ziemnla~ 
k6w". 

' .40. TTR - meChanizaCja rolnIctwa. se­
mestr Ul : "Mechanizacja na woteoia mi­
neraIDego" .. 

7.10. TTR. RTSS _ .,Nasze spotkania". 
'l.lO. Alarm przeciwpożarowy trwa. 
'1.'0. Nowoczesnośe w domu łzagrodzie. 
1.10. Emerytury dla rolnik6w. 

-- l .tO. Telewizjada. 
1.00. Teleranek: .. Nłediwiedł Pana A-

4anlsau . 
10.Z0. Antena. 
10.50 . R epubliki Radzjec kie.: "Ta4tyki­

.tan". 
ll .30 . Laureaci Konkursu Cbopioowskle. 

co - Hali na Czerny-Stefa6.Jka. 
12.15. D ziennik Telewizyjny. 
12.35. Roln icze rozmowy - .. Dtaezelro'!" . 
13.10. Dla dzieci: .. PrzygOdy Slndbada"* 

- .. Przygoda w krainie tęczy" . 
13.35. Telewizyjny Koncert 2;ycze6. 
14.Z0. "Z kamer~ wśród zwierz~t". 
U.45 . Losowanie dutego lotka. 
15.00. "Zgadnij. kim j estem " - tele­

turniej . 
ts.GO. Tele-Echo. 
17.00. Z se rialu " W ŚWłet;ie d7ikieb swle­

rz","" - .. Niebezpieczne zwierzęta". 
]7 .25 . Drużynowe m istrzostwa świata na 

tuilu. 
19.00. Wieczorynka. 
11.30. Dziennik ~elewizyJDy. 
20.10 . • ,Z b iegiem la.t. z biegiem dni" 

- 5erial fabularny TVP. 
!1.40. Sportowa niedziela . 
2!.00 . .. Z muzyka przlz lata". 

PROGRAM li ' 
10.00. " Desant" - p1'"og1'3m wojskowy. 
141.30 ... Lato w DWÓjce" ze Studiem 1. 

Przeboje tygodnia. 
• J2.05. Teatr Telewizji _ JttUlt Hamsuo: 
.. Głód". 

16.05. Mist.rzostwa łwiata " akrobatyce 
aportowej. 

18.00 ••• S te-reo l w kolOl'2e" . 
1!.30. D z iennik TelewizyJ.ny. 
20 .1 41. "Lato ... DWÓjce" te Studiem 1 . 

.Poniedziałek H wndni3 1180 r . 
PROGRAM] 

1S.JO. TTR, n TSS - j~zyk polski. Je­
mest1'" l : .. Mikołaj R ej - oJciee Uteraia­
ry polskiej". 

H .OO. TTR. RTSS - chemia . ,emutr 1: 
.. Pierwiastki c: b emie:tne i Itw i~Zki che­
miczne" . -

1$.25. NURT - psyChologia. 
]1.15. D'l.ieno ik Telewizyjny. 
J6 .30. Dla dzieci: Zwierzyniec. 
16.55. Dzie ń dObry. w kręgu rodziny. 
1'1.25. Poradnia ZdroweKo Człowieka. 

.. 17.50. "Po lsk ie drogi", odc. IV .. Na tro ­
pie". 

18.50. Dobranoc. 
19.00 . Radzi my rolni kom . 
19.10. Echa s tadionów. 
a .30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Teatr Telewizji _ Knut Ramsun : 

.. Głód ". 
%1.30. PubliC}'s t Yk'a nliędzynarodowa . 
22.00. St.udio .. Wars?awskiej Jesi~nl". 
Z2 .Z0. Sled ztwo zostalo wznowione. 

pi~5g'R~~e~~ik Telewizyjny. 

10.60 . .. Polskie drogi" ode. IV 
tropie". 

U.QO. Fe~tiwa l Folkloru. 
11 .10. "Cy rog raf doJrzałości" 

TVP. 
IZ.OO. 
17.00. 
19.30 
20. Jo. 

skiej. 

DZ~l!noik TelewizyJny. 
Studi o Bis. 
Dziennik TeleWizy jny. 
Wieczór libijski w Telewizji 

ZO.15. ,.Wi ze runek wspólczesności" 

"Na 

tUm 

Pol. 

film dokumentalny. 
20.35 .•• SIadami prze~złości" _ felieton 

tiJTowy o zabytkacb I wykopaliskach 
arCheolo2"iczn ~·..ch Libii . 

to. riO. "z Wizytą w Libii" _ repor tat. 
ZI.ZO .•• Polacy w Libii" - reportaż tU. 

mowy. 
2.1.40 . .. Kobiety Diamahi rlji" _ tUm 40. 

kumentalny. 
21.50. Fes tiwal Folkloru. 
ZZ.OO. Zł GOdziny. 
22.10. uCyrograf dojrzałośet" 

TVP. 

Wtorek U wndnia lm r. 
PROGRAM I 

C.OO . TTR. RTSS j~z)1k polski, le. 
mesk I : .• Mikołaj R e j - ojciec lilerat'U­
ry polskiej". 

1.341. ~TR. RTSS - chemia, remestr 1! 
_PterwJastkl chemiczne J IwląZki che-
miczne". \ 

1.10. Historia. kl . VIII : .,PierwH •• ata 
II Rzeczypospolite-jl). 

1 .55. KI . I-lU: "Czenvone. łółł~ uero ... 
Delt J .. Leły zebra na ulicy" . 

U.OO. Język polSki. kl. m Ue.: zapol­
.ka - . , Moralnośe Pani Dulskiej-. 

12.50. JlCzYk poJskl. 11:1. IV Ue.: Krucz­
kowski _ .. Niemcy". 

13.35. TTR. 1łTSS - Jczyk pohkl, le­
mestr tO: .. Miejsce Cypriana Kamil. 
NorWida w JI~eraturze polskieJ". 

tł.05. TTR, RTSS - fizyka, semestr Dl: 
•• Magnetyczne właściwości cial", 

16.15. Dziennik TelewizyJny. 
15.3e. Telewizyjny Klub SeniOtL 
11.55. lnterstud.io. 
n .to ... Co. komu. od ko,"o" - Iłelda y,0 "patrzeniowc6w. 
n.40. "Magazyn CDN" _ vrol"raM pa-

blicystyczny. 
18.30. "Struś Pedzłwlatr przedstawia". 
11.50. Dobranoc. 
n .oo. Lekarz radzi. 
n .lO. Swiadkowie. 
1!.30. Dziennik Telewi~yjn)'. 
20.141. Filmoteka ATCydzieł. ..Spo~towe 

tycie" - dramat Obyczajowy produkcJi 
angielSkiej . 

12.25. ProscenIum . 
23.00. Dziennik Telewlzy Joy . 

PROGRAM II 
10.00. Szkiełko t oko. 
11 .00. Lekarz radzt. 
11.10. Proscenium. 
11.55. Dziennik TelewizyJny. 
11.%5 ... Da wid CopperfieJd" - odc. V fU-

mu fabularnego TV angielskiej. 
]1.38. Program ekonomiczny. 
11.00. Szkiełko i oko. 
19.00. Piosenki tygOdnia. 
11.30. Dziennik T elewizyjny. 
tO.10. Wtorek Melomana. 
21.10. ,lak? - program publiey·styczny. 
Z1..55. 24 Godziny . 
22.05. "Jaku pa" _ film dokumentalny. 

BrOda 24 września 1S80 r . 
PROGRAM J 

'.00. TTR, RTSS - j~zyk polski, se· 
mestr III: .. Miejsce Cypriana Kamila 
Norwida w literaturze polskic j". 

S.30. TTR. RTSS - fizyka. semestr Ul : 
,~Magnetyczne właści wości ctał". 

I . to. Chemia kI. Vl1l: .. Metan" . 
11.00, Muzyka. kl . I: .. Muzyka t..apra· 

Iza". • 
U .55. Fizyka, kI. VI"': .. Jak zmierzyf 

prad elektrycz,ny". 
13.30. TTR, RTSS - matematyka, se­

mestr I: ... Zbilw liczb rzeczywistych" . 

1.0mb. kino "Paździ ernik"; II IX _ 
..pjE::kna t potwór". prod. CSRS (od lat 
12); 19-21 IX - " B uba l", prod. pol . (bez 
ograniczeń); 2.2-26 JX - " D zied zic two", 
p rod. ang. (od lat 18). 

o'ecbanowiec, k ino " Meteoo-": 11-19 IX 
- "Niewi nne" , prod. włosko (od lat 18) ; 
~21 IX - " Nagrody l odznaczenia" , 
prOd. pol. (od lat 15) ; 23-24 IX - " Hand­
larz bronią", prod. włosko (od lat 15). 

Grajewo. kino " R elakS": 11-19 IX -
" Z przewiązanym I oczam i". p rod . hiszp. 
(od lat 18) ; 2O-Z1 lX - "Jeszcze słychać 
śpiew 1 r1ertie koni". prod. pol . (bez 
ograniczeń) ; 22-24 IX - " P rzybywa jd· 
d z\ec·'. prod . USA (od lat 15). 

Jedwabne. k ino " Oaza ": 18 IX - " Sp1. 
raia", prod. pol. (od l a t 18); to-21 1X 
'- .. Mtllioner" , .{'rod. poJ. (od lat 12) ; 
2.f.--.25 IX - ,.Racja Silanu", p rod. t ran. 
(Od lat 15). 

PaTk Et.nop8J'ie2ny Północno-Wschod­
niego Mazowna im. Adama Cbętn4ka lir 
Nowogrodzie - Oddzia ł Muz eum Ok rE::­
gowego - czyn'oy codz.iennie (z wyJą t­
kiem poniedziałków l dn i poswiątecz· 
nyćh) w godz. 9.00- 16.00. Wystawy: l) 
wnE::t.r-za chat. kuźn i, ole jarn i z wyposa· 

* ten1em, Lzba lkaczk j·a rtystki lUdowej 
Anny Kordeck lej, ś picl1lerek I wystawą 
obnnuJącą przemia ł i przechOwywan ie 
zbót, stodółka ze starym drewnia nym 
lcieratem 1 n arZE::dziami ba r tnym i. 2) W 

-
Wojew6d.zkl Dom K ult.u ry w Łomży: 

Dzień Seniora - spotkanie w Klubie 
Seniora z uczestnikiem walk o Wlznę. 
19 IX. godz. 16.30 ; "Primadonna jednego 
sezonu" - progra m .• Estrady Lód:tk iej", 
20 IX, godz. 1'l.00 l 19.30 o raz 11 IX, godz. 
1'.00, 18.0 i 20.00; .. pomniki pamięci na­
rodowej'" - wystawa fotogra ficzna Czes­
ława P ietr aszewskiego (w holu WDK), 
czynna w godz.. 8.00-18.00. 

Mlejsko .. G.m1nny Dom Kultury • Gra­
lewie: " Polski plakat wojenny" - wy-

W RAZIE 
POTRZEBY 

TERMINARZ 
1--, listopada 1980 r. 

Motor' II Lublln - Pogoń n Siedlce; 
Chełmlanka Chełm - Elta Łódi; LKS 
Łomu _ Tęcza ł.ód1; AZS Kielce 
Lewart Lubart6w; SKS Wsola _ pau­
zuje. 

lI-tł lis topada 1'81 r. 
T~za ł..6di - AZS Kielce; Ella r..Ódt 
- ŁKS Łomu; Pogoń n Siedlce 

~ CYRK ~ CYRK m 
Cyrk .. OLIMPIA" z międzynarodową 
obsadą wystąpi w Łomży przy ul. 
NO'l'ogrodzkiej: 18 IX i 19 IX o godz. 
18.00, 20 IX i 21 IX o godz. 15.00 i 

Ił.OO . TTR. RTSS - biolo[:!a . semestr 
J: .. Podział I wzros t kom6rki" . 

15.25. NURT - matematyka. 
16.15. D ziennik Tel e wi zyjny. 
16.30 Dla dzieci : .. Micha łki" . 
J6.55. Mecz piłki nożn ej. 
18.50. Dobranoc. 
]S .OO. Camera ta . 
U.30. Dziennik Telewizyjny. 
ZO.IO ... Nieznane oblicz~ miłości" - an- • 

Cielsk! film obycza jOWY· 
%1.50 XYZ _ cz. I . 
22.J5. Dziennik T e l ewizyjny 
2Z.30. XYZ- - cz. II . 

PROGRAM n 
10.00 . .. Druga wiosna" - n:.dzlecki film 

fabUlarny . 
U.25 . Wieczory historyczne. 
11.55. Dziennik T e leWiz yjny . 
16.35. TWP - "Czy więcej wiemy?" 
11.05. Program m orski. 
1'7.35. " Druga wiosna" - radzieckI film 

fabularny . 
19.00. Piosenki tygodnia . 
19.30. Dt.ie nnik TeleWizyJny . 
20.10. Słowa !:a słowa. 
20.40 . Wieczory h isto ryczne. 
t1.10. Z-I GOdziny. 
Z1.Z0. Sto o - Klatka. 
Z1.50. Teatr Ws pomni eh (1968) - ZbIC­

nlew Jerz)'na: .. Wmarszu utrydzeni". 
!UlF ~ 

Kolno. kino "Wrzos", 18-19 IX - .. T a­
,emn ica" , prod. fran. (od lat 15); 20-21 IX 
- .. Młody Fran k e nste1 n", prod. USA (od 
lat 15). 

Nowog·ród, k.1no .. Ziemowit": 20-2.1 X 
- .. LekCja m a rtwego języka". prod. pol. 
(od lat 18) ; 23-24 IX - "Godzi ny gro­
zy", prod. ang. (od lat 15). 

Stawiski. kino "Satu.rn ": 18--19 rx -
,,.Nie ma dymu bez ognia", prod. fr a n. 
(od lat 18); 2().-'l1 IX - " Umarli rzucają 
ci eń", prod. poL (Od lat 15); 23-24 IX -
" Sancl'lez l ' e go d zieci" , prod. meksyk . 
(od l a t 15) 

Wysokie MazowieckJe, k i no "Wars": 
18-19 IX - "Brat kata". prod. NRD (od 
lat 12) ; 2o.-:-Z1lX - .. ,Klub kawa ler6w", 
prod. pol. (bez ogran iczeń); 13-24 IX 
..F.J.S.T .... prod. USA (od lat 18). 

Za mb rów. kino "Kosmos": 18 IX 
" Rewolwer" , prod . włosko (od lat 18); 
19-21 IX - .. W yrok śmierci", prod. pol. 
(Od lat 15); 22 - 24 IX - "Szanta t", prod. 
a ng. (od lat 18). 

Kie rownJctwo k i n zastrzega możliwośĆ 
zmia n programu. 

Dwor ku z Brz6zek wystawa a rcheolo­
glczn.a - .. Pradzieje Nowogrodu" . 3) W 
c h acie ~ Baranowa wystawa .. Ada m 
Chętnill: - tycie i dzia lalność" _ 

Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa 
Kluka w Ciechanowcu c zynne codzlen­
me (z .wyjątk iem poniedz.iałków l dni 
poświątecznych) w godz. 9.00-16.00, w 
n iedziele i święta w godz. 11.00-1 9.00. 
Wystawy stale: l) "Dzieje rol nictwa" 
(techniki uprawy, pas terstwo, hodowla, 
transport w:iejski~ m eChanizacja rolnic­
twa , rzemiosło, tkac two ludowe). 2) Wy­
s ta wa b iograficzna Krzyszto[a Kluka. 3) 
Skansen mazo w iecko-podlaski zekspo. 
zycją wnętrz. Wystawy c::zasowe: l) " Pol­
ska wieś drewnian a w m a la rstwie" -
se\ zbior6w Muzeum Narodow ego w W ar­
szawie l własnych . 2) " N u m izmaty Pol­
ski Ludowe j" - :te zbiorów Muzeum O· 
kręgowego w Białymstoku. 

Galeria Jednej Fotografi, ul. Maria n a 
Buczka 17 (wit ryna kwiaciarni " M imo. 
za" ) : Janusz Wą-dolowski - " Dziad e k" . 

Salon wystawowy RWA, ul. Armil 
Czerwonej 19 (czynny codziennie - o­
prócz ponJed·zla lków l d nt poświątecz­
nych - w god z. 12.00-18.00, w sob o ty 
l ruedzlele w godz. 13.00-16.00) : " POlskie 
orły" - w ystawa tkaniny artys t ycznej 
Elżbiety P i w o wa rczyk. 

sta wa p lakatu [Umowego, ' c zyn na w 
godz . 8.00- 15.00. 

Miejsko-Gmi nny Dom Kultury w Wy­
soki e m Mazowiec ki e m: " Kos mos" 
wieczór dyskusy'ny. poświęcony t e ma­
tyce dorobku i rozwoju n a uki o Kos­
mosie (w program ie tematy: " Histo ri a 
opa no w ania Kosmosu i · perspektywy je­
go wykorzysta n ia " oraz rilm pt. .. C ztery 
wa r ianty wyprawy na Księtyc" ), 23 IX. 
godz. 18.00. 

Propozycje. Zespół Pieśn i t T aJi.ca 
"t.omta" p ro wadZIi do dnia 20 IX br. za· 
p isy uz,doln lone' ar tystycznie młodzi e­
ty z lomtyńskich szkół średnich l za­
kładów pTacy. W szyscy chętnI proszenł 
są o zggłaszanJ c sit': w poniedzia łki, 
wtorki i c zwartki w godz. 10.00-2000, 
a w pozostałe dni tygodnia w gOdz . 
10.00-11.00 do saU b a le towej WoJe w ódt:­
k iego Domu Kultury. 

32-44 - dyturując8 apteka, ul. Giel-
czyńska 1. 

991 - MllIcja Obywatelska. 
34-61 (do 65) - Pogotowke Encrgetyezne 
999 - Pogotowie Ratunkowe 
998 - Strat Potarna. 
PogotOWie Chirurgiczne. ul . M. Skł.;) 

dowskiej-Curle 1, czynne cała dobę . 

Chełmlanka Chełm; SKS W sola - Mo- " 
tor II Lublin; Lewart Lubartów 
pauzuje. 

ł-1 grUdnia 1980 r. 
Chełmianka Chełm - SKS Wsola ; LKS 
ł..omta - Pogoń 11 S iedlce; AZS K ielce 
- Elta Łódź ; Lewart Lubartów - T~ 
cza Łód:1; Motor II Lublin _ pauzuje 

n-II stycznia 1981 r . 
Elb t,6di - Lewart Lubartów; Pogoń 
II Sie dlce - AZS Klelee; SKS W "iola 
- ŁKS Lomta; Motor li LubHn - Chel­
m ianka Chełm; TE::cza t,6dt _ pauzuje 

18.30 oraz 22 IX o godz. 17.00. Trcsu-
ry lw6w, tygrys6w. koni ; atrakcje 
napOWietrzne, gimnastyczne i ŻOD- -..ę 
glerskic; akrobacje na masztach I 
ruchomych trampolinaCh; popisy 
kaskader6w i wybitnych komików. 

I 
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MINI-KABARET 

PIEKIEŁKO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINISTRACY my 

DIABELSKIE 
OBRACHUNKI 
Tym ra:em akcJa toczy się w bu· 

s:tt nadbieb r:a lisktm, niedolelto 
miejscowości Trzcianne. Okolica 
spowtta dymami, a le koma ry b rzę· 
czq ~llac;qco, Ja kb y mza!y coś do 
}Jo tPi~d:enia: rfr zy diab Ły , ob . ob , 
BUŻJński, N arwiai1.ski i Bie brzański, 
mirtu majq niewyraźne, czwarty, ob . 
S'U-prnski, minę m a włlra źnq, peł ną 

dos1o)P7htwo i godności. 

:~ARW I A1'<SKr: Szczerze mówiąc 
nie rozumlem, dlaczego akura t tutaj 
zaprosiliścle nas" kolego, na robocze 
spotkanie konta k towe. Dy m y ja k w 
Pi'ekle smród jeszcze gorszy i tego 
owego .. _ 

SUPHASK I. Kuliedzy'! Zwo la ł ja 
was tutaj, bo teren przydatny, a 
nawet. możno powiedzięć, szkolenjo­
wy. WyJ.ej wzmiankowane dymy 
pochodzcl od pendzenia smołówk i. 
Czut' nie każden jeden jo t u taj 
pcndzi. Poko lenia... cale ~raco\Va1i 
na te . tradycje W samym tylk o 
sprawozdawczym miesioncu lutem 
600 litr)' zacieru organa im tu sk on­
fi skowali , a ile $ie po krzakac h zo­
stało . to i sam diabeł nie wie. 
B lIZAŃSKI. Aaa, to ca lkiem in­

na s-prawa 

BIEBHZANSKl: SmolówkG wszę­
dzie gonią .. . 

SUPHASK l: Toż nie d la samej 
jednej smolówki ja was tuta j Yfez­
wa l. Tu , rozumieeie. jezd mój po­
ligon. 

NARWIANSK I : Protestuję. P rze ­
cieL to mój leren! 

SUPRASK I . A czy ja mówię, że 
nie wasl':? Dajcież mnie d opuścić do 
glosu . Sprawa, uwatac je. wyglonda 
tak: w poblisk ich MOli kach - lo 
już ncl_ majem terenie - za łożył ja 
szko le monieckich o [;.16 w ... 

BUZANSK ł : Czego? 

SUPRASKI: Nie .. rzerywajc je ku­
liego! To, rozumiecie , jest metafora 
poetycka więcej taka d e likatna, 
znaczy sie. Vvzioł ja i naci ska ł lam 
gdzie trzeba, ieb monieckimi. zna­
czy ":I e, ludziarnl z mOjego terenu , 
poobsadzać co sie tylko da lo. Na 
len przykład .naczelnik do Trzcian.l 
nego z Moniek dojeżdża i nie on 
jeden l aki jeżdżący. Z samyc h Mo­
niek ze sześciu codziennie na obce 
tereny jeżdzi. zeb robota lepie j 
szła. 

B UZAŃSKf . No pewni~ zaoczny 
zawsze lopiej dzjała 

SUPRASK l MySię ja teraz in-
tcn~ywnie , ieb l ga jowych prwflan­
cować, znaczy się ponawsad7..ać, i 
listonoszy, i akuszerki, a we teryna ­
rze żeb byli z Podhala. Mie jsco ­
we magistry jeżdżo do Mon ie k na 
robote, a jak zembami zgrzytają . to. 
i na c h wa lę Pie kl a. Donosy z tego 
też Ido nieliche 

NARWIAŃSK I 
T ak i jeżdżący to 
patrzy i autobus u 
dają , jak autobu. 

CIly l re t o Jes t. 
ty lk o na zegarek 
pi ln uje. A co ga­
nie przyjedzie! 

"UP R Ą:> K! : Tak, I< u liedzy! P rzy 
k-lad wy te mn ie bierzcje. 

BUZA NS KI Nie wszęd Z Ie się da, 
kolego. 

S UPRASKI Nu , rzecz zr ozumla­
la, ale inl barrl ziej, tym bardziej, a 
dzia łać- piln ie trz,eba. 

Trzy diabły z wyraźnq ulOq sia­
dajq obol, Su praskieoo. 

SlIPRAS Kł Nu i czego wy ta k 
aJsied li kole mnie. Dziś !i nloł6wki 
lI.e bc .... ndzje. 

/IARWI NSKl. A lo niby czem u? 

S UPRASKI : Tem u. Donosy na 
nclS do Piekła piszo, że my co i 
rusz pijane. 

BIEB HZANS KI : I czym tu wy­
pić za d obre k o n t a k t y ? 

WIESŁA W TOMASZEWS KI 

• 

Di a bli \\I e llt ą .• '0 s i ę na ld -Zie mi \\ y pra\\la . Oh.b e l zał..to s kan.)' z e zbiorów \t o· 
\\oie lhkit·so M\lze um Oi a h jó \\. Fot. \Vlodr.imierz Cies lowsld . 

MITY CYWILIZACJI 
OBRAZKOWEJ 

SUPERMAN 
Zatrzymuje pociągi ek spresowe w 

biegu, porusza latające fort ece, go­
Iy mi rękami przeciwdziała . kutkom­
trzęsien ia zie-mi. Jego \vZl'ok, wy­
syłający promienie rentge na, prze· 
nika ściany, a on sam szybuje po 
niebie z szybkoscią meteoru. Gdy 
pOjawia się w swoim niebiesko­
-czerwonym uniformie i pe le rynie 
powiewającej ma wietrze jak sztan­
dar wyzwolicie)a, os lupiale Bumy 
wydają okrzyk zachwytu : "To ptak , 
to samolot, tu Superban"! 

"Człowieka z.e stali" stworzyli w 
1933 r., w czasie w ielkiego kryzysu, 
dwaj mało Zlnani dziennikarze 1-
Clewela.nd: . J arry Siegel i Joe 
Schuler. Superman lest naj~ilniej­
szym człowiekiem świala , stanowi 
połączenie Samsona, Herkulesa Gr.az 
w szystkich boha terów sta re j i no­
w ej mitolog-ii. 

W czasie asta t'niej wojny świato­
wej podtrzymywal zapał do wall<i i 
morale amerykański<:b żołnierzy, a 
jego postać malow!l<no na bombach 
Zd'zucanych w czasie działań na Pa 4 

c)'fiku. Goebbels traklowal Super­
mana bardzo poważn ie , na zywając 
gó, nie w i.adomo dlaczego, " żydow­
sk im pod i.e_gac ze m". 

Kom iksy z. na j s ławn ie jszym kio­
lem cy wilizaCj i obrazkowej rozcho­
dzą s ię w~ n akładach większych od 
na kladów Biblii , a każdy nowy f.1m 
z Supermane m - symbolem wspa ­
n ia le j odwagi- i sily - je;{ bestse l­
lerem J bo Superma,n t.o wcielenie 
ma r zeń całkiem zwyc7..a j-nych ma­
n6w. 

Ks. BENEDYKT CHMIELOWSKI 
" Monomotap6.w Kró! (w Afryce) 

gd'lI k ichnie , ka szLe, albo piie , 
wsz ysc y w pokoiu, na dZied::ińcuJ 
w Mieście kicnai q, ka szlą, wo!aią : 
Viuat. (Theat r um Politieum) 

.. Panorama Północy" zasta nawi a 
si!;, czy nauczycie l, dyrektor jednej 
z łomi~óskich szkól i mys!iwy z za ­
miłowa nia, mógł na polowaniu po­
mylić gęś z ła będz iem. "Panorama" 
nie ukr~·\Va, że myśliwy, 'który sku­
lecznie za po lowa l na la będz ia, jest 
z wykształcenia przyrodnikiem. 

WYWARY WSPÓŁCZESNE 

• W "T ry b unie Ludu" od notowa no , 
że wicewojewQdfl Kazimierz Cłapka 
w c iągu p i~ciu la t od pow iadan ia za 

kulturę IN \vojewództw ie u;a koś nie 
.:etk nql się z niki m ze ś rodowi sk.a 
inteligencj i technicznej". "Trybuna" 
pozwala się domyśl ić, że nie Jest to 

. skutek lliechęc i wice wojewody do 
I'n icjs.cowe j inteligencji. 

• 
"S łużba Zdrowia " aną 1izując po­

sl<:py budo wy · szpitala wGraje wie 

- REaLIZaCJa PRZEDSTaWIONEGO 
POMV5kV OBOW''''ZU:1E w CakE:1 

ROzc,ąG1:o~Ći !!' 

wy licza, że firmie budowlanej brak 
jest m.in. murarzy, ty nkarzy, mala­
rz.y, ceramików. Fachowey z "Bu­
dopoł-Piszu" njgdy " ie kład li 
g.laz.ury, nie w ykonywali teraktoty, 
ani robót malarskich o wyż.szym 
.landardz.ie. Jeś li dodać do tego Rie­
chęć fachowców do prac y te rC'llO­
wej, to za cud na leży u7.inać fakt , 
że w ogóle coś się tu buduje . 

ZE WSTĘPU DO DEMONOLOGII 

ODROBINA 
ST A-TYST YKI 

W Średniowieczu wierzo no, t e 
każdy centymetr sześe fenny prze­
~t rzeni roi się od c,iablów. .Jede n 
z ówczesn yc h teologów w y liczyl , że 
diablów i d emonów wszys tkich klas, 
ras i gatunków jest na świec'i e ni 
mnlej ni więcej tylko 10000 bilio­
nów. W Polsce ksiąd. Bohomolec 
wyd a tnie tę liczbę obniżył , podają c, 
:i.e czart6w mamy Jjza ledwie" 15 
miliardów. Kabaliśc i natomiast 
skłonni są uzałetni a ć ilość bie sów 
od danych populacyjnych. Twierdzą 
mianowicie , że na każdego czlowie 4 

ka przypada 11000 dia błów: tysiąc 
z prawej strony i a ż dzies ic: ć tysię­
Cy z lewej . 

Pierwszym _ autorem regularnej 
sys tematyki diabelskiego pomiotu 
był Bizantyjczyk P se llos, który w 
dzieł e pt. "Dialog o dz iałaniu de­
monów" już w X I w. wyróżnił sześć 
podstawowych l obowiąwjących do 
dziś kategorii. S" lo: l. demony 
ognia, zamieszkujące wyższe rejo­
ny; 2. demony powietrz.a j zam iesz-­

-ku jące rejony niższe; 3. demony 
ziernsk1.e; 4. demony wod ne; 5. de­
mony podziemne; 6. demon.Y ciem­
ności. Według Psellosa demony 
powietrza i ziemsk ie pozostają w 
stałym i bliskim kontakc~ z czło­
wiekiem. ' Najgorsze jednak fIą cfe­
mony ciemności. 

Próżnie się ludz;, 

Ole prześcignie ludzi 

TADEUSZ CHARAMtlSZKO ' 
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